
Tapież Jan Paweł II
w podróży po Polsce

Pobyt w Nowym Targu
KRAKÓW (PAP). W piątek 8

czerwca, w siódmym dniu swej
wizyty-pielgrzymki do Polski,
papież Jan Paweł II przebywał
przed południem w Nowym Tar­
gu.

Ze stolicy polskiego Podhala
papież powrócił do Krakowa,
gdzie wziął udział w uroczy­
stym zamknięciu Synodu Archi­
diecezji Krakowskiej.

Wieczorem Jan Paweł II u-

czestniczył w uroczystościach w

kościele na Skałce.
Sprawozdawcy PAP relacjonu­

ją:
Na Podhalu

O godz. 10.15 śmigłowiec pa­
pieski wylądował na lotnisku
Aeroklubu Tatrzańskiego, w

Nowym Targu. Wśród wiernych
przybyłych z ckolic Podhala i

Podkarpacia znajdowały się
liczne wycieczki zagraniczne.
Wielu górali wystąpiło w cha­
rakterystycznych strojach re­
gionalnych. Przybyły góralskie
zespoły folklorystyczne i kape­
le ludowe.

Jana Pawła II powitali gospo­
darze woj. nowosądeckiego z

przewodniczącym WRN Henry­
kiem Kosteckim i wojewodą
Lechem Bafią.

Na murawie lotniska w No­
wym Targu wzniesiony zcstał
ołtarz, nawiązujący wystrojem
do tradycyjnej architektury pod­
halańskiej.

W' czasie uroczystej mszy, Jan
Paweł II zwracając się do zgro­
madzonych rozpoczął od pod­
kreślenia piękna Tatr. Mówiąc
o wspaniałym krajobrazie tej
ziemi stwierdził: jest to rów­
nocześnie ziemia trudna, kamie­
nista, górska i dlatego też z tej
podkarpackiej, podtatrzańskiej
ziemi niech mi wolno będzie
odwołać się do tego, co zawsze

było bliskie polskiemu sercu:

umiłowanie ziemi i praca na ro­
li. Nikt nie zaprzeczy, że kryje
się w tym nie tylko sprawa
serca, wątek uczuciowy, ale tak­
że wielki problem społeczno-
-ekonomiczny. Papież przypo­
mniał, że stąd niegdyś emigro­
wali ludzie daleko poza Polskę
i poza ocean szukając tam pra­
cy i chleba.

Chociaż rozwój ekonomii pro­
wadzi nas w innym kierunku,
chociaż pokolenie współczesne
masowo opuszcza wieś i pracę
na roli — to osobisty związek
z ziemią, który był siłą Polaków
w najtrudniejszych okresach
dziejów, nie przestał nią być
również i w naszym uprzemy­
słowionym pokoleniu. Niech bę­
dzie w cenie praca na roli, w ce­
nie i w poszanowaniu, i niech

nigdy nie braknie w Polsce
chleba i pożywienia. Papież pod­
kreślił ważną rolę rodziny jako
podstawowej komórki życia spo-
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PMec
* dni, od 10 do 17 ererr-

ca, odbywać «ę będą w Kijo­
wi* „Dni Krakowa”. Złożą

się na nie liczne wystawy, kon­
certy, występy estradowe, spot­
kania, odczyty lektorów KK, po­
kazy filmowe, sesja naukowa o

związkach obu miast, a także
szereg Imprez towarzyszących.
„Dni”, zorganizowane dla uczcze­
nia 35-lecia Polski Ludowej, sta­
nowić będą ważny element tych
obchodów w Kijowie. Ich orga­
nizatorami sa: KK PZPR, ZK
TPPR i UM Krakowa.

Socjalistyczne przeobrażenia,
najważniejszy dorobek społecz­
no-gospodarczy Krakowa oraz

jego możliwości eksportowe
przedstawi kijowianom wystawa
„Kraków dzisiaj”, której otwar­
cie nastąpi 10 czerwca, tuż przed
uroczystym spotkaniem i kon­
certem przyjaźni polsko-radziec­
kiej stanowiącym inaugurację
„Dni”. Pozostałe wystawy, jaki­
mi Kraków zaprezentuje się
mieszkańcom Kijowa to: „Moty­
wy krakowskie w sztuce pols­
kiej” (obrazy, grafiki, rzeźby
itd. z różnych epok związane
tematycznie z Krakowem i jego
okolicami), „Dokumenty lat

wojny” (reprodukcje zbieranych
przez KTF autentycznych foto­
gramów ukazujących zbrodnie
okupanta hitlerowskiego w Pol­
sce i na zachodnich obszarach
ZSRR), ekspozycja rękodzieła lu­
dowego i rzemiosła artystyczne­
go, wystawa plakatu społeczno-
politycznego i' kulturalnego,
dzieje druke-' "a w Krakowie,
artystyczne sż’.Jo oraz srebro i
biżuteria (wyroby Instytutu
Szkła i Ceramiki oraz „Imago-
Artis”),. malarstwo Czesława
Rzepińskiego, a wreszcie i kos­
metyki „Miraculum” i „Flori-
ny”.

Na „koncertową” część „Dni
Krakowa” w: Kijowie — jak in-
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Tydzień przyjaźni

„Dni Krakowa“ w Kijowie
Inauguracja 10 czerwca • Liczne wystawy

i koncerty • Imprezy naukowe, odczyty i pokazy
filmowe • Wyjazd delegacji Krakowa do bratniego miasta

Edward Gierek
przebywał w woj. siedleckim

Rolnictwo i gospodarka żywnościowa
podstawowym celem wizyty

SIEDLCE (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward Gierek prze­
bywał « bm. w woj. siedleckim, w którym dominującą rolę od­
grywa rolnictwo 1 gospodarka żywnościowa. Siedleccy rolnicy,
gospodarując na 2,7 proc, ogólnej powierzchni użytków rolnych
— dostarczają ok. 3,5 proc, ogólnokrajowego skupu płodów rol­
nych.

W towarzystwie gospodarzy województwa I sekretarza KW
PZPR — Zefii Griebiaz-Nowickiej orąz wojewody siedleckie­
go — Mariana Woźniaka, I sekretarz KC PZPR odwiedził Sa­
downiczy Zakład Doświadczalny w Sinołęce.

W czasie zwiedzania intensywnie prowadzonych sadów dyr.
zakładu — Marian Cegłowski poinformował E. Gierka o przed­
sięwzięciach zakładu zmierzających m.in. do' upowszechnienia
w tym rejonie uprawy truskawek, malin i porzeczek.

Następnie I sekretarz KC PZPR udał się do zespołu produk­
cyjnego rolników indywidualnych we wsi Broszków w gminia
Kotuń, interesując się postępem w produkcji, gospodarką paszo­
wą oraz możliwościami dalszego zwiększenia chowu zwierząt
w gospodarstwach indywidualnych.

Podczas serdecznej, gospodarskiej rozmowy w mieszkaniu ro^
dżiny Pacziukieh — jednego z członków zespołu — gospodarz#
województwa i gminy Kotuń poinformowali E Gierka o przed­
sięwzięciach zmierzających do uzyskania, przy niekorzystnych w

tym roku warunkach atmosferycznych, możliwie najlepszych
rezultatów produkcji roślinnej i hodowli. Podejmujący inicjaty­
wy produkcyjne rolnicy woj. siedleckiego zobowiązali się dla
uczczenia 35-lecia PRL dostarczyć dodatkowo m. in. 32 tys. sztuk
trzody chlewnej i 2,7 tys. sztuk bydła.

E. Gierek udał się następnie do jednego z najstarszych gospo­
darstw spółdzielczych w woj. siedleckim — RSP Sterdyń roz­
wijającego chów trzody chlewnej, bydła opasowego i drobiu
rzeźnego. W czasie zwiedzania nowoczesnej chlewni na 4 tys.
sztuk trzody przewodniczący RSP — Wojciech Zawadzki poin­
formował E. Gierka o strukturze produkcji Spółdzielni i planach.

Na zakończenie pobytu I sekretarz KC PZPR spotkał się
a Egzekutywą KW PZPR. Omówiono najważniejsze problemy
rozwoju społeczno-gospodarczego województwa, ze szczególnym
uwzględnieniem gospodarki żywnościowej.
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H. JABŁOŃSKI przyjął delegację
Zakładów im. Szadkowskiego
WARSZAWA (PAP). I bm. przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze delegację Zakładów

Budowy Maszyn i Aparatury im. Stanisława Szadkowskiego
w Krakowie z dyrektorem zakładów Kraysstofem Brseriń-
skim i I sekretarzem KZ PZPR Jósefem Skaleniem.

W roku bieżącym zakłady obchodzą 175. rocznicę swego po­
wstania. Historia zakładów atanowiąca ważną kartę w dzie­
jach Krakowa, ich chlubne rewolucyjne tradycje, udział za­
łogi w walce z hitlerowskim okupantem a następnie rozwój
zakładów w Polsce Ludowej wystawia dobre świadectwo ich

kolektywowi pracowniczemu. Delegacja poinformowała prze­
wodniczącego Rady Państwa o stanie realizacji zadań produk­
cyjnych oraz o swych zobowiązaniach na rzecz odnowy sta­
rego Krakowa.

Z prac

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje rzecznik prasowy rządu
— 8 czerwca br. Prezydium Rzą- ,

du rozpatrzyło sytuację w tran-

aporcie kolejowym oraz, wyniki
pracy PKP w okresie minionych
5 miesięcy, i na tej podstawie
powzięło kolejne decyzje mają­
ce na celu zwiększenie sprawno­
ści funkcjonowania tej gałęzi go­
spodarki.

Siły i środki będą nadal kon­
centrowane wokół usprawniania
przewozu węgla ze Śląska, pa­
liw płynnych, towarów przezna­
czonych na -zaopatrzenie rynku
i na eksport, ziemiopłodów oraz

materiałów i surowców niezbę­
dnych dla zachowania rytmiki
produkcji. Przewozom tego ro­
dzaju został nadany priorytet,
(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

Władze Kraków w gminie Gołcza

Rolnicze możliwości
jeszcze nie wykorzystane

(Inf. wł.) W gminie Gołcza
przebywał wczoraj z wizytą za­
stępca członka Biura Polityczne­
go KC I sekretarz KK PZPR
Kaahniers Barcikowski. Gmina
należy do rolniczych ośrodków
województwa, jednak nie w peł­
ni wykorzystuje swoje możliwo­
ści produkcyjne. W tym reko­
nesansie uczestniczyli również
sekretarz KK PZPR Zdzisław

Gasidło, prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz, prezes KK ZSL
Władysław Cabaj.

Spotkanie z władzami gminy
oraz przedstawicielami rolnic­
twa indywidualnego i uspołecz­
nionego było okazją do skonfron­
towania zadań oraz możliwości
gminy w intensyfikacji produk­
cji towarowej.

Gospodarze województwa
zwiedzili m. in. oborę zespołu
rolników prowadzoną przez
Andrzeja Perka, specjalizującego
się w hodowli krów. Pobyt w

Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej Przybysławice pozwolił
na ustalenie przedsięwzięć, które
winny być realizowane w tym
gospodarstwie w bieżącym roku.
Budowa chlewni oraz mieszkań
dla spółdzielców jest tu obecnie
najpilniejszym zadaniem.

Kolejnym etapem gospodar­
skiej rozmowy był pobyt w

Trzebienicach. Spotkahie z E-

gzekutywą KG PZPR zakończy­
ło pobyt władz wojewódzkich
w gminie.Gołcza, (ep)

Narada w KC PZPR

Dodatkowe środki
dla transportu

Konieczność współdziałania służb

16-17. VI. Kraków • 23-24. VI. Nowy Sącz i Tarnów

Święto „Gazety Południowej”

W trosce o rodzinę
i zdrowie społeczeństwa

WARSZAWA (PAP). W Komi­
tecie Centralnym PZPR odbyło
się kolejne posiedzenie komisji
powołanej przez Biuro Politycz­
ne KC do przygotowania mate­
riałów na Plenum KC Partii w

•prawie umacniania rodziny i
ochrony zdrowia społeczeństwa.
Obrady komisji prowadził jej
przewodniczący członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Stanisław Kania.

W pracach przygotowawczych
nad materiałami Plenum ucze­
stniczyło ponad 200 ekspertów,
przedstawicieli różnych dyscy­
plin nauki i działaczy społecz­
nych. Ich rezultatem jest wstęp­
ny projekt obszernego materiału,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. CAF

1# czerwca 1945 roku jednost­
ki I i II Armii Wojska Polskie­
go po zakończeniu działań wo­
jennych wysłały swoich żołnie­
rzy do ochrony naszych granic.
Jakże trndna i niebezpieczna
była to wówczas służb*. W obro­
nie władzy ludowej i granic PRL
trzeba było wówczas ponieść
wielkie ofiary. Wielki w tym
udział był Karpackiej Brygady
WOP, której wielu żołnierzy
życiem opłaciło ochronę naszych
granic. W najbliższą niedzielę
mija 34. rocznica rozpoczęcia tej
zaszczytnej służby. Od tamtych
dni do dziś wojska ochrony po­
granicza skutecznie zabezpiecza­
ją granicę państwową, pomyśl­
nie wykonują zadania na rzecz

bezpieczeństwa, ładu i porząd­
ku publicznego ra wszystkich
krańcach naszej Ojczyzny.

WARSZAWA (PAP). W Ko­
mitecie. Centralnym PZPR od­
była się 8 bm. — z inicjatywy
I sekretarza KC, Edwarda Gier­
ka — narada kierownictwa i ak­
tywu politycznego resortu ko­
munikacji, której celem była
ocena realizacji zadań przewozo­
wych w minionych miesiącach
br. oraz określenie na tym tle
dalszych zadań transportu i spo­
sobów ich wykonania.

W naradzie, której przewod­
niczył członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC Stefan Olszow­
ski, wzięli udział: członek Se­
kretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego,
Transportu i Budownictwa Zbi­
gniew Zieliński, wiceprezes Ra­
dy Ministrów — Kazimierz Se-
comski oraz działacze partyjni i

gospodarczy.
Referat o węzłowych proble­

mach i zadaniach transportu w

roku bieżącym przedstawił mini­
ster komunikacji — Mieczysław
Zajfryd. Wicepremier Kazimierz
Secomski poinformował o pod­
jętej w dniu 8 czerwca br.
uchwale Rady Ministrów w

sprawie podniesienia sprawności
pracy transportu kolejowego o-

raz o postanowieniach Prezy­
dium Rządu dla okazania dalszej
pomocy dla kolei.

Stwierdzono, że rosnące wciąż
zadania całej gospodarki naro­
dowej wymagają systematyez-'
nego zwiększania przewozów ko­
lejowych, samochodowych i. w

żegludze śródlądowej.
Rząd kilkakrotnie w tym reku

dokonywał oceny sytuacji trans­
portowej — określono kierunki
działań zmierzających do szyb­
kiej poprawy w transporcie ko­
lejowym, samochodowym i że­
gludze śródlądowej. Ustalono
równocześnie bieżące zadania dla
kolei i innych rodzajów trans­
portu. Obecnie niezbędna . jest
pełna realizacja zaleceń rządu.

Biorąc pod uwagę znacznie
większe niż zazwyczaj .zniszcze­
nia w bazie technicznej kolei w

okresie zimy, rząd przeznaczył
dodatkowe środki na prace na­
prawcze. Są one na ogół

‘

po- .

myślnie wykonywane.
Wiele uwagi trzeba poświęcić

zwłaszcza pełnemu wykorzysta­
niu szlaków kolejowych oraz

wyeliminowaniu przypadków
niepotrzebnego postoju wagonów
czekających na prace ładunko­
we. Niestety, wciąż jeszcze no­
tuje się zbyt częste przypadki
postoju wagonów na bocznicach
i torach ogólnego użytku, przed­
wczesnego zużywania się taboru

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Z wyobraźnią.,.

gwóźdź numeru. O sposobie

ją się w wielkich wywiadach
Współczesny świat

daje się być czymś na

kształt złożonej machi­
ny do produkcji i konsump­
cji. Wydawać by się mogło,
że nic tak bardzo się nie li­
czy jak rzecz sama w sobie
— jej technologia, użytecz­
ność i funkcje. Kult takiej
cywilizacji w sposób zupełnie
nieoczekiwany, na naszych
oczach, powoli zaczyna gas­
nąć. Jeszcze trochę a stanie

. się uosobieniem anachroniz­
mu — przebrzmiałej fascyna­
cji zręcznie wy aranżowanej
przez interesownych produ­
centów.

Przez świat biegnie moda
na filozofowanie o życiu i

śmierci. Ktoś kto pilnie wpa­
truje się w tak zwaną kultu­
rę masową współczesnego
świata spostrzeże
zdziwienia, że to co kiedyś
było hermetyczną

filozofii i literatury zaczyna
być dobrym tematem na

na życie i śmierć wypowiada­
wielcy humaniści, którym nie
śniła się nigdy popularność
gwiazd masowej kultury.
Szokująca i budząca moralny
sprzeciw pochwała samobój­
stwa — zresztą przez autora

Niegdysiejsi monopoliści
wielkich tematów — pisarze,
artyści i filozofowie -nagle
zyskali brutalnego ale wpły­
wowego konkurenta. Kultura
masowa — krzycżące obrazki
ilustrowanych magazynów,
telewizja, codzienna prasa
nawet usiłują obok informa-

spełniona, obok całej serii

sensacji z pogranicza para­
psychologii. Taniocha, brak
wrażliwości i pokory wobec
słów ostatecznych sąsiadują
na łamach tygodników ilu­
strowanych obok najbardziej
doniosłych tekstów wielkich
humanistów współczesnego
świata.

cji na temat życia osobistego
swoich idoli podawać w kilku
zdaniach ich „filozofię”. Oni
z .kolei, ci „wielcy" aktorzy —

sportsmeni o tym wiedzą i fi­
lozofują na temat człowieka,
tak jak ich na. to stać.

Byłoby rzeczą bezsensowną
zastanawiać się nad .tym —

dobrze to czy źle? To jest —

albo będzie — powszechnym
faktem naszej dimidziestowie-
cznej obyczajowości. Czy bę­
dzie to również charaktery­
styczna cecha autentycznego
życia umysłowego współczes­
nego świata? To już rozsadzi
historia ludzkiej kultury.

Jedno jest pewne, ta z po­
zoru interesowna kultura ł

cywilizacja współczesna za­
czyna być wyczulona, na te

rejony wyobraźni człowie­
czej, które chciałyby jaśniej
widzieć przyszłość człowieka
i świata. Kreować taki porzą­
dek moralny i społetzny, któ­
ry pozwalałby mądrzej i

piękniej żyć, dla samej rado­
ści tworzenia.

Ten rys wielkiej wyobraźni
człowieka na temat człowieka
musi być jednak obecny tu

codziennej, szarej gmatwani­
nie problemów współczes­
nych. IV społecznych i poli­
tycznych koncepcjach — na

każdej szerokości geograficz­
na. tej Ziemi.

Sztandar

dla miliarderów

z Dębicy
(Inf. wł.) Dębickie Zakłady ■

I Opon Samochodowych „Stomil”
I są największym w kraju pro-
I ducentem ogumienia. W ciągu
I40lat
i fabryki wybudowanej w ra­

mach
dziennie około 350 sztuk ‘

opon
1 przekształciła się w wielki i no-

1 woczesny kombinat przemysłu
( gumowego odgrywający ważną
i rolę w gospodarce narodowej.
, Dziś dębicki „Stomil” produku-
, je każdego dnia około 18 tya
’

opon, 16 tys. dętek dla motocy­
kli, samochodów osobowych i

ciężarowych oraz ponad 25 tys.
opon i 33 tys. dętek, rowerowych.
Roczna . wartość produkcji prze­
kroczyła 7 mld zł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

z niewielkiej, filialnej

COP-u, produkującej

i jej Czytelników
■potykamy się już po raz ósmy. Monumentalne widowiska plenerowe, setki

występów artystycznych i koncertów, kiermasze handlowe, gry, zabawy
i konkursy — to stało sie już czerwcową tradycją Święta „Gazety”.

TYM RAZEM NASZYM IMPREZOM TOWARZYSZYĆ BĘDĄ OKOLICZ­
NOŚCI SZCZEGÓLNE. ODBYWAJĄ SIĘ ONE BOWIEM W ROKU 35-LECIA
NASZEJ LUDOWEJ OJCZYZNY, W ROKU 30-LECIA POWSTANIA NOWEJ

HUTY I METALURGICZNEGO KOMBINATU NOSZĄCEGO IMIĘ LENINA.
Te znaczące treści znajdą oczywiście swój wyraz w wielu specjalnie przygotowanych

imprezach.

Stało się też zwyczajem, że Święto „Gazety” odbywa się nie tylko w Krakowie lecz
także w stolicach młodych województw — Nowym Sączu i Tarnowie. Do dobrej
tradycji Święta, które jest przede wszystkim świętem naszych Czytelników, nale­

ży honorowanie MEDALAMI „ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ ROBOTĘ” ludzi wybijają­
cych się sv pracy zawodowej i społecznej, wyróżniających się mądrością i odwagą,
twórczym myśleniem i godnym postępowaniem.

TAK BĘDZIE I W TYM ROKU.

Skąd pochodzą fundusze na organizację tak olbrzymiej imprezy? Głównie z loterii
„Wisła”. Także ze sprzedaży kart uczestnictwa, rozprowadzanych przez zakłady
pracy i_ sprzedawanych w kioskach „Ruchu”. A więc sami Czytelnicy „Gazety”

współorganizują i wspierają „Święto”. Dodajmy, iż nie jest to impreza dochodowa —

jej wydatki i wpływy się równoważą.

Święto „Gazety” i jej Czytelników w Krakowie odbędzie się w so­
botę i niedzielę - 16, 17 czerwca br. Za tydzień, 23 i 24 bm. spotka­
my się w Nowym Sączu i Tarnowie.

A oto ramowy (z konieczności) program
imprez krakowskich:

Jak-zwykle koronną imprezą Święta będzie

„Pieśń Wawelu"
widowisko plenerowe u stóp wawel­
skiego wzgórza. 2,5 tys. wykonaw­
ców. Dziesiątki zespołów artystycz­
nych. Historia i współczesność w ży­
wych obrazach wyczarowanych świa­
tłem i dźwiękiem przez KRZYSZTO­
FA JASIŃSKIEGO, który wespół z

EDWARDEM CHUDZIŃSKIM jest
również autorem scenariusza.

A WIEC DO ZOBACZENIA POD
WAWELEM — 16 CZERWCA O
GODZ. 22.00!

Rynek Główny
Sobota, godz. 16.00 — wędrówka w czasy

Średniowiecza. Turnieje rycerskie rozgry­
wane na oczach królewskiej pary i dworu.
Występy wędrownych wagantów. Wszyst­
ko w autentycznej, średniowiecznej scene­
rii. Nie zabraknie halabardników, krakow­
skich kwiaciarek, gawiedzi i żaków. Żywe
tygrysy, niedźwiedzie i inne egzotyczne
zwierzęta towarzyszą pokazom sztukmi­
strzów

Słowem — WIELKIE, BARWNE WIDO­
WISKO HISTORYCZNE, które koniecznie
trzeba zobaczyć.

Niedziela, godz. 10—15 — BLOK TM-

l’REZ DZIECIĘCYCH w wykonaniu dzieci
i dla dzieci. Korowód przebierańców, spek­
takl Teatru „Groteska” „Hej na smoka”

(DOKOŃCZENIE NA STR.
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Z dalekopisu
OGRANICZENIE

ZBROJEŃ
(k) W piątek odbyło

spotkanie szefów
ZSRR i USA uczestniczących'
w radziecko-amerykańskich
rozmowach w sprawie ogra-_
nicienia strategicznych zbro- X

jeń ofensywnych. ~

at

delegacji ~

Papież Jan Paweł II

w podróży po Polsce

Depesze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

łecznego. Od tego jaką jest ro­
dzina, zależy naród, zależy czło­
wiek. Życzył, aby społeczeństwo
nasze było mocne dzięki zdro­
wym rodzinom, ażeby człowiek
mógł się pełnie rozwijać w o-

pareiu o nierozerwalną więź
małżonków — rodziców.

Następnie delegacje wiernych
: przekazały upominki: obrazy na

szkle, talerze inkrustowane,
■rzeźby, kilimy...

Na

Jan

tym
WYSTĄPIENIE E*ska

J. CARTERA XOł
_____________

-

Występując w czwartek na. g stojnym gościem wystartował

OŚWIADCZENIE MOD
Sekretariat Generalny Mię­

dzynarodowej Organizacji
Dziennikarzy zwrócił się z

apelem do wszystkich orga­
nizacji dziennikarskich kra­
jów europejskich, by aktyw­
nie poparły pokojową inicja­
tywę państw
Układu

zmierzającą
odprężenia
Europie, do

jemu ego

członkowskich X

Warszawskiego, X
do osiągnięcia ~

militarnego w~~

umocnienia -wza- X
zaufania między ~

narodami tego kontynentu. S

zebraniu przedstawicieli no­
wo powstałego Związku Z»-'

wodowego
Przemysłu
Handlu — utworzonego w

wyniku połączenia dwóch

mniejszych . organizacji —

prezydent Carter stwier­
dził, że w USA panuje wew­
nętrzne rozdareie pow^ottowa-
ne egoistyczną działalnością
różnych grup interesów, eo

uniemożliw ia administracji
skuteczną walkę z inflacją i

przezwyciężenie kryzysu e-

nergetyeznego. Carter pod­
kreślił, iż nadal nie ma za­
miaru wprowadzać obowiąz­
kowej kontroli płac i cen o-

raz nie chce zwalczać infla­
cji poprzez świadome spo­
wodowanie recesji. Prezy­
dent zwrócił się również o

poparcie dla radziecko-ame-

rykańskiego porozumienia
SALT II, którego podpisania
oczekuje się podczas spotka­
nia z L. Breżniewem 15 bm.
w Wiedniu.

Pracowników

Spożywczego i

i zakończenie uroczystości
Paweł IĘ przejechał otwar-

samochodem wzdłuż lotni-

pozdrawiając wiernych,
godz. 13.25 śmigłowiec z do-

Nowego Targu. Po krótkim

przelocie w pobliżu Tatr, pa­
pież powrócił do Krakowa.

Uroczystości w Krakowie
Po krótkim odpoczynku pa­

pież udał się do Katedry Wawel­
skiej, gdzie uczestniczył w uro­
czystym zakończeniu Synodu Ar­
chidiecezji Krakowskiej.

Z Wawelu Jan Paweł II udał
się na Skałkę, gdzie w tamtej­
szym kościele odbyła się uro­
czystość religijna ku czci św.
Stanisława.

Wieczorem papież powrócił do

swej rezydencji. Zakończył się
program kolejnego dnia jego wi­
zyty w Polsce.

W sobotę 9 bm. papież weźmie
udział w uroczystościach koś­
cielnych, które odbędą się m. in.
w Mogile. Wieczorem Jan Pa­
weł II ma przyjąć na specjal­
nej audiencji delegacje przed­
stawicieli hierarchii kościelnej,
przybyłych z wielu krajów do
Krakowa.

H. Jabłońskiego
WARSZAWA (PAP). Z okazji

święta narodowego Republiki
Portugalskiej, przypadającego w

dniu 10 bm., przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Republi­
ki Antonio dos Santos Ramalho
Eanesa.

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do przewod­
niczącego Wojskowego Komite­
tu Odnowy Narodowej, prezy­
denta Islamskiej Republiki
Mauretanii płk Mahmuda Ould
Abmeda Ouli w związku z ob­
jęciem przez niego tych stano­
wisk.

Powstanie następca
„Daru Pomorza"

Z prac Prezydium Rzqdu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

• Prezydium Rządu zobowią­
zało producentów taboru i sprzę­
tu dla PKP, m.in. resorty hut­
nictwa, przemysłu maszyn cięż­
kich i rolniczych oraz przemysłu
maszynowego do terminowego
wywiązania się z ustalonych do­
staw. Omówiono wstępnie mo­
żliwości zwiększenia w najbliż­
szych latach dostaw dla kolei ta­
boru trakcyjnego, zwłaszcza lo­
komotyw elektrycznych i spali­
nowych.

• Na posiedzeniu rozpatrzono
również kierunki działań zmie­
rzających do poprawy sytuacji
transpórtowo-zaopatrzeniowej w

resorcie leśnictwa i przemysłu
drzewnego.

• Prezydium Rządu rozpa­
trzyło przedsięwzięcia podejmo­
wane w przemyśle chemicznym
dla odrobienia zaległości pro­
dukcyjnych powstałych na po­
czątku roku — ich skalę ocenia
sięna5mldzł—atakżedla

zintensyfikowania i polepszenia
rytmu produkcji. Zapadły odpo­
wiednie decyzje. Omówiono ró­
wnież sprawy związane z prze­
biegiem realizacji tegorocznych
zadań w przemyśle lekkim, a

zwłaszcza z zapewnieniem dla
tej gałęzi gospodarki niezbęd­
nych materiałów i surowców.

• Na posiedzeniu rozpatrzono
okresową informację Minister­
stwa Finansów na temat wyko­
nywania przez różne gałęzie go­
spodarki programów zmniejsza­
nia kosztów produkcji.

A W kolejnym punkcie obrad
zatwierdzono program budowy
w Polsce niektórych urządzeń
dla elektrowni atomowych, zgo­
dnie z ustaleniami o specjaliza­
cji w ramach wielostronnej
współpracy państw członkow­
skich RWPG. Przemysł polski
będzie rozwijać produkcję wy­
branych urządzeń dla elektrow­
ni atomowych wyposażonych w
bloki 440 i’1000 MW.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

ROZMOWY
W BELGRADZIE

W Belgradzie zakończyły
się rozmowy delegacji
związkowych ZSRR i SFRJ,
na których czele stali prze­
wodniczący — Wszechz wiąz­
ko wej Centralnej Rady
Związków Zawodowych A-

leksiej Szibajew oraz Konfe­
deracji Związków Zawodo­
wych Jugosławii Mika Szpil-
jak.

W IRANIE
W przemówieniu nadanym

w piątek przez rozgłośnię
radiową „Głos Rewolucji”
premier Iranu, Mehdi Bazar-

gan oświadczył, że wszystkie
banki w’ kraju zostały upań­
stwowione. Decyzja ta pod­
jęta została za aprobatą Ra­
dy Rewolucji.

Test to pierwsza nacjonali­
zacja w> Iranie od czasu re­
wolucji.

Gubernator Chuzestanu,
dmirał Ahmud Madani

świadczył w piątek, że

początku ub. tygodnia
walkach w tej prowincji
irańskiej zginęło 37 osób a 75
zostało rannych.

X

„...właśnie stąd, gdzie byt największy niedostatek ziemi, i
I czgsto wielka bieda, emigrowali ludzie daleko, poza Polskę i

! poza ocean. Tam szukali pracy i chleba — i znajdowali je.
| Dzisiaj pragnę im wszystkim, po całym świecie, gdziekolwiek
i sa_, powiedzieć „Szczęść Boże”. Niech nie zapominają Ojcty-
, zny, rodziny (...) wszystkiego co stąd wynieśli. Bo chociaż
‘ musieli emigrować z braku dóbr materialnych, to przecież
'

wynieśli stąd wielkie dziedzictwo duchowe" — są to stówa

papieża Jana Pawła 11 wypowiedziane w trakcie wkzorajszej
1 uroczystości na lotnisku w Nowym Targu. Słowa przypomi­

nające owiane już historią czasy gdy właśnie z Podhala clą-
gnęła w poszukhoaniu lepszego życia emigracyjna fala. W-

latach galicyjskiej biedy, w złoionym okresie Polski między­
wojennej.

Podhale lat siedemdziesiątych powitało papieża tradycyj­
nym góralskim strojem i tradycyjną góralską kapelą. Ale

powitało także swym współczesnym dorobkiem, dostatkiem

widocznym ic każdym zakątku tego regionu. Zresztą doko­
nujące się przemiany u podnóża polskich Tatr są dobrze zna- :

r.e papieżowi. W okresie gdy Jan Paweł II był metropolitą
krakowskim często przyjeżdżał w te góry i mógł naocznie
obserioować jak zaniedbana kiedyś ziemia z dnia na dzień,
z roku na rok zmienia swoje oblicze. Witali więc polscy gó­
rale papieża radośnie, ale także godnie. Ze świadomością tego
wszystkiego co wspólnie z całym krajem udało się na Pod­
halu przeobrazić, zmienić.

I refleksja natury organizacyjnej. Licznie zgromadzeni w

Nowym Targu dziennikarze krajowi i zagraniczni z saty­
sfakcją obserwowali wzorowy porządek panujący przed, w

trakcie i po uroczystości. Słowa uznania padały pod adresem
v:ladz administracyjnych województwa nowosądeckiego. Uru­
chomiono dziesiątki punktów sprzedaży napojów chłodzących
t artykułów żywnościowych, zapewniono opiekę lekarską,
postarano się o środki transportu dla tych wszystkich, którzy
wybrali się na nowotarskie lotnisko. Wystarczy jeżeli po­
wiemy, że uruchomiono wiele dodatkowych pociągów jadą-
cych. w kierunku Nowego Sącza, Zakopanego, Krakowa. Ta

organizacyjna sprawność Jest- także przyczynkiem do obrazu
współczesnego, polskiego Podhala...

JANUSZ HANDEREK

1
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■ OFENSYWA
? SANDINISTOW

Partyzanci z Frontu
Zwolenia Narodowego
Sandino, walczący z

eyjnym reżimem
Somozy w Nikaragui, wzmo­
gli natężenie "walk z Gwar­
dią Narodową, mimo ogło­
szenia w kraju stanu wojen­
nego. W czwartek, w dzie­
siątym dniu obecnej ofensy­
wy, nazywanej także drugim
powstaniem narodowym
sandinistów, partyzanci za­
atakowali posterunki armii

Somozy w 2ń-tysięeznym
mieście, Masaya, leżącym w

odległości zaledwie 26 km od

stolicy kraju, Managui. W
ocenie obserwatorów natar­
cie na Mssayę może stano­
wię wstęp do ofensywy na

pozycje wojsk rządowych w

Manągul.

Wy-
im.

reak-
Anastasio

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze wyłu.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane lokalnie

przelotne opady deszczu i
burze. Rano zamglenia, tem­
peratura maksymalna dniem
od 18 st. w rejonach podgór­
skichdo20st.i24st. na

pozostałym obszarze, mini­
malna nocą od 9 st. do 13 st.

Wysoko w Tatrach tempera-
6
i

tura od 11 st. w dzień do
st. w nocy. Wiatry słabe
umiarkowane, zmienne.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Na zachodzie przej­
ściowy wzrost zachmurzenia
i możliwe opady deszczu,
temperatura bez zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14.- TEJ:

Świnoujście 12, Szczecin 14,
Koszalin 14, Gdańsk 15. Oi-

sztyn 20, Suwałki 28, Biały­
stok 26, Poznań 20. Zielona
Góra la, Lódi 18. Warszawa
23, Lublin 24. Kielce 22,
Wrocław 21, Opole 19, Kato­
wice 18. Kraków 22, Rzeszów
26, Śnieżka 7. Kłodzko 13. Za­
kopane 15. Kasprowy Wierch
7, Nowy Sącz 23, Tarnów 24,
Przemyśl 25, Lesko 24, San­
domierz 23, Zamość 25.

BIOMET INFORMUJE:

Objawy zmęczenia i przedłu­
żenia czasu reakcji szczegól­
nie w rejonach lokalnych
burz. Widzialność i warunki

drogowe dobre.

2,3,4,5,6

s

Światowe echa wizyty

papieża w Oświęcimiu
RZYM, PARYŻ, LONDTN,

BONN, WASZYNGTON, MOS­
KWA (PAP). Środki masowego
przekazu w świecie potraktowały
wizytę papieża Jana ~

na terenach byłego
skiego obozu śmierci

cimiu-Brzezince, jako
najważniejszych wydarzeń

Pawła II
hitlerow-

w Oświę-
jedno z

w

czasie całej wizyty w Polsce. W
kilku krajach stacje telewizyj­
ne przeprowadziły transmisje z

części wizyty. W większości
krajów świata setki milionów
ludzi w czasie dziennika TV o-

glądały na ekranach swych te­
lewizorów Oświęcim i papieża
klęczącego przy pomniku ku
czci 4 milionów: zamordowa­
nych tam przez hitlerowców o-

fiar. Obszerne relacje z oświę­
cimskich obchodów przekazały
też stacje radiowe, agencje pra­
sowe,awdniu8bm. — dzien­
niki.

Agencja TASS w obszernej
relacji z pobytu papieża w O-
święcimiu przytacza jego sło­
wa, że „nie mogłem nie przy­
być”, cytuje stwierdzenie naj­
wyższego zwierzchnika Kościoła
o roli narodu radzieckiego w B-

statniej straszliwej wojnie o

wolność ludów, a także przy­
pomina słowa Jana Pawła II

wypowiedziane przeciw wojnie,
na rzecz trwałego pokoju.

Wszystkie pozostałe światowe
agencje prasowe opisując prze­
bieg uroczystości w Oświęcimiu,
przytaczają dane dotyczące roz­
miarów dokonanej tam Zbrodni
zawarte w przemówieniu papie­
ża; 4 miliony ludzi z całej Eu­
ropy zamordowanych w’ Oświę­
cimiu, 6 milionów Polaków,
którzy zginęli w czasie wojny,
czyli 1/5 narodu. Dane te opu­
blikowane zostały 8 bm. przez
dzienniki bardzo wielu krajów,
nie wyłączając RFN. Telewizja
francuska stwierdziła, że poda­
nie ich przez papieża „jest fak­
tem o kapitalnym znaczeniu po­
litycznym”.

Komentując stwierdzenie pa­
pieża o roli narodu radzieckie­
go w ostatniej wojnie dziennik
włoski „Corriere dełla

podkreśla, że nie można

„traktować inaczej niż

gest odprężenia i otwarcia” ze

strony papieża, który
szedł ze Wschodu i chce z

budować mocny i trwały
most”.

Inny włoski dziennik „La

Sera”

tego
jako

„pr^y-
nim

po-

Re~

publika" stwierdza m. In,: „w
czwartek w Oświęcimiu można

było przekonać w sposób spe­
cjalnie silny i wzruszający, jak
potrzebny był papież pochodzą­
cy z rzeczywistości bezpośred­
nio doświadczonej okrucień­
stwem wojny, po to, aby papie­
stwo rzymskie mogło dokonać
do końca własnego rozachunku
z głównym dramatem naszego
stulecia: II wojną światową”.

Francuski katolicki dziennik
„La Croix” (Krzyż) komentując
wizytę papieża w Oświęcimiu
pisze m. in., że jego podróż do
Polski, niezależnie od charakte­
ru religijnego powinna służyć
zacieśnieniu jedności narodu pol­
skiego. „Papież — kontynuuje
dziennik — podkreśla też, że je­
go poprzednik miał rację, kie­
dy podjął dialog z krajami so­
cjalistycznymi”.

Wizyta papieża w Polsce jest
też okazją dla prasy w wielu

krajach świata do relacji doty­
czących współczesnej polskiej
rzeczywistości. Szwajcarski nie­
zależny tygodnik „Die Weltwo-
che” zamieszcza w ostatnim nu­
merze artykuł „Papież w kra­
ju Wielkich przeobrażeń”. Pi­
smo stwierdza, że liczne rzesze

łudzi z całego świata przybyłe
w związku z wizytą papieża do^
Polski, mogą naocznie przeko­
nać się o ogromnych przeobra­
żeniach, jakie przeszedł kraj w

bardzo krótkim historycznie o-

kresie. Z kraju zacofanego, o

przewadze ludności rolniczej
Polska przeobraziła się w roz­
winięte państwo przemysłowe,
coraz bardziej
świecie.

Jan Paweł II

swej ojczyźnie
wów „dobrobytu zachodniego”,
jak masowe bezrobocie wśród

młodzieży, masowa narkomania,
gwałty 1 niepewność jutra.

X może dlatego — kontynuuje
tygodnik — wizyta papieża w

Polsce nie może być rozpatry­
wana w aspekcie jakiejś rywa­
lizacji między Kościołem i pań­
stwem.

Kościołowi w Polsce 1 wywo­
dzącemu się z tego Kościoła pa­
pieżowi — kończy tygodnik —

chodzi przecież również o to,
aby wielkim przeobrażeniom
kraju, aby dziełu budowy po­
myślności całego narodu .i po­
koju w Europie dodać nowych
impulsów i nadziei”.

liczące się w

nie znajduje w

typowych obja-

„Przekrój” o starym
Krakowie

(InL wł.) . W najnowszym nu­
merze „Przekroju”, który wła­
śnie ukazał się w sprzedaży, ca­
łe .5 stron poświęcono tematowi

odnowy zabytków Krakowa. Jest
to zresztą yridoczne na .pierwszy
rzut oka. jako że okładkę pisma
ozdobiono zdjęciami krakow-

skich Sukiennic i lwa z pi. św.
Marka w Wenecji. Nie bez ko­
zery zestawiono zdjęcia z tych
2 miast, jako że w numerze

Leszek Mazan pisze o związkach
Krakowa z Wenecją oraz współ­
pracy konserwatorów i naukow­
ców dotyczącej odnowy zabyt­
ków. Mieczysław Czuma, redak­
tor naczelny „Przekroju”, infor­
muje o szybkim i gorąeym od­
zewie na apel pisma sprzed 3

miesięcy, o przyjściu z. pomocą
zabytkom Krakowa. (e)

WARSZAWA (PAP). W dniu
8 bm. członek Biura Politycz­
nego, sekretarz, KC PZPR E-
dward Babiuch przyjął delega­
cję Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej
województwa gdańskiego, któ­
ra w czerwcu ubiegłego roku,
podczas spotkania z I sekreta­
rzem KC PZPR — Edwardem
Gierkiem, wystąp7 la z inicjaty­
wą budowy „Daru . Młodzieży”
— następcy „Daru Pomorza” i
wezwała do jej podjęcia całą
młodzież polską.

Delegacja zwróciła się z pro­
śbą do Edwarda Babiucha o

przyjęcie przewodnictwa Spo­
łecznego Komitetu Budowy
„Daru Młodzieży”.

W trosce o rodzinę
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
który — na tle oceny dorobku

polityki społecznej na rzecz ro­
dziny ,i poprawy zdrowia społe­
czeństwa — kreśli najważniejsze
kierunki dalszego działania na

tym polu. Problemy polskiej ro­
dziny, jej pomyślności i zdro­
wia będą jednym z wiodących
tematów VIII Zjazdu PZPR.

GOPR

ostrzega turystów
(luf. wł.). W Tatrach coraz

więcej turystów. Dzięki urucho­
mieniu wcześniej niż w ubieg­
łym roku kolejki na Kasprowy
Wierch, w niedzielę zwiększy się
liczba wycieczek w wysokich
partiach gór.

GGPR ostrzega przed niebez­
pieczeństwem na ośnieżonych
jeszcze północnych stokach. Dwa
śmiertelne wypadki, jakie zda­
rzyły się ostatnio, miały podob­
ne przyczyny. Spowodowało je
wejście na płat śniegu poza
znakowanym szlakiem i nieod­
powiednie obuwie. Szczególnie
niebezpieczne są Rysy. Zejście
z Koziej Przełęczy na północ i
niektóre fragmenty Orlej Perci.

Dużym niebezpieczeństwem
grożą wiosenne burze. GOPR

wzywa turystów do rozwagi
podczas zwiedzania Tatr.

Sztandar dla

miliarderów i Dębicy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wczoraj w dębickim „Stomi­
lu” w trakcie akademii z okazji
„Dnia, Chemika” załoga za za­
jęcie I miejsca we współzawod­
nictwie pracy w przemyśle gu­
mowym w 1978 r. otrzymała po
raz dziewiąty sztandar ministra

przemysłu chemicznego i prze­
wodniczącego ZG ZZChem. Kil­
kudziesięciu pracowników o-

trzymało odznaczenia państwo­
we, resortowe, związkowe i za­
kładowe. Wśród nich Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski odznaczeni zostali
wieloletni pracownicy „Stomi­
lu”: Ludwik Golus, Stanisław
Łukasik, Bronisław Książek, Al­
fred Kuśnierz i Czesław Nie­
dbała. (ge)

„Dni Krakowa” w Kijowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

formuje nas przewodniczący Ko­
mitetu Organizacyjnego „Dni”
zastępca kierownika Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KK PZPR Lucjan Piekarz —

złożą się występy CAPPELLI
CRACOVIENSIS, Ewy Demar­
czyk, „SKALDÓW”, Zespołu
Pieśni i Tańca AGH „KRAKUS”
oraz koncert symfoniczny Fil­
harmonii Kijowskiej pod batutą
Antoniego Wita z udziałem Ha­
liny Czerny-Stefańskiej i Wie­
sława Kwaśnego. Z recitalem or­
ganowym wystąpi ponadto Józef
Serafin, natomiast Alicja Swią-
tek-Matusik przy akompania­
mencie Janusza Zatheja da reci­
tal śpiewaczy. Ponadto wezwą
oni wszyscy udział — wspólnie
z artystami kijowskimi — w u-

roezystym koncercie przyjaźni,
który zakończy 17 bm. „Dni
Krakowa” w Kijowie.

Na program tej imprezy — za­
rysowany tu tylko w ogólnym
zarysie — składa się ponadto
szereg odczytów, pokazy filmów

krótkonietrażowych o Krakowie,
spotkań przedstawicieli krakow­
skich zakładów pracy z załogami
zaprzyjaźnionych kijowskich fa­
bryk itd. Udajemy się — przyja­
ciele do przyjaciół — by podzie­
lić się naszą radością z dokonań
35-lecia, by zapoznać z bogatym

dorobkiem naszej kultury i sztu­
ki. (ms)

4

Na zaproszenie Kijowskiego
Komitetu Miejskiego Komuni­
stycznej Partii Ukrainy udaje
się w dniu dzisiejszym do Kijo­
wa delegacja Komitetu Krakow­
skiego PZPR w następującym
składzie: Jan Grzelak, sekretarz
KK PZPR, przewodniczący dele­
gacji; Roman Ney członek Egze­
kutywy KK PZPR, sekretarz

naukowy Oddziału PAN w Kra­
kowie; Eugeniusz Janczarski,
wiceprezydent miasta Krakowa;
Zdzisław Leś, kierownik Krakow­
skiego Ośrodka Kształcenia Ide­
ologicznego; Stefan Maciejaszek.
członek Egzekutywy Komitetu

Fabrycznego PZPR, brygadzista
Wydziału Kokso-Chemii Huty
im. Lenina.

W czasie pobytu w Kijowie
delegacja zapozna się z doświad­
czeniami instancji i organizacji
partyjnych w dziedzinie pracy
polityczno - propagandowej
ideowo-wychowawczej
radzieckiej Ukrainy,
udział w uroczystej inauguracji
i innych imprezach „Dni Krako­
wa” w Kijowie z okazji 35-lecia
Polski Ludowej. Członkowie de­
legacji omówią kierunki dalsze­
go rozwoju współpracy Kraków
— Kijów.

i

stolicy
weźmie

Narada w KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wskutek niedbalstwa i braku
dozoru przy przeładunku.

Uczestnicy narady zwracali
również uwagę na konieczność

energiczniejszego eliminowania

przewozów zbędnych, zaostrze­
nie dyscypliny przy realizowa­
niu obowiązujących ustaleń

przewozowych.

Wykonanie zadań transportu
samochodowego — podkreślono
— wymaga zwłaszcza uspraw^
nienia pracy zaplecza technicz-

nego, polepszenia dostaw części
zamiennych, ogumienia i aku­
mulatorów. Przemysł powinien
zlikwidować ten dotkliwy defi­
cyt. Konieczne jest również dal­
sze usprawnieniu działalności

wszystkich służb technicznych w

bazach obsługowo-naprawczych
transportu.

Na naradzie omówiono rów­
nież zadania organizacji partyj­
nych na kolei, w PKS, żegludze
śródlądowej oraz w przedsię­
biorstwach przemysłowych ob­
sługujących transport.

Komunikat Południowej DOKP

Południowa DOKP informuje, że w dniu 10 i 11 czerwca

zostaną uruchomione pociągi dodatkowe, które odjeżdżać bę­
dą:

— z przystanku Kraków—Łobzów — w kierunku Trzebini,
Chrzanowa, Libiąża, Katowic i Ząbkowic

— ze stacji Kraków Główny w kierunku: Miechowa, Kielc,
Radomia i Lublina

— ze stacji Kraków — Bonarka w kierunku Suchej, Cha­
bówki, Zakopanego i Oświęcimia

— ze stacji Kraków—Płaszów i Kraków7 Gł. w kierunku

Tarnowa, Dębicy, Przemyśla, Zagórza, Muszyny, Rozwadowa,
Sandomierza, Wieliczki i Niepołomic.

Szczegółowy rozkład jazdy pociągów dodatkowych kursu­
jących w dniu 10 i 11 czerwca .znajduje się we wszystkich
stacjach tut. okręgu.

K-4179

Święto „Gazety Południowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dodatkowa atrakcja — kawiarenka dla
najmłodszych.

Po południu — KALEJDOSKOP ARTY­
STYCZNY: występy zespołów krajowych i

zagranicznych.
Godz. 20 30 — „TWOI CHŁOPCY, POL­

SKO” koncert Centralnego Zespołu Arty­
stycznego Wojska Polskiego.

Godz. 22.30 — FINAŁ! Songi z „Szalonej
Lokomotywy” w wykonaniu Maryli Rodo­
wicz i Marka Grechuty. ,

Przez całą sobotę i niedzielę — GIEŁDA
I AUKCJA STAROCI.

Nowa Huta
Niedziela — IMPREZY SPORTOWE

DLA WĘDKARZY’ nad Zalewem, bieg u--

liczny wybitnych sportowców na placu
Centralnym.

Godz. 12 — początek BLOKU IMPREZ
ROZRYWKOWO-ARTYSTYCZNYCH dla
dzieci i, dorosłych, który zakończy się póź­
nym wieczorem.

Park Jordan a

Niedziela, godz. 10—20 — IMPREZY
DZIECIĘCE; wśród nich — „Rower-Rodeo"
i egzaminy na karty rowerowe, kiermasz
„Wszystko dla dzieci", konkursy rysunków
na asfalcie, regaty dla najmłodszych, biegi

przełajowe „gazeciarzy", loteria fantowa.

Błonia
Sobota, godz. 15 — WIELKI FESTYN

LUDOWY, połączony z kiermaszem hand-
łowo-gastronomicznym. Wystawa sprzętu

w

turystycznego. Na estradach zespoły arty­
styczne i soliści.

Niedziela, godz. 10—20 — Na licznych
estradach m. in. pokazy mody, występy ar­
tystyczne, konkursy i turnieje.

Godz. II — SZTAFETA POKOLEŃ —

wielki masowy bieg (ok. 2 tys. uczestników
w wieku od 5 do lat 100).

Inne imprezy
♦ MIĘDZYNARODOWY RAJD

WETERANÓW SZOS „KRAK-79”
(12—17.VI.) + WYSTAWA STA­
RYCH SAMOCHODÓW (16.VI., MA­
ŁY RYNEK) ♦ XIX MAŁOPOLSKI
WYŚCIG GÓRSKI (13—1 ,VI.) 4

WYSTAWA PSÓW RASOWYCH

(17.VI., KS „KORONA”) + RAJD —

PIERWSZY KROK SAMOCHODO­
WY I ELIMINACJE RAJDO­
WYCH SAMOCHODOWYCH MI­
STRZOSTW AUTOMOBILKLUBU
KRAKOWSKIEGO (16—17.VL).

WSPÓLNIE Z ESTRADĄ KRAKOWSKĄ
ZAPRASZAMY JUZ W PIĄTEK, 15.VI.

NA:

• „KRAKÓW — POEZJA — NOC" (Ry­
nek Główny, godz. 22);

9 „UFO-ONI” — KRAKOWSKA PREMIE­
RA SZTUKI BRUNONA RAJCY (Teatr
„Bagatela", godz. 22.30).

Szurkowski, Sujka, Mytnik...

Rekordowa liczba kolarzy
wystartuje w XIX MWG
Ju,ż w najbliższą środę wystartuje z Nowego Sącza trady­

cyjny XIX Małopolski Wyścig Górski, którego współorga­
nizatorem jest redakcja „Gazety Południowej”. Wszystko
wskazuje na to, że tegoroczny MWG będzie miał rekordowo
liczną obsadę. Zgłoszono do tej imprezy ponad 190 kolarzy, w

tym '— poza Brzeżnym — całą czołówkę krajową. Na liście

startowej jest ubiegłoroczny zwycięzca MWG — Mytnik, a

także Szurkowski, Sujka, Kowalski, Nowicki, Krawczyk,
Lang, Jankiewicz, Walczak.

Małopolski Wyścig Górski będzie trudnym sprawdzianem
dla kolarzy. Trasy prowadzą bowiem wyłącznie terenami gór­
skimi, zawodnikom przyjdzie więc raz po raz wspinać się
na strome wzniesienia. Organizatorzy wyznaczyli aż 8 premii
górskich.

Pierwszy etap rozegrany zostanie w środę na 168 km tra­
sie, start w Nowym Sączu, meta w Starym Sączu. W czwar­
tek II etap Nowy Sącz — Limanowa (153 km). W piątek o-

statnie dwa etapy: III z Siennej do Nowego Sącza (jazda
indywidualna na czas — li km) i IV Nowy Sącz — Gorlice

(111 km). (tg)

Jutro piłkarze I ligi kończą rozgrywki

Kio wicemistrzem Polski?
Jutro piłkarze ekstraklasy

kończą rozgrywki sezonu 1978/79.

Najważniejsza decyzja już zapa­
dła, w ubiegłą środę poznaliśmy
nowego mistrza Polski, a został
nim chorzowski i Ruch. Nato­
miast nadal toczy się walka o

drugie i trzecie miejsce w ta­
beli, które są premiowane udzia­
łem w Pucharze UEFA.

Drugą pozycję w tabeli zaj­
muje aktualnie Widzew Łódź,
mając dwa punkty przewagi

nad Szombierkami Bytom. Jeśli
łodzianie wywalczą przynaj­
mniej jeden punkt w meczu z

Pogonią, zdobędą tytuł wicemi­
strzowski. Gdyby Widzew jed­
nak przegrał, a Szombierki po­
konały w Mielcu Stal, wtedy
bytomianie wyjdą na drugą po­
zycję, bo mają korzystniejszy
bilans bezpośrednich spotkań z

łodzianami
Szanse na zajęcie trzeciego

miejsca w tabeli mają także
mielczanie pod. warunkiem, że

pokonają na własnym boisku

drużynę Huberta Kostki. Gdyby
tak się stało, Szombierki spadły-
by na czwartą pozycję.

Nie wiadomo też jeszcze, kto
obok Gwardii Warszawa zosta-

nie zdegradowany do II ligi.
Będzie to albo Pogoń Szczecin
albo Polonia Bytom. Obydwie
te drużyny mają jednakową ilość

punktów,' ale bytomianie posia­
dają korzystniejszy bilans bez­
pośrednich spotkań. Jeśli więc
oba zespoły wygrają, zremisują
lub przegrają , swe ostatnie me­
cze, wtedy spadnie Pogoń. Mo­
że dojść jeszcze do takiej sytua­
cji. że aż trzy drużyny będą
miały jednakową ilość punktów.
Stanie się to wtedy, gdy Wisła

przegra, a bytomianie i szcze­
cinianie zdobędą po dwa punkty.
Wtedy o kolejności zadecyduje
dodatkowa tabela ułożona w o-

parciu o bezpośrednie wyniki
między tymi zespołami. I w

tym przypadku spadnie Pogoń.
Oto zestawienie par ostatniej

kolejki spotkań: Widzew — Po­
goń, Stal — Szombierki, Odra —

Legia, Śląsk — Ruch, Wisła —

Arka, Katowice — Lech, Gwar­
dia — Zagłębie, Polonia — ŁKS.

Piłkarze II ligi rozegrają
przedostatnią kolejkę spotkań.
Cracovią gra na wyjeździć «

Avią, a zdegradowana już Wi­
słoka walczy na własnym boisku
z Siarką. (tg)

W kilku wierszach
© Rywalem Bjoerna Borga

w finale międzynarodowych te­
nisowych mistrzostw Francji bę­
dzie 23-letni Paragwajczyk Vic-
tor Pecci. Tenisista paragwajski

i w drugim piątkowym półfinale
odniósł sensacyjne zwycięstwo
nad Amerykaninem Jimmy Con-
norsem 7:5, 6:4, 5:7, 6:3. Borg
pokonał Gerulaitisa 6:2, 6:1, 6:0.

0 Odbyło się losowanie grup
mistrzostw Europy w siatkówce.
ME juniorek: Polska, ZSRR, Ho-

landia, RFN (grupa A). ME ju­
niorów: ZSRR, Polska, Bułgaria,
Francja (grupa A). ME seniorek:
ZSRR, Polska, RFN, Rumunia

(grupa A). ME seniorów: Polska,
Bułgaria, Włochy, Belgia (grupa
B).

@ Komisja gier i dyscypliny
ZPRP

play”
Unii

liczbę
rozgrywkach I ligi kobiet.

Piłkarze — olimpijczycy
Polski, CSRS i Węgier

ustalili terminy
W siedzibie PZPN w Warsza­

wie odbyło się spotkanie przed­
stawicieli związków piłkarskich
Polski, CSRS i Węgier, podczas
którego ustalono terminy spot­
kań między reprezentacjami o»

limpijsk;mi tych krajów, w e-

liminacjach igrzysk „Moskwa —

80”. Oto one: 12. 9. 79: CSRS —

Polska, 17. 10. 79: Polska —

CSRS, 31. 10. 79: Polska — Wę­
gry, 14. 11 . 79: Węgry — Polska,
21. 11. lub 24. 11 lub. 5. 12. 79:
Węgry — CSRS, 13. 4. 80: CSRS
— Węgry.

przyznała nagrody „fair
zespołom AZS Wrocław i
Tarnów za najmniejszą
karnych minut — 100 w

. Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wi­

sła — Arka Gdynia, niedziela,
godz. 20, stadion Wisły. II liga:
Wisłoka — Siarka Tarnobrzeg,
niedziela, godz. 17, stadion Wi­
słoki. Liga międzywojewódzka:
Skawinka — Wawel, niedziela,
godz. 11, stadion Skawinki.

Turniej tenisowy „GP”

dla niezrzeszonych
Do drugiej rundy tenisowego

turnieju dla niezrzeszonych roz­
grywanego z okazji Święta „Ga­
zety Południowej” zakwalifiko­
wało się 32 zawodników. Dzisiaj
o godz. 18.00 na kortach Olszy
spotkają się: Mazur — Kestra-

nek, Piłat — Strutyński oraz pa­
nie: Polońska — Nowak, Zarzyc­
ka — Moniuszko. Dalszy ciąg
turnieju 13. bm. o godz. 16.30 i
14 od godz. 9.00. (a)

Komunikat o ruchu drogowym
Wydział Komunikacji Urzędu

Miasta Krakowa zawiadamia,
że w dniach 9 i 10. 06. dodat­
kowo zostaje wyłączony par­
king przy pi. Kossaka oraz w

dniu 9. 06 . nastąpi
wstrzymanie ruchu

• godz. 9—16

całkowite

kołowego:
na ul.: Manife­

stu Lipcowego, Puszkina, 3

Maja, Reymana, Piastowska;
O godz. 9—15

sztorna, Żaglowa,
(od Rewolucji Kubańskiej
Ujastek), Bulwarowa, Rewolu­
cji Kubańskiej, Sieroszewskie­
go, Nowotki;

• od godz. 16 — pod wiaduk­
tem przy przejeżdzie z

Wrocławskiej na Azory;
• od godz. 17 — al. Pow­

stańców Warszawy, Skolickiego,
Kapelanka, Brożka, Jodłowa;

• od godz. 22 — al. Puszkina,
Piastowska, Reymana, Reymon­
ta, Chodowieckiego, Salwator­
ska, 3 Maja, oraz odcinki
ul.: Prusa, Kraszewskiego,
Kasztelańska przylegające do
al. Puszkina.

Ponadto 10. 06 . w godz. 13—17

nastąpi całkowite wstrzymanie
ruchu na trasie: Koniewa, Fizy­
ków, Radzikowskiego, Paster-
nik, Zabierzów, Skała Kmity,
Balice.

Mogą nastąpić dodatkowe o-

graniczenia w ruchu, wskazane

przez odpowiednie oznakowanie
lub służby porządkowe.

Wszystkie tramwaje i autobu­
sy komunikacji miejskiej, któ­
re będą kursować po zmienio­
nych trasach —: zostaną ozna­
kowane tablicami w kolorze
żółtym.

Wdniach9odgodz.22i10.06.
zostaną uruchomione następują­
ce linie specjalne;

na ul.: Kla-

Igołomska,
do

ul.

— TRAMWAJOWE: 31 — os.

Widok — Dworzec Towaro­
wy, 32 — Wzgórza Krzesła-
wickie — Rondo Mogilskie,
33 — Cementownia — Daj-
wór.

— AUTOBUSOWE: 9 bm. od

godz. 14: 401 — os. Widok — Mo­
rawica, 402 — Cementownia —

Pobiednik i 10 bm. od godz. 13:
403 — Dworzec Główny — Sta­
cja PKP Płaszów i 404 Dworzeo
Gł. — Stacja PKP Bonarka.

Wydział Komunikacji infor­
muje również, że w dniu 10. 06 .

od godz. 14 zostaną uruchomio­
ne specjalne połączenia autobu­
sowe PKS z dworców
wych:

— z ul. Jodłowej k.
cia Józefa do Brodeł i

— z ul. Gagarina do Olkusza,
Skały oraz Chrzanowa,

— z ul. Prądnickiej k. Nowe­
go Kleparza do Skały,

— z ał. Powstańców Warsza­
wy do Miechowa, Gołczy, Słom­
nik, Proszowic,

— z al. Pokojs k, Polmozbytu
do Kocmyrzowy Proszowic,
N. Brzeska,

— z ul. Igołomskiej k. Ce­
mentowni do Nowego Brzeska,

— z ul. Skolickiego
Grunwaldzkiego do
Gdowa, Łapanowa,

— z ul. Kapelanka

dodatko-

ul. Księ-
Bahic,

k. Ronda
Bochni,

do My­
ślenic, Wadowic, Kalwarii, Suł­
kowic, Skawiny.

Przedsprzedaż biletów jest
prowadzona w godz. 7.00—20.00
w kasie przy ul. Cystersów o-

raz w kasie „S” na

Głównym PKS.

Sprzedaż w dniu 10'.

odbywać się od godz.
kasach na wszystkich

I dodatkowych.

Dworcu

06. będzie
12,00 w

dworcach

i
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FILM
ZOSTAŁ NAKRĘCONY dziś rano. Odpa­

da więc argumentacja, że mogło zmienić się
na lepsze, i: ni® tonie w wodzie te kilkanaście

worków gipsu i wapna, ciężki sprzęt już pracuje,
bo operator właśnie się odnalazł, a spartaczone
wnętrza zostały na nowo wytynkowane.

Po prostu podobne argumenty, odpadają, więc dyrektorzy
zjednoczeń budowlanych i dyrektorzy poszczególnych przed­
siębiorstw bardzo nerwowo spoglądają na magnetowid, co

ma jeszcze do pokazania operator Jazi Żelazny.
Dyrektorzy siedzą w sześciu rzędach, jest ciasno. Bardzo

nie lubią poniedziałkowych narad na temat terminów i ja­
kości budownictwa mieszkaniowego dla Huty Katowice, je­
den dyrektor zjednoczenia nie może opanować zdenerwowa­
nia i przeczesuj® włosy palcami. Raz na prawą, raz na le­
wą stronę. Drugi sięgnął po papierosa i. teraz ten papieros
przekłada z ręki do ręki. Nie mam pojęcia, może to w czymś
pomóc, czy nie?

A co robi generalny dyrektor budowy Huty Katowice,
podsekretarz stanu w Ministerstwie Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych Romuald Kozakiewicz? Za­
pisuje na kartce w jakiej kolejności będzie zaraz rozmawiał
z dyrektorami.

Film się kończy. Jako pierwszy zostaje wywołany ten
właśnie dyrektor, który przeczesywał palcami .siwą czupry­
nę. Wstaje i nie absolutnie nie mówi. Ani słowa. W każdej
chwili można przecież obejrzeć film jeszcze raz.

Drugi pan dyrektor zjednoczenia także nie wypowiada
ani jednego słowa, chociaż Wiceminister Kozakiewicz za­
chęca go do wypowiedzi na taki temat: kiedy z placu bu­
dowy zniknie ten koszmarny bałagan?

Trzeci dyrektor, który został wyczytany z kartki, wstaje
i podchodzi do stołu prezydialnego. Podane pian działania
w podległych przedsiębiorstwach. Ó tyle zmienia to sytuację,
że generalny dyrektor obiecuje wrócić do sprawy po prze­
czytaniu planu.

Jestem zaskoczona, ponieważ przywykłam do odmiennych
obrazków. Mianowicie takich: wstaje dyrektor i mówi, że

faktycznie to i tamto nie zostało-zrobione. Ale nie ma w tym
winy przedsiębiorstwa! Winni są kooperanci oraz. tzw. przy­
czyny obiektywne. Koniec. I teraz brakuje mi tej wyliczan­
ki obiektywnych trudności. Zamiast tego widzę, ż.e dyrektor
zjednoczenia, który wcześniej tak nerwowo przekładał pa­
pierosa z ręki do ręki stoi wyprężony, na baczność, cały
spięty.

To była ostatnia rozmowa przed przerwą obiadową. Mo­
żemy sobie teraz usiąść na jakąś godzinę w gabinecie.

— Panie Ministrze, słuchałam narady i muszę przyznać:
strach mnie obleciał...

— Widzi pani, ja mam świadomość, że to są drakońskie
metody. Film — i nie ma dyskusji A w ogóle to sprawa
ma szerszy wymiar. Przyjechali tu ludzie doświadczeni,
którzy zbudowali jedną wielką hutę i teraz mają zbudować
hutę jeszcze większą. Ale jak dotrzeć do tych ludzi, aby dali
z siebie wszystko, na co ich stać? Bo wiem, źe ich stać na

bardzo dużo. Przed trzydziestu laty, kiedy budowaliśmy Hu­
tę im. Lenina naszą siłą przewodnią był zapał i młodzień­
czy entuzjazm. Tutaj silą przewodnią jest doświadczenie.

Z ROMUALDEM KOZAKIEWICZEM NIE TYLKO O HUCIE „KATOWICE

— Lubi Pan wspominać?
— Czasami.
— To proszę powiedzieć: co Pan robił przed trzydziestu

laty?
— Muszę się zastanowić, bo to było aż trzydzieści lat te­

mu. W 1945 roku wróciłem z wojska, z II Armii. Dla mnie
front. skończył się pod Pragą. W dwa lata zrobiłem maturę
i poszedłem na studia. Na Politechnikę Wrocławską. W 1949
roku byłem studentem. Chodziłem w mundurze na wykła­
dy, bo nic innego nie miałem.

— Ten mundur był, poza tym, pewnym stylem...
— Trochę tak.
— Nowa Huta, to pierwszy etap po studiach?
— Przyjechałem jako ochotnik. Jeszcze przed obroną dy­

plomu powiedziałem na komisji rozdziału pracy, że ja wła­
śnie chcę do Huty. Popatrzyli na mnie niektórzy trochę
dziwnie — i dali skierowanie. W Dyrekcji Budowy Nowej
Huty zrobiono ze mnie starszego inspektora.

— Bardzo miody starszy inspektor!

— Miałem 26 lat I za sobą sporo doświadczeń: okupa­
cja, potem front, później .nadrabianie zaległości- w Wy­
kształceniu. Czułem się starszy od swoich rówieśników. Zo­
stałem mianowany głównym inżynierem Zarządu i szefem
rozruchu pierwszego zakładu, który rozpoczął produkcję. Za­
kładu Materiałów Ogniotrwałych. A następnie uruchamiałem
wielki piec nr 2, pierwszą baterię koksowniczą, pierwszego
martena, trzeci wielki piec. Nową Hutę nazywam pomni­
kiem mojej młodości.

— Ładne określenie: pomnik.
— Budowaliśmy tę Hutę i naprawdę nie zdawaliśmy so­

bie sprawy z tego, co to będzie. Przedsięwzięcie nieporów­
nywalne. bo co my wcześniej zbudowaliśmy podobnego?
Hutę „Bobrek”, Hutę im. Bieruta? Wszystko dużo mniejsza
skala. Zupełnie nie zdawaliśmy sobie sprawy, za jaką cenę
życia i zdrowia postawimy to nowe miasto. Teraz, w Hucie
Katowice wszystko jest inaczej. Nawet dokumentacji nie
musiałem dókładnie czytać. Acha, wielki piec nr 5 w Hucie
im. Lenina mą 2 tys. m sześć., a wielki piec w Hucie Ka­
towice 3200. metrów. To przeliczenie było wystarczające.

-— Z perspektywy można lepiej ocenić miniony okres. Był
Pan dyrektorem naczelnym słynnego PBHiL-u (obecnie „Bu-
dostal”), a więc może Pan coś powiedzieć na taki temat:

których błędów popełnionych w okresie budowy Kombinatu
Lenina można by uniknąć?

a

— To jest skomplikowane rzemiosło, każdy obiekt jest
inny. Poza tym w owym czasie wszyscy się uczyliśmy bu­
downictwa przemysłowego na dużą skalę. Błędy to rzecz

ludzka, a więc i to należy wziąć pod uwagę.
— Przy okazji jubileuszy wspomina się wydarzenia du­

żej wagi. A naprawdę historia, wielkiej budowy składa się
z niewielkich kamyczków...

— Opowiedzieć pani o dzwonie? Tak? A więc to było
w 1938 roku, kiedy uruchamialiśmy trzeci wielki piec. Nale­
żało zaczynać proces regulacji dzwonu, ale co: nikt nie
chce oczyścić wnętrza. Ten dzwon by! zawieszony na wy­
sokości 60 m, a wewnątrz była nie tylko woda deszczowa...
Na operatywkach każdy wykonawca mówi! w ten sposób:
niech dzwon czyści kto inny, bo do mnie to nie należy.
I robi się sytuacja bez wyjścia!- Idę więc-pod wielki piec,
spotykam brygadzistę Ciechowicza. Mówię do niego:

— Słuchaj, mam dla ciebie fajną sprawę. Trzeba trochę wo­
ły wybrać. Do jutra.

— Panie dyrektorze, my to migiem zrobimy!
~ Do jutra zupełnie wystarczy. Dostaniecie — ty tysiąc zło­

tych, twoje chłopaki też.

To była duża robota, tło wybrania 100 m sześć, i trzeba
to było spuszczać po jednym wiaderku na linie. Na drugi
dzień przychodzi Ciechowicz:

— Panie dyrektorze, żeby pana — z przeproszeniem — szlag
trafił, co w tej wodzie pływało!

Tego samego dnia mogliśmy zaczynać regulację. Wielki pice
nr 3 został sad muchany’w terminie.

— Huta im. Lenina'to była pierwsza wielka budowa. Jak
wtedy dobieraliście kadrę? Co stanowiło kryterium?

— Wiedza plus zaangażowanie. W Hucie Katowice obo­
wiązują te same kryteria. Było miejsce tylko dla takich,
którzy uwierzyli w termin i nie denerwował ich ten świetlny
zegar, który stał na tym „lipsku”, naprzeciw. To, co my
tutaj robimy jest pewną kontynuacją, nie zaczynaliśmy prze­
cież od początku. Z myślą o nawiązaniu do tradycji wybra­
liśmy termin rozpoczęcia. Pierwsza łopata ziemi została prze­
kopana pod Krakowem 10 kwietnia 1949 roku. Pierwsza ło­
pata w Hucie Katowice została wbita 15 kwietnia 1972 roku.
Mówię o kontynuacji, ale oczywiście nie można porównywać
obu tych budów, Inna technika, ludzie też inni, nowoczesny
ciężki sprzęt. A w Nowej Hucie? „Holendrzy”, którzy fur­
mankami wywozili ziemię. My z czerwonymi oczami, bo
nocą trzeba było przeczvtać sporo fachowej literatury. Ale
nikt z nas nie narzekał, że praca zbyt ciężka. Ta praca
fascynowała! Porywało nas!

— Tak wspomina się ezasy swojej młodości.
—• Oglądałem „Człowieka z marmuru”. Poszedłem zoba­

czyć ten film, bo wiedziałem, że to jest film także o mnie.
I byłem dotknięty przerysowaniem faktów. Całość artysty­
cznie piękna, ale aż tak nie było! No cóż, historia pisana na

bieżąco jest nośnikiem danego okresu, jest inna, niż ta sama

historia zapfsana po latach, z perspektywy czasu. Mieliśmy
do zrobienia dużą rzecz, szukaliśmy dróg wyjścia. Byliśmy
inni, ponieważ mniej umieliśmy, brakowało doświadczeń...
To taka dygresja,

— Czy mogę zadać pytanie osobiste?
— Proszę.
— Obserwowałam wiele razy, że na placu budowy rozma­

wia Pan Minister z mistrzami, z brygadzistami Zna ich Pan
po imieniu, oni mówią bez najmniejszego skrępowania...

—■Widzi pani każdy szczebel rządzi się własnymi prawa­
mi. Na szczeblu ministerstwa rozmawia się inaczej, a ina­
czej w zjednoczeniu, trochę inaczej także w przedsiębior­
stwach. Trudno precyzyjnie określić na czym te polega, ale
tak jest, Tylko obowiązuje jedna zasada' jeśli chcę wiedzieć,
jaka jest sytuacja na placu budowy muszę porozmawiać z

robotnikami 1 jeśli ta sytuacja okąże się niedobra — oni
pomagają, żebyśmy mogli z tego wyjść. Proszę nie zrozu­
mieć w ten sposób, że mam zastrzeżenia do rzetelności
informacji przedstawianych mi przez dyrektorów. Nie. Tylko,
że oni nie zawsze docierają do sedna. Operują dużym przy­
bliżeniem, a w danym momencie najistotniejszy jest nin-

. wielki wycinek.
— Mieszka Pan Minister w Nowej Hucie. A inne związki?
— Jest takie powiedzenie, że człowiek przywiązany jest

do tego miejsca, gdzie została zakopana jego pępowina.
Moja pępowina została zakopana tam...

WITOLD DOMAGALSKI

NA MAPIE GOSPODARCZEJ
POLSKI ten punkt nabiera coraz

większego znaczenia.

Jednocześnie sprawił on, źe woje-'
wództwo może pochwalić się w tym pięcio­
leciu największą ilością inwestycyjnych
złotówek przypadających na jednego
mieszkańca. Jeśli jeszcze dodać, że w sto­
licy regionu odbędą się w tym roku do­
żynki, nietrudno odgadnąć, że chodzi o

woj. piotrkowskie, a ten niezmiernie
ważny punkt na mapie — to Bełehatowski
Zespół Górniczo-Energetyczny,

O awansie tych ziem zadecydowali
geolodzy. Setki milionów ton węgla bru­
natnego które kryje ziemia bełchatowska,
stały się motorem przemian dla tych sen­
nych niegdyś obszarów. Oprócz rozbudowy
kompleksu paliwowo-energetycznego po­
wstanie tu bowiem wiele nowych budyn­
ków mieszkalnych i obiektów przemysło­
wych ooważnie zmieniających krajobraz:
znikną hektary, pól uprawnych, a na ich
miejsce wkroczy beton i stal, W tym jed­
nak przypadku kolejna danina, którą rol­
nictwo musiało złożyć przemysłowi, jest
szczególnie niezbędna dla całej gospodarki,
a nazwa jednej wsi — Piaski — sama

mówi o jakości okolicznych gleb.

Dojeżdżając do kopalni
już z daleka widzimy gigantyczne „waż­

ki” — to zwałowarki. Sarną zaś kopalnię
tworzy ogromna dziura w ziemi: głębokość
ponad iOÓ metrów, szerokość i długość od­
powiednio' 3 i 12 kilometrów W środku,
jak potężne krety, pracowicie wgryzają się

w grunt koparki. A wszystko razem two­

rzy układ k-t-z, czyli koparka-teśmcciąg-
zwałowarka.

Z koparki ziemia wędruje taśmociągiem
do zwałowarki i w ten sposób tworzona

jest sztuczna góra. Do tej pory usunięto
już 50 min m5 gruntu, ale by dobrać się do
węgla, trzeba zebrać jeszcze dwa razy tyle
ziemi. Na'powstałej-w ten sposób górze zo­
staną utworzone tereny narciarskie.

Tuż przy kopalni powstanie elektrownia.
Tylko, że to „tuż” trzeba mierzyć w kilo­
metrach. Będą tu po raz pierwszy w hi­
storii polskiej energetyki montowane tur­
bozespoły krajowej produkcji o mocy • 3S0
MW. Obecnie trwają prace przy montażu

konstrukcji stalowych budynku. Termin
uruchomienia pierwszego bloku elektrowni
przypada na koniec przyszłego roku. Nieco
wcześniej musi ruszyć kopalnia, aby do­
starczyć z pewnym wyprzedzeniem węgiel
dla elektrowni. Wydawać się może, że
czasu jest jeszcze bardzo dużo, ale. nieste­
ty, nie w energetyce. Rok w tej branży
jest terminem bardzo krótkim, a maszy­
neria tu instalowana — bardzo zlozcna.
Trzeba to wszystko zgrać, aby potem nie
było przykrych niespodzianek.

Ńa bełchatowskiej budowie nie wszystko
idzie zgodnie z harmonogramem. Wobec
zaistniałych opóźnień decyzją Prezydium
Rządu przyznano dodatkowe środki, które
umożliwiają zwiększenie potencjału pro-

.mikcydnego jzatrudmonych tam przedsię­
biorstw i spowodują prżyśpleszeńfe’ tempa
prac.

Pierwszy prąd
z elektrowni „Bełchatów” musi popły­

nąć w wyznaczonym terminie. Tego wy­

maga mocno napięty bilans energetyczny
kraju. Przewiduje się, że pełną moc elek­
trownia osiągnie w 1985 r., a konkretnie
oznacza to 4320 megawatów.

Potencja? produkcyjny bełehatowskiego
kolosa będzie więc prawie równy aktual­
nej mocy wszystkich polskich elektrowni,
dla których paliwem jest węgiel brunatny.
Jednocześnie kopalnia „Bełchatów” będzie
dostarczała 40 min ton węgla brunatnego,
a więc też prawie tyle, ile wydobywają
obecnie wszystkie zagłębia brunatnego
górnictwa.

Tu, na ziemi bełchatowskiej, najlepiej
można zobaczyć, jaki ogromny wysiłek po­
nosi gospodarka, aby zwiększyć potencjał
energetyczny. Do naszej wyobraźni nie
przemawiają dziesiątki miliardów złotych
nakładów inwestycyjnych. Wszak miliard
złotych —- to • niemal. abstrakcja. Nawet
każdy, kto widział dominujące przecież w

polskiej energetyce elektrownie opalane
węglem kamiennym, łącznie z największą
elektrownią „Kozienice” o mocy 2100 MW,
nie będzie miał pełnej skali porównawczej.
Bo kopalnie węgla kamiennego i współpra­
cujące z nimi elektrownie są oddalone od
siebie o 'setki kilometrów i łączy je tylko
nitka sieci kolejowej.

Tu zaś kopalnia i elektrownia tworzą
jedną całość. Nawet teraz, kiedy nie wy­
dobywa się jeszcze węgla brunatnego i z

elektrowni nie płynie prąd, ogrom tej bu­
dowy po prostu oszałamia. Ten krajobraz
lepiej przemawia niż wszelkie porównania
złotówkowe. I jeszcze jedna refleksja, tym
razem natury ekonomicznej. Energia
elektryczna produkowana z węgla brunat­
nego jest o ponad 20 proc, tańsza od prądu
wytwarzanego z węgla kamiennego. Elimi­
nuje się przecież transport kolejowy, który
w dodatku jest uciążliwym partnerem
energetyki, oraz mniej kosztuje budowa
kopalni odkrywkowej.
-

. .......... Nię jest, to kres

kariery energetycznej Bełchatowskjego
Okręgu Przemysłowego. Nie opodal znaj­
duje się następne złoże wcgla brunatnego.
Prace przy budowie nowej kopalni od­
krywkowe: powinny być już rozpoczęte w

bieżącym roku. A pierwszy prąd z kolejnej
elektrowni — „Bełchatów II” — popłynie
w 1985 r.

Pojawienie się energetycznych kolosów
wymaga jednak od przemysłu podjęcia
produkcji wielu maszyn i urządzeń.
Wprawdzie blisko bełchatowskiej kopalni
niedługo zostanie uruchomiona fabryka
taśm przenośnikowych, które dotychczas
kupowano za dolary, jednak w dalszym
ciągu wiele bardzo kosztownych maszyn
łącznie z koparkami, trzeba sprowadzać
z krajów zachodnich. Jak dotychczas, za­
plecze produkcyjne maszyn dla górnictwa
węgla brunatnego jest bardzo skromne Od
jego rozwoju będzie więc zależała nie
tylko opłacalność energetycznego przed­
sięwzięcia. ale i realność energetycznych
prognoz. A prognozy te przewidują, że w

1985 roku wszystkie elektrownie opalane
węglem brunatnym mają dostarczyć 60
mld kWh, a więc prawie połowę energii
elektrycznej. którą wypiodukuje w tym
roku cala pclska energetyka.

SIEDEM FII.MOW i sie­
dem nagród! Nagrody na

znaczących, zagranicz­
nych festiwalach i, otrzymana nie­
dawno, Nagroda Ministra Kultury i
Sztuki za twórczość filmową w la­
tach 1977—78. A jak się zaczęła Pa­
na przygoda z filmem animowanym?

— To było chyba w roku sześć­
dziesiątym siódmym; jestem absol­
wentem Wydziału Malarstwa i Gra­
fiki, miałem za sobą zajęcia w pra­
cowni filmów rysunkowych Akade­
mii Sztuk Pięknych (w Krakowie),
więc postanowiłem popróbować
jako... filmowiec.

— Wytwórnia filmów animowa­
nych, przy ul. Kanoniczej, działa
także od lat dwunastu,..

— ...początkowo była to filia Stu­
dia Miniatur Filmowych w Warsza­
wie; szyld samodzielny — Studio,
Filmów Animowanych — placówka
otrzymała dopiero w roku 1974. W
momencie, kiedy wiązałem się ze

Studiem (a wtedy jeszcze pracowa­
łem w ASP), było tu tylko czterech
reżyserów: Ryszard Czekała,' Julian
Aśfoniszczak, Krzysztof Raynoch,
Jan January Janczak. Dziś jest nas

dziewięciu. Etatową pracę rozpoczą­
łem w Studio w 1970 roku.

— Krakowskie Studio nie jest jedną
z największych wytwórni filmów ani­
mowanych w kraju — przed wami
warszawska „Miniatura”, łódzki „Se­
mafor”, Wytwórnia w Bielsku-Białej.
Pracujecie w nie najlepszych warun­
kach, a mimo wszystko osiągacie suk­
cesy. Nie chcę tu wymieniać wszyst­
kich nagrodzonych w ostatnich latach

filmów, ani ich realizatorów. Chcę
jednak ten fakt podkreślić...

— W naszym Studio — gdzie po-
wśtają'filmy autbrskte. 'głównie dla
dorosłych (chociaż coraz większy
procent zaczyna obejmować twór­
czość ;dla młodego widza) powśtaje
rocznie siedemnaście filmów. Nie
jest to imponująca liczba (pozostałe
wytwórnie kręcą znacznie więcej),
ale my pracujemy... jedną kamera!

— Zaznaczyłam już, źe zdumiewa
mnie fakt, iż wszystkie Pana fil­
my zostały nagrodzoną. „Powrót” w

1973 r. otrzymał Grand Prix na zna­
czącym Festiwalu w Grenoble (także
wyróżnienie w Melbourne i w Krako­
wie), „Winda” — III nagroda w Ober­
hausen w 1974, „W cieniu” — nagroda
w Hiszpanii (1978 r.), „Szlaban” — I

nagroda w Espinho w Portugalii i III

nagroda w Zakopanem (r. 1978), „Krąg”
— „Brązowy Hugo” w Chicago. No i

Nagroda Specjalna. Złoty Smok na

ostatnim XVI MFFK oraz Brązowy
Lajkonik na OFFK za film „Refleksy”.
Zdumiewa mnie również i to że filmy
te w kraju trudno obejrzeć.

— Bo wykonane są zaledwie w

kilku kopiach. A skoro wysyła się je
na międzynarodowe festiwale?! Tru­
dno uwierzyć — choć to wcale nie

| ROZMOWA Z FILMOWCEM—JERZYM KUCIĄ

anegdota — że ja sam chcąc obej­
rzeć swój film pt. „W cieniu” — cze-

' kałem ńa ńiegó dwa lata.
— Interesuje Pana tematyk*

współczesna...
— ...przede wszystkim CZŁO­

WIEK.
— Niektórzy twierdzą, że to fihny

filozoficzne...
— Nie jestem filozofem .i pracu­

jąc nad filmem, wcale nie myślę o

jego filozofii. Zapisuję na taśmie ja­
kąś sytuację psychologiczną,, zjawi­
ska artystyczne.

— Ponieważ filmy są wieloznacz­
ne, wiec każdy z widzów ma margi­
nes na „dopisanie” sobie filozofii.

— Tak, z tym się zgadzam.
— Na czym polega Pana fascyna­

cja pracą?
— Film jest dla mnie środkiem

wypowiedzi; przez jakiś czas para­
łem się grafiką — teraz zeszła ona

na plan dalszy, zdominowana przez
film animowany. Fascynacja? Jeśli
obraz na wystawie wisi tygodniami,
miesiącami — to ma prawo się opa­
trzyć. Film, wyświetlany jednorazo­
wo, nie. Ocenia się go na gorąco. I

ważne Jest to, co po tym jednorazo­
wym obejrzeniu w nas pozostanie.
Dla mnie film, to także kontakt z

widzem. Dyskretne działanie na od­
biorcę.

— „Jak powśtaje film animowa­
ny?’’ Pod takim hasłem kilka dni te­
mu w Galerii „Pryzmat” otwarto

wystawę grafiki 'ilmowcj. Czy moż­
na to pytanie powtórzyć w odniesie­
niu do Pańskiej ticórczości?

— Każdy z nas robi to inaczej.
Więc i ja mam swój program. W
tym miejscu muszę jednak zazna­
czyć: fim uważam za odrębną
dziedzinę sztuki. Nie podpisuję się
pod wypowiedziami tych, którzy
twierdzą, że jest on czymś pomiędzy
literaturą a plastyką. Oczywiście,
film powstał z plastyki, muzyki, li­
teratury. I dla mnie te elementy w

filmie są wręcz nierozerwalne; film
jednak będzie dobry tylko wówczas,
jeśli żaden z tych składników go nie
zdominuje.

SOBOTNIE DIALOGI

— W swoich filmach nie używa
Pan komentarza...

— Świadomie. Mimo to każdy x

tych filmów operuje swoistym języ­
kiem.

— Przygotowując siedmio-, dwu-

nastominutowy film animowany, ile
Pan taśmy zarysowuje?

— Technika filmu jest skompliko­
wana i trudno byłoby mi rozpisać to
na rysunki. Tym bardziej, że obok
rysunku, w moich filmach gra-, rolę
niepoślednią i światło, 1 fotografia,
i aktor... Słowem: stosuje kombina­
cje rozmaitych technik — choć1 w su­
mie to jednolita tkanka —■byle tyl­
ko wyrazić zamierzone treści.

— Jak długo pracuje Pan uad fil­
mem?

— Wyznam szczerze — prawie rok.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA
Fot. W. KLAG

RONO BYŁO DOBRANE.- TRZECH PA­
NÓW l JEDNA PANI. PANI NIE KŁAD­
ŁA, CHĘTNIE NATOMIAST PARTYCY­

POWALI W ZYSKACH. PRZYCHODZIŁO JEJ TO
TYM ŁATWIEJ. . ZE BYŁA MAMUSIĄ JEDNEGO
Z CZŁONKÓW GANGU WŁAMYWACZY. Gangu,
który — od października r 1977, do stycznia roku

bieżącego — dokonał kilkunastu kradzieży, wzboga-
cająo' się o łupy przekraczające znacznie wartość

700 tys. zł...
Janina Sz. należy do osób skrupulatnych. Kiedy

listopadowego popołudnia ub. r. wychodziła ze swe­
go krakowskiego mieszkania, zostawiła w drzwiach
informacyjną karteczkę: „nie będzie mnie od 11 do
12”. Ową informację znakomicie wykorzystali zło­
dzieje. którzy postanowili skorzystać z zasygnalizo­
wanej nieobecności właścicielki. Godzina wystarczy­
ła do całkowitego splądrowania mieszkania, toteż
kiedy Janina Sz. wróciła do domu, z przerażeniem
stwierdziła, że wr- .iz z nieznanymi przestępcami,
ulotnił się obraz autorstwa Wodzinowskiego wartości
20 tys. zł.. kolczyki z brylantami i perłami (64 tys.
tł). 'złota bransoletka, pierścionki z szafirem, 'dia­
mentami i opalem, złoty sygnet z rubinem, tudzież

zegarek, marki ,„doxa”. i bursztyny — eżt/U dobra
oszacowane na prawie 250 tys. zł! Pecha miała także
przyjaciółka pani Sz., Maria O., przechowująca. u

znajomej swoją biżuterię. Precjoza pani O. oczy­
wiście także zniknęły, a prosta operacja dodawania

pozwalała stwierdzić, że obie panie straciły za jed­
ni m zamachem ponad 300 tys. zł....

O włamaniu poinformowana została krakowska
MO. Podjęto działania operacyjne, które nie przy­
nosiły początkowo pozytywnych efektów. Wiadomo

przecież, że tego typu dochodzenia należą do szcze­
gólnie trudnych i żmudnych. Jeden z mieszkanio­
wych gangów, który przed kilkoma miesiącami tra­
fił za. kratki, „rozpracowywano” przez Mika lot.
Teraz zanosiło się na podobnie długie, milicyjne
czynności.

Tym ratetn „kalendarzowe” przewidywania nie

sprawdziły się. Jui 3 lutego br. aresztowani zostali:
nir pracujący nigdzie mieszkaniec Krakowa 26-letiii
Czesław F. i jego wspólnik, stale zameldowany w

Warszawie 39 letni Andrzej J. Zaś 14 maja br.
aresztowano trzeciego członka gangu 22-letniego
Antoniego W,

*SPECE«

od mieszkań
. ... 4. ■■■■

Zderzenia

Gdy wszyscy znaleźli się pod- kluczem, zaczęto
bliżej przyglądać się „życiorysom" zatrzymanych.
Metoda — zastosowana przy włamania do mieszka­
nia Janiny Sz. — wskazywała, że sprawcy są dobrze
obeznani ze złodziejskim fachem i było rzeczą ra­
czej mało prawdopodobną, by przy tego rodzaju,
j,kwalifikacjach” ograniczyli się tylko do jednego
skoku. Zaczęto icięc gromadzić dokumentację doko­
nanych włamań n.i terenie całego kraju i szybko
o zazało się, że złodzieje zgromadził: na swoim, kon­
cie wcale pokaźną ilość włamań, o. geografia popeł­
nionych przez nich przestępstw ma charakter rze­
czywiście ogólnopolski.

„Pracowali” przede wszystkim w Krakowie, nie

gardząc jedr/ak i „gościnnymi występami”. Jak było
trzeba, to odwiedzali Warszawę, ale nie gardzili też
miejscowościami mniejszymi, jak choćby Wadowi­
ce, czy kielecka Gharsznica. M. in. w Warszawie
wdarli się do mieszkaniu SO-letniej Leokadii P.

(osoby o ograniczonej możliwości poruszania się) i

przy pomocy narzuty, doprowadzili staruszkę nie-
inal do stanu zaduszenia, co pozwoliło im zabrać 233
dolarów USA, kilka zegarków, parę zabytkowych

monet i 7 tys. zł. Przestępcy byli bezwzględni i li­
czył się. dla nich przede wszystkim zysk.

Cłsobną uwagę poświęcić należy także 56-letniej
Stefanii F.. matce Czesława F., aresztowanej jedno­
cześnie z „udanym' synem. Otóż okazało się, że
pani F. skupowała od synalka, a także od jego
wspólników,- zrabon aną biżuterię - doskonale wie­

dząc. z jakiego źródła pochodzi.. By obraz pani F.

był'pełny — dodaimy że w trakcie jej zatrudnienia
w Drukarni W jidatimiczej w Krakowie, wynosiła: z

miejsca pracy szczególnie wartościoice pozycje
książkowe, kompletując własną bibliotekę, a. owe

czytelnicze ciayoty Stefanii F. kosztowały macie-
. rzysty zakład prawie 9 tys, zł.

Sprawę kolejnego mieszkaniowego gangu, prowa­
dziła Prokuratura Rejonowa filą Dzielnicy SrórL
mieście w Krakowie. Podejrzani przyznali się do
większości stawianych im zarzutów. Prokurator

mgr Marta Kozio? ■-kierowała już akt oskarżenia do

Sfidu 'Wojewódzkiego w Krakowie i niebawem pro­
ces Czesława F., Andrzeja. .1 ., Antoniego W. i

Stefanii F. wejdzie na wokandę.

JANUSZ SANDEREK
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Rok
1945 — rok 1979: na jednym końcu łopata, a na

drugim komputer. Oto symbol przemian, jakie na­
stąpiły w minionym trzydziestopięcioleciu.

W roku 1945 wszystko trzeba było zacząć od początku i wła­
snymi rękami. Wówczas —- na przykład — w całej Polsce było
zaledwie 35 tys. samochodów ciężarowych. Dodajmy: zdezelo­
wanych, sfatygowanych, ledwie trzymających się kupy.

Potrzeby były niezamierzone. Z fabryk nadchodziły meldunki:
od chociażby dzisiejszego „Świerczewskiego” — „rozpoczynamy
produkcję łopat, młotów, gwoździ". Dopiero, czy już w roku '947
Starachowice były przygotowane do próbnej produkcji przyczep
samochodowych, a „Star-204” — pierwsza polska ciężarówka —-

jeszcze znajdowała się wówczas w ołówku projektantów.
4 sierpnia 1949 r. przychodzi jakże ważny dla Polski moment;

Starachov'ice dają 23 wozy; do końca roku 245 wozów. Pod War­
szawą, w Ursusie, w roku 19-16. wyjeżdża za bramę fabryki wzo­
rowany na przestarzałym niemieckim „Lanż-Buldcgu” pierwszy
traktor. Aie już de końca 1949 roku fabryka dała — dokładnie
— 3844 „Ursusy” z fabrycznym symbolem „C-45”. Jakby nieco
szybsze tempo wzięii też robotnicy powstałego we Wrocławiu
„Pafawagu”. Jedna wielka kupa gruzu na terenach dawnej fa­
bryki „Linke — Hoffman — Werke” zniknęła prawie błyska­
wicznie i już w listopadzie, w sześć miesięcy po upadku „twier­
dzy Breslau” na szlak kolejowi, wyruszyły pierwsze węgierki.
Zaś do października Pafawog łącznie z zakładami Poznania i
Chrzanowa zdołał wyremontować 2100 parowozów, 1300 wago­
nów osobowych i 13.500 wagonów towarowych.

Między tamtymi a współczesnymi czasami leży ponad trzy­
dzieści lat Tc trzydzieści lat dzieli czas Polski jakby na dwie
epoki. W miarę stabilizacji sytuacji w kraju po wyjaśnieniu
spraw własnościowych na wsi dzięki reformie rolnej, po prze-

JERZY KOCHAŃSKI CZAS NASZEGO POKOLENIA

DO KOMPUTERA
jęciu w styczniu 1946 roku kluczowego przemysłu w ręce pań­
stwa, maleje bezrobocie nierral do zera w roku 1950, a zaczyna
się trwający po dzień dzisiejszy deficyt rąk do pracy. 1 to jest
najlepszą legitymacją całego trzydziestolecia, gdyż od początku
realizacja prawa do pracy była zależna od dynamiki rozwojo­
wej całej gospodarki.

Na jednym z pierwszych miejsc figurowała w tamtych latach
obietnica likwidowania różnic między pracą fizyczną a umysło­
wą. -Ale ówczesny dystans wydawał się nieprawdopodobnie dłu­
gi. Przede wszystkim nie było ludzi predestynowanych do pracy
umysłowej. Co prawda na ziemiach wyzwalanych pojawiła się
ulotka wzywająca do podjęcia piacy w fabrykach i jakże opty­
mistycznie głosiła: „Za wojskiem posuwa się więc armia inży­
nierów, techników, ekonomistów, robotników wykwalifikowa­
nych”. Życie jednak korygowało ten optymizm nieprawdopo­
dobnie surowo. Kadry wykształcone i wykwalifikowane były
zdziesiątkował’e i na placu zostali nieliczni: około 1,5 tys. pra­
cowników wyższych uczelni ok. 35 tys, nauczycieli wszystkich
stopni, ok 8 tys lekarzy, ok. 4 tys. pracowników sądownictwa,
ok. 3,3 tys adwokatów i ok. 10 t? s. inżynierów. Oto polski skarb
umysłowy, elita, która miała sprostać czasom i pragnieniom. Na
ok. 24 mlri mieszkańców zaledwie 600 tys. osób — z urzędnika­
mi — podjęło pracę umysłową.

Przypuszczać należy, że trafnie charakteryzował ówczesną sy­
tuację dziennikarz amerykański Higgins, który tak napisał w

„New York Herald Tribune”- „Plan 3-letni, który rozpoczął się
w br., ma wydobyć Polskę ze stanu przedwojennego półfeudali-
zmu, opierającego się na gospodarczym zacofaniu. Plan pragnie
uczynić Polskę krajem przemysłowym, w którym bogactwo
narodowe będzie równomiernie rozdzielone w wyniku nacjona­
lizacji podstawowych gałęzi przemysłu. Trzeba uczciwie stwier­
dzić, że rewica polska wykonała dotychczas heikulesowe prace
nad ekonomiczną odbudową kraju. Występuje to silnie na jaw
dopiero wówczas, gdy przypomni się jeszcze potworną dewa­
stację Polski”.

Mimo woli, niemal automatycznie biegnie w tym wypadku
refleksja ku porównaniom; z rokiem 1979. W komputeryzacji go­
spodarki i naszej pracy nie jesteśmy mocarzami, a próby nad­
robienia dystansu do krajów przodujących rausiaiy być przy­
hamowane z uwagi na liczne trudności ekonomiczne. W innych
dziedzinach, które ułatwiaja pracę, jak chociażby mechanizacja
i automatyzacja, postępy są bardziej widoczne. Niemniej moż­
na śmiało stwierdzić, że energia mechaniczna — poza rolnic­
twem — zastąpiła energię biologiczną, zwłaszcza energię biolo­
giczną człowieka. Pracujemy niewątpliwie o wiele, wiele 'żej!
Zdawałoby się nieosiągalny cel niwelowania różnic między pracą
umysłową a fizyczną, a tym samym tworzenia nowej cywiliza­
cji pracy, jest naszym udziałem i często już faktem dokonanym.
Nie tylko więcej Polaków pracuje umysłowo, ale przede wszyst­
kim robotnik polski pracuje lżej i na coraz wyższym poziomie.
Istotne zmiany wprowadziło tu ostatnie dziesięciolecie po decy­
zjach VII Plenum w grudniu 1910 roku.

Pierwszym znamieniem naszego czasu jest jednak coraz sil­
niej ujawniająca się pretensja do siebie samych, że nie nazbyt
szybko mając wszystkie warunki przestawiamy się z pracy od­
twórczej na pracę twórczą.

GDY Z POCZĄTKIEM ROKU SZKOLNEGO WPROWADZONO NOWY PROGRAM
DZIESIĘCIOLATKI DO PIERWSZYCH KLAS SZKÓŁ PODSTAWOWYCH, wiele było
głosów niepokoju i obaw, czy istotnie reforma się powiedzie. Jedni mówili, że program
ten jest za trudny, drudzy wątpili, czy maluchy wytrwają tak długo w szkolnych nu­
rach, wszak zwiększono tygodniowy wymiar godzin z 18 do 24. Uprzedzano, że kłopoty
może sprawiać zwłaszcza nauczanie wychowania muzycznego, plastycznego, czy tech ■
nicznego.

Dzisiaj już można orzec, czy te obawy były
słuszne. Jednak nie we wszystkich szkołach
odpowiedź jest jednakowa. Co prawda wi­
cekurator krakowski Mieczysław Noworyta

wiejskie pozostają w tyle., Dość wspomnieć,
że szkoły krakowskie są zaopatrzone w ok.
70 proc, w środki dydaktyczne do muzyki i
w ok. 80 proc. — do kultury fizycznej, a

KRYSTYNA
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twierdzi, że: „linia podziału na szkoły dobre
i złe nie biegnie między miastem, a wsią”,
lecz generalnie nadal w wyposażeniu klas
i poziomie wykształcenia nauczycieli szkoły

szkoły wiejskie mają zaledwie 20 proc, wy­
posażenia do lekcji muzycznych, a 30—40
proc, do wychowania fizycznego.

Czy program nie jest za trudny?

Sumując tegoroczne doświadczenia wynie­
sione z nauczania w klasach pierwszych w

Szkole Podstawowej przy ul. Marka w Kra­
kowie Genowefa Sułkowska twierdzi sta­
nowczo, że program pierwszego roku dzie­
sięciolatki okazał się realny. Realny, ale w

pewnych, określonych warunkach.
Nie potrafiłyby opanować zawartych w

nim treści dzieci, które przyszłyby do szko-
ły bez wcześniejszego przygotowywania.
Obecnie pierwsza klasa jest kontynuacją, a

nie początkiem nauczania, którego efekty za­
leżą w dużej mierze od tego, jakie umiejęt­
ności i wiadomości wynosi siedmiolatek ?.
ogniska przedszkolnego, lub z przedszkola.

Tymczasem poziom zajęć z dziećmi w wieku

przedszkolnym bywał bardzo różny. W najgor­
szej sytuacji były 6-latki w małych wsiach
oraz nowych osiedlach miejskich. Są na wsiach

ogniska, w których z powodu braku kadry za­
jęcia trwają tylko 12 do 15 grodz, tygodniowo.
Na nowych osiedlach Mistrzejowic i Prokoci­
mia z powodu braku pomieszczeń organizowano
zajęcia popołudniami, po zakończeniu nauki

szkolnej. Nie trzeba być pedagogiem, żeby
wiedzieć, że godzina 16 czy też 17 nie jest właś­
ciwą porą na nauczanie małych dzieci.

W efekcie nie wszystkie one wchodzą w pro­
gi szkoły z odpowiednimi wiadomościami t

umiejętnościami. „Na 20 dzieci, które przyszły
do pierwszej klasy tylko dwoje umiało biegle
czytać” — mówi Irena Kuzaj, nauczycielka z

Kłaja.
Warunek drugi: to dojrzałość dziecka do

szkoły. Wszystkie nauczycielki klas pierw­
szych, z którymi rozmawiałam, były zgodne
co do tego że lepiej by siedmiolatek pozostał
rok dłużej w ognisku niż z powodu niedoj­
rzałości czy opóźnienia w rozwoju natrafiał
już od początku nauki na trudności. Porad­
nie Wychowawcze nie nadążają jednak z ba­
daniem i kwalifikowaniem dzieci do zajęć
reedukacyjnych czy kształcenia specjalnego.
Do połowy roku szkolnego nie przebadały
nawet 50 proc, skierowanych tu uczniów.

Nie we wszystkich szkołach organizuje się
dostateczną ilość dodatkowych zajęć w tzw.

zespołach wyrównawczych. W miastach na

jedną szkołę przypada statystycznie 9 do .10
godzin zajęć wyrównawczych, w zbiorczych
szkołach gminnych 6—9 godzin, w szkołach
wiejskich 3. a w punktach filialnych niepeł­
ne 2, głównie z braku kadry.

Właśnie poziom kadry również warunkował
w dużym stopniu powodzenie reformy. W
klasach pierwszych miejskiego województwa
krakowskiego uczyło w tym roku szkolnym
675 nauczycieli. Tylko 12 proc, z nich posiada
magisterski dyplom, prawie drugie tyle ukoń­
czyło szkołę średnią, ą pozostali mają wyższe
zawodowe wykształcenie, lub SN. Dyrektorzy
szkół twierdzą, że najlepsze osiągnięcia mają
nauczyciele, którzy ukończyli kiedyś Liceum

Pedagogiczne, zdobyli wieloletnią praktykę i
ostatnio uczestniczyli w kursach nauczania po­
czątkowego. Dwa lala temu utworzono na kra­
kowskiej WSP kierunek nauczanie początkowe,
na którym studiuje zaocznie i stacjonarnie prawie
560 osób. Dla nauczycieli jednego województwa
przypada miejsc niewiele, wszak krakowska
WSP kształci pedagogów z całej południowej
Polski. Prawie drugie tyle studentów Jest na

Wydziale Wychowania Technicznego tej uczelni.

Istnieją też dwuletnie magisterskie studia na­
uczania początkowego dla absolwentów WSN.
Kadra, jak widać się kształci, lecz w nieco spóź­
nionym tempie.

Był jeszcze jeden bardzo istotny warunek
powodzenia reformy — baza szkolna, lokale,
ich wyposażenie w pomoce naukowe; pódręcż--
niki i przewodniki dla nauczycieli. Warunek
ten również nie 'został do* końca spełniony.
Wszystkie dzieci miały się uczyć w klasach-
pracowniach lub pracowniach, aJe w kilku­
nastu szkołach miejskich krakowskiego wo­
jewództwa, zwłaszcza w punktach filialnych
był stary, mało funkcjonalny Sprzęt i niedo­
statek pomocy. Nie brakowało zwykle jed­
nak pomocy audiowizualnych, które groma­
dzono już od wielu lat. Niemałe kłopoty spra­
wiał brak czytanelł po okresie elementarnym
i ćwiczeń do języka polskiego, a także pod­
stawowej literatury dziecięcej.

Klasy zamienić w warsztaty...

Jednak najtrudniej było uczyć — Jak twier­
dzą nauczyciele — przedmiotów: wychowanie
muzyczne, plastyczne i techniczne oraz kultury
fizycznej, które do niedawna jeszcze traktowa­

no zupełnie marginesowo. Stąd brak jakichkol­
wiek doświadczeń dydaktycznych oraz wyposa­
żenia. „Bardzo interesujący jest program wy­
chowania plastycznego — twierdzi nauczyciel­
ka z Kłaja Czesława Duch — interesujący, ale

wymaga od pedagoga przygotowania do każdej
lekcji. Tymczasem zamiast koncentrować się
na metodach dydaktycznych nauczyciel szuka,
często bez skutku, reprodukcji dzieł sztuki,
pędzli, kredek świecowych, plasteliny.

Jak uczyć muzyki bez instrumentu muzycz­
nego i potrzebnego zestawu taśm z nagrania­
mi? Wiadomo, że przedmiotu tego mogą najle­
piej uczyć nauczyciele umiejący grać na instru­
mencie, a umiejętność tę od wielu lat wykreś­
lono z programu kształcenia pedagogów. Dopie­
ro ostatnio ci, którzy studiują nauczanie począ­
tkowe, uczą się grać i oni na pewno będą mogli
poprowadzić atrakcyjnie lekcje z tego przed­
miotu.

Nie ma mowy o dobrym prowadzeniu za­
jęć pracy i techniki bez narzędzi ślusar­
skich, stolarskich, zestawów do montażu i de­
montażu, zestawów elektrycznych iići.- Klasa
w czasie takich lekcji musi po prostu zamie­
nić się w warsztat. Tymczasem narzędzi i
zestawów brakuje, w krakowskich szkołach
zgromadzono je w ok. 50 proc., a w wiejskich
filialnych zaledwie w ok. 30 proc. Czyżby
stąd można było wnosić, że w podobnym Za­
kresie nauczyciele zrealizowali program z

tego przedmiotu?

Czy się nie nudzq?

Czy siedmiolatki wytrwają w szkolnych ła­
wach po cztery godziny dziennie i nie będą
nadmiernie zmęczone? Oto trzecie pytanie, któ­
re stawiano często przed wprowadzeniem no­
wego programu. To oczywiście zależy od atrak­
cyjności lekcji. Nowoczesne lekcje mają być
bowiem interesujące dla dziecka, które zdobywa
wiadomości przez uczestnictwo w różnych czyn­
nościach. Zadbano też w szkołach o takie uło­
żenie harmonogramu zajęć by lekcje wycho­
wania muzycznego, plastycznego czy technicz­
nego rozdzielały; godziny języka polskiego czy
matematyki. Słowem wszystko zależy od meto­
dy, a ta z kolei od inwencji i umiejętności nau­
czyciela.

GZY OBAWY, jakie wypowiadali niektórzy
nauczyciele i pracownicy oświaty jeszcze przed
rokiem w czasie wprowadzania reformy były
zatem słuszne? Wydajo się, że w pewnym

stopniu tak. Na pewno nowy program nie zo­
stał W pierwszym roku Zrealizowany tak, jakby
pragnęli jego autorzy. To fakt, że zmienił

szkołę ogromnie i niewątpliwie na korzyść. Te­
goroczny pierwszoklasista niewiele przypomina
tego sprzed zaledwie kilku lat liczącego na

patyczkach, sylabizującego wyrazy. Wiele jed­
nak warunków spełnić jeszcze należy, by szko­
ła osiągnęła poziom nakreślony przez reformę.

JOACHIM MILITZER LVZ - LIPSK

OBSERWATORIUM

NA ORBICIE

Amerykańska Agencja Badania
Przestrzeni Kosmicznej NASA zamie­
rza uruchomić w 1984 r. orbitalne ob­
serwatorium przeznaczone do badania

promieniowania gamma, najbogatsze­
go energetycznie spośród znanych ro­
dzajów promieniowań. Obserwatorium

będzie się znajdowało na wysokości
400—500 km nad powierzchnią Ziemi.

STACJA PRZYJAŹNI TV

W Karkonoskim Parku Narodowym,
w miejscowości Cerna Hora w Czecho­
słowacji, w ramach współpracy re­
sortów łączności PRL i CSRS zbudo­
wano stację telewizyjną. Urządzenia
nadawcze zostały dostarczone i zmon­
towane przez Zakłady Radiowe i Te­

lewizyjne ZARAT. Podstawowe wypo­
sażenie stacji składa się z dwóch na­
dajników NTV 02-IV oraz dwóch na­
dajników NTV 02-III, zaopatrzonych
w nowoczesny system antenowy, co

pozwoliło uzyskać efektywną moc

promieniowania 800 kW. Dzięki temu

na znacznym obszarze CSRS zapew­
nione są bardzo dobre warunki odbio­
ru programu TVP.

KATALOG GWIAZD
W laboratorium astronomicznym Ki­

jowskiego Uniwersytetu im. Tarasa
Szewczenki w Kijowie kończy się wła­
śnie opracowywanie katalogu gwiazd
szóstej wielkości, tj. takich, które do­
strzegamy gołym okiem. W pierwszym
katalogu międzynarodowym było ich
6653, ale pamiętać należy, iż liczba ta

ulega ciągłym zmianom ze względu na

IClBsBfl
przemieszczanie się gwiazd po niebo­
skłonie. Obserwacje gwiazd tego ro­
dzaju prowadzone są nie tylko w Ki­
jowie, ale też w Taszkiencie, Char­
kowie, Pułkowie i Nikołajewie.

MATERIAŁ

NA SZKŁA KONTAKTOWE

Nowe tworzywo do wyrobu socze­
wek kontaktowych przewyższające pod
względem jakościowym od dawna sto­
sowany polimetakrylan metylu — o -

pracował zespół badaczy japońskich.
Jest to kopolimer szczepiony metakry-

lanu metylu na destranie w roztworze

wodnym. Nowy materiał chłonie 4 ra­
zy więcej wilgoci. Jego najważniejszą
zaletą jest mała skłonność dd powodo­
wania krzepnięcia krwi i doskonała

tolerancja leż. Będzie szczególnie
przydatny dla osób cierpiących na ró­
żne uczulenia oka.

RUMUŃSKI PRZEMYSŁ

CHEMICZNY

Rumuńska Agencja Prasowa „Ager-
press” podała, że przemysł chemiczny
tego kraju zwiększy swą produkcję o

ponad 18 proc, w stosunku do pozio­
mu ubiegłorocznego. Szczególny na­
cisk zostanie położony na produkcję
nawozów sztucznych, włókien chemi­
cznych i innych pochodnych petro­
chemicznych.

Japońscy kierowcy wybierający się w

dłuższa podróż mogą skorzystać z elek­
tronicznego urządzenia służącego do...
chłodzenia czoła. CAF

JEŚLI KTOŚ zatelefonuje do

lipskich zakładów maszyn rolni­
czych t poprosi o połączenie z

„Woicke” — wówczas usłyszy
głos z centrali: „Proszę bardziej
konkretnie. U nas pracuje 5 osób
z tym nazwiskiem.'” Dziwne?
Bynajmniej.

Najstarszy ż rodu Woicke, 53-
- letni Gerhard (ojciec i dziadek
rodziny) przyszedł do fabryki w

r, 1950, Zaczynał od stanowiska

montera, potem był ślusarzem,
aż wreszcie wylądował przy tzw.
wielkim kranie — końcowej fa­
zie montażu kombajnu buracza­
nego (KS-6), która to maszyna
jest oczkiem w głowie Zakładów
— jako wynik koprodukcji w

ramach RWPG, wspólnie z ZSRR
i Bułgarią. .Woicke sprawuje tu

nadzór techniczny przy seryjnej
produkcji.

„Już dwa razy, ze względów
zdrowotnych, musiałem się prze­
kwalifikowywać — opowiada. —

Być może prościej byłoby zmie­
nić miejsce zatrudnienia. Ale

przecież to moja fabryka, w

której wyrosłem i przeżyłem z

nią wszystkie chwile w doli i
niedolach. Nie mówiąc już o tym,
że tu pracuje również żona i
dzieci. Przede wszystkim jednak
zakłady są. po prostu częścią
mego życia, a zespół robotniczy
nadzwyczajnie solidny, koleżeń­
ski — co tworzy szalenie ważne
warunki pracy: dobry klimat”

Gerhard Woicke, wzorowy
pracownik, wielokrotnie nagra­
dzany, od 1957 r. członek partii,
przez 20 lat przewodniczący od­
działowej Rady Robotniczej —

niedawno obchodził jubileusz
ćwierćwiecza pracy. Jego żona
Elsbeth — to także wieloletnia

pracownica stołówki zakładów.
Najstarsza córka, Gisela ukoń­
czyła zawodową szkołę przyfa­
bryczną i tu zdobywała kwalifi­
kacje technika. Natomiast syn
drugiej córki Karin — Andreas,
jest uczniem, w zakładowej szko­
le i zarazem trzecią generacją
Woicke’ów, związaną z „rodzin­
nym” miejscem pracy.

„Stary" Woicke przez długie
lata był bezpośrednim przełożo­
nym i nauczycielem syna Wolf­
ganga (32 lata), który tak się Wy­
szkolił pod okiem ojca, że — po
zakończeniu służby wojskowej w

stopniu porucznika rezerwy —

zdobył dyplom technika i został
na 3 lata oddelegowany jako spe­
cjalista do grupy inżynieryjno-
-robotniczej budującej fabrykę
Maszyn Rolniczych w zaprzyjaźr
nionej Angoli. Tu także poznał,
co to znaczy „spuścizna poko.lo-
nialna" — obserwując z bliska

fakty, które znał tylko z nauki
historii. „To była moje edukacja
społeczno-polityczna, która otwo­
rzyła mi oczy i rozszerzyła świa­

domość. Jeśli dotąd skłaniałem

się raczej pod namową ojca do

pracy politycznej, to teraz zdo­
byłem pewność, że im więcej lu­
dzi zaangażuje się w bezpośred­
nią działalność partyjno, — tym
łatwiej nam będzie gruntować
socjalistyczne idee współżycia i

pracy między ludźmi. Aby właś­
nie jak najmniej było przykła­
dów kolonializmu, jak tam —

ongiś — to Angoli”.
Jeszcze jednym ogniwem ro­

dzinnym w fabryce jćit żona,
Wolfganga, Angelika, czyli sy­

nowa Gerharda Woicke. Pocho­
dzi ona z Kreischów. Również fa­
milii związanej z Zakładami. Oj­
ciec — do emerytury — był tu

wybijającym się odlewnikiem,
zaś brat i wuj nadal pracują w

fabryce. Wydaje się, że dwuna­
stoletni syn Angeliki i Wolfgan­
ga także rozpocznie naukę w

i c h fabryce.
„Rodziny Woicke — Kreisehe

nie są u nas wyjątkiem na grun­
cie tzw. dynastii robotniczych —

stwierdza „pater Jamilias”, Ger­
hard. — Można by wymienić

jeszcze kilka takich przykładów,
wierności zakładowi pracy. Bo
te tradycje wyrastają z magne­
su, który tu tworzy solidność, do­
bra atmosfera i przywiązanie do
wspólnego, socjalistycznego dzie­
ła. Nas wszystkich”.
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Obowiązujące przekonanie naukowców

o możliwości istnienia we wszechświecie

zaawansowanych cywilizacji, podobnych do

cywilizacji ludzkiej, coraz częściej podważa mała, ale

wzrastająca liczba astronomów.

Większość uczonych uważa, że pozaziemska Inteligencja musi

być czymś zwykłym w kosmosie, wypełnionym trylionami
gwiazd. Uczeni nastawieni opozycyjnie stawiają problem inaczej;
twierdzą, że jest możliwa unikalność cywilizacji ludzkiej. Wy­
jątkowo silne poparcie dla tego ostatniego poglądu wyraził w

serii artykułów uczony amerykański — dr Michel Hart z Uni­
wersytetu Trinity w San Antonio. W artykułach amerykańskie­
go „Iearusa” i brytyjskiego kwartalnika „Journal of the Boyal
Astronomical Society”, dr Hart dzieli się wynikami analizy
komputerowej, jaką przeprowadził w związku » dyskutowanymi
problemami. Doszedł on na tej podstawie do wniosku, że możli­
wość istnienia wielu cywilizacji pozaziemskich jest mało prawdo­
podobna, a życie w postaci cywilizowanej jest, wysoce unikalne

i, łsyć może, typowe tylko dla naszej planety.
Wielu uczonych, skłonnych zakładać istnienie zaawansowanych

cywilizacji w kosmosie, uważa, że ich liczba kształtuje się w

granicach 50 tysięcy lub 1 miliarda, a nawet więcej. Z analizy
komputerowej dr Harta wynika, że takie teoretyczne szacunki

są od 100 do 1000 razy za wysokie. Zakłada się, ie dla powstania
życia na określonej planecie^ jego ewolucji w kierunku cywili­
zacji, muszą być spełnione dwa podstawowe warunki: tempera­
tura na takiej planecie musi być umiarkowana i utrzymywać
się w tych granicach w okresie 3,7 mld lat — jest to bowiem
okres czasu, jaki minął od powstania pierwszych form życia na

Ziemi, do wykształcenia się współczesnych jego postaci.
We wcześniej przeprowadzonych symulacjach komputerowych,

dr Hart analizował okoliczności i warunki powstania życia ita

Ziemi. Stwierdził on ns tej podstawie, że nasza planeta lędwo
zmieściła się w „warunkach kosmicznych”, umożliwiających po­
wstanie pierwszych form życia. Gdyby np. Ziemia znalazła się
na orbicie tylko o 5 proe. bliżej Słońca, to powstałyby na niej
warunki takie, jakie panują na Wenus, a więc wielkie zachmu­
rzenie i wysokie temperatury. Gdyby natomiast orbita ziemska

była tylko o 1 proc, dalsza od Słońca — nasz glob byłby zlodo­
waciałą pustynią.

DYSKUSJE NAUKOWE

Otóż zdaniem dr Harta, wąskość tego „pasma życia” znacznie

ogranicza liczbę planet, na których mogłoby się życie wykształ­
cić. Co więcej, ograniczenie to dodatkowo wzrasta wskutek wa­
runku utrzymywania się w okresie 3,7 m-ld lat umiarkowanej
temperatury. Wiele innych przesłanek wskazuje, że cywilizacje
pozaziemskie, jeśli istnieją, są niezwykle rzadkie, a najprawdo­
podobniej w naszej galaksyce nic ma Ich w ogóle.

Oto inne dowody przemawiające przeciw istnieniu cywilizacji
pozaziemskich. Nikt jeszcze nie obserwował bezpośrednio żadnej
planety poza Układem Słonecznym — » więc samo ich Istnienie
nie jest jeszcze udowodnione; aminokwasy, odkryte w niektórych
meteorytach, nie są wystarczająco pewnym dowodem, bowiem

era

od lej prostej formy życia do wyższej, tj. molekuły życia, droga
bardzo odległa, a nikt jeszcze nie udowodnił, Iż życie mogłoby
automatycznie rozwinąć się z tych prymitywnych form organicz­
nej substancji; nie zarejestrowano jeszcze żadnych sygnałów
życia pozaziemskiego, żadnych sygnałów z przestrzeni kosmicz­
nej, żadnych śladów życia na Marsie lub Księżycu; nikt jeszcze
nie widział żadnej istoty pozaziemskiej, mimo pojawiania się
tego typu pogłosek.

Od zarania historii ludzkości probiera istnienia lub nieistnie­
nia życia pozaziemskiego w znacznym stopniu kształtował por­
tret własny człowieka 1 jego filozofię. Problem ten fascynował
teologów i filozofów, a także uczonych, ponieważ znalezienie

rozwiązani* byłoby jednocześnie odpowiedzią na inny wielki

problem — dlaczego jesteśmy na Ziemi? Z braku pewnych do­
wodów uczeni opierają się w swych wywodach na obserwacjach
pośrednich 1 wnioskach statystycznych.

D LAT 20 niektórzy astronomowie nasłuchują sygnałów
radiowych z przestrzeni kosmicznej, które zdradzałyby
istnienie jakiejś cywilizacji pozaziemskiej. Potężne radio­

teleskopy w USA i w Związku Radzieckim bezskutecznie obser­

wują przestrzeń kosmiczną. Jak dotychczas nie udało się zareje­
strować nic, co mogłoby przypominać „komunikat z gwiazd”. Od
19 lat z przestrzeni kosmicznej nie nadeszło nie, co mogłoby po­
twierdzić słuszność koncepcji „kosmosu cywilizacji”.

W ostatnim dziesięcioleciu entuzjazm naukowców w zakresie

poszukiwań cywilizacji pozaziemskich wzniecił amerykański
astronom, prot. Kar! Sagan z Uniwersytetu Cornell. W 1966 r.

napisał wraz z radzieckim astronomem, prof. Józefem Szkłow-
skira, członkiem-korespondentem Akademii Nauk ZSRR, książkę
zatytułowaną „Inteligentne formy życia w kosmosie”. Od czasu

opublikowania tej pracy, prof. Sżkłowski z większym sceptycyz­
mem ocenia możliwości istnienia życia pozaziemskiego.

R SZKŁOWSKI stwierdza m. in.t „Wygląda na to, że ńasże
Słońce, ta dziwna i samotna gwiazda otoczona rodziną pla­
net, jest najprawdopodobniej rzadkim wyjątkiem w gwiezd­

nym święcie”. I dodaje: „Nasza samotność w kosmosie (prakty­
czna, jeśli nie absolutna) nia wielkie etyczne znaczenie dla ludz­
kości. Wartość naszych osiągnięć technologicznych, a w szczegól­
ności humanistycznych, jest przez to nieobliczalnie wyższa”.

Do podobnych wniosków doszedł współautor wspomnianej tu

książki, prof. Karl Sagan, ostrzegając przed nadmiernym opty­
mizmem „poszukiwaczy” cywilizacji pozaziemskich. Twierdzi on

obecnie, ŻC szacunkowe próby określenia możliwości istnienia w

kosmosie zaawansowanych cywilizacji są jedynie przypuszcze­
niami. Oceniając wnioski do jakich doszedł dr Hart po przepro­
wadzeniu symulowanej analizy komputerowej problemu, stwier­
dza jednak, że generalnie nie zgadza się z nim. Dlaczego?

„Przypuszczam, że nie docenia on (dr Hart) zdolności adapto­
wania się życia do wrogich warunków, które mogą panować w

określonym rejonie kosmosu. Nie dostrzega także procesów ewo­
lucyjnych, które kształtują nasze szczególne formy życia tak,
aby pasowały do warunków panujących na Ziemi. Zakłada, że

tylko Ziemia posiada takie warunki, jakie potrzebne są dla
Istnienia życia”. (WG)
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POT) KRAKOWEM czarna 'la.
tam chodziły krakowianki
Wiły wianki z macierzanki.
Przyszedł do nie] wojewoda
woiewoda z Czarnobroda:
..O] ty ‘panno krakowianka

daruj nu jednego wianka”.
„Czemuż bym. tiie darowała
żebym, się brata nie bała”.

Tak śpiewali krakowiacy od Bochni, jak podsje Oskar Kol­
berg w „Pieśniach ludu polskiego”. Wianek — symbol życia,
wesołości, siły, cnoty panieńskiej. Za Długoszem przytoczmy

r.u, ze „żona Leszka Czarnego... choć już z Leszkiem szósty rok
"eszkała, zostając w panieństwie, zarzucała mężowi niemoc
oziębłość i na zwołanem zgromadzeniu panów i powainicj-

zyrh niewiast Ziemi Sieradzkiej oświadczyła, że czepiec, który
akojnężatka nosiła w Krakowie zdjęła juz dawno w klasztorze
oraci mniejszych wobec wielu osób i jak panna poczęła chodzić

odkryta głowa” Prawa diecezji włocławskie! nie dozwiithły
iuchownym noszenia wieńców podczas wesel i tańców Taniec
polski z wieńcami był ozdoba dziewiczego wieczoru, zaś przed
wyjazdem do ślubu — starosta lub marszałek weselny przema-

do panny młodei i wręczał jej wieniec. Zdejmowanie
wieńca z głowy dziewczyny, która stawała się żoną, jest do
dziś dnia żywym jeszcze obyczajem wsi polskiej. I zaraz potem
oczepiny, czyli nakładanie czepca na głowę panny młodej, są
okazją do zbiórki pieniężnej na czepiec. ,do czepca”. Wieniec
ma również stare, pogańskie znaczenie obfitości dóbr natury,
zaś w czasie dożynek stanowi przedmiot — nie bójm.y się tego
określenia —• kultowy. Z biegiem wieków przybierał on różne
kształty, od kolistych kompozycji do plecionek olbrzymich i pi­
ramidalnych ..budów”. 7 33 na 24 czerwca, w noc świętojańską
iziewczęta rzucały w nurty naszych rzek wieńce, zaś młodzień­

cy uwijali się na czółnach do polskich „dunajach” i wyławiali
’ nurtów symbole panieństwa a zarazem gotowości zamążpój-
ścia, Był to rodzaj wróżby, podobnej do tania wosku w Andrzej­
ki: której dziewczyny wianek został wyłowiony pierwszy, ta
miała nadzieje na szybkie porzucenie stanu panieńskiego.

Kościół ochrzcił niejako te starodawne, przedchrześcijańskie

jeszcze obyczaje przez ceremoniał -poświęcania wianków W
oktawę Bożego Ciała. Mają one również znaczenie kultowe.
Zawieszane wokół obrazów, u drzwi, nad oknami — miały strzec

chatę p/zed nieszczęściem pożaru, a mieszkańców przed choro­
bami. Zygmunt Gloger powiada, że w wielu domach wito zawsze

dziewięć tych wianków, „każdy z innego ziółka, a mianowicie:
z macierzanki, rozchodniku. nawrotka, kopytniku, rosiczki, mię­
ty, ruty, stokroci i barwinku”. Już samo wyliczenie tych skła­
dników świadczy o bogactwie przyrody ojczystej, skoro ja sam

pamiętam, jak moje ciotki i stryjna w Bieżanowie dodawały do
tego Wianka zawsze łopuch i babkę, zaś moja babcia wtykała
w zwoje wieńca świeży jałowiec i liście konwalii. Każdy z nas

nosi w sobie związki z pradawnymi czasami i dba o odrębności
— narodowe, polskie — wydawałoby się właściwe tylko naszej
ziemi. W tym względzie bliskie są nam podobne obrzędy Słowa­
ków, Czechów, Ukraińców’ i Litwinów — ciekaWe, że ludy ko­
czownicze mniej notują tu szczegółów, wiążąc swoje wróżby
i wierzenia częściej z koniem — jego kośćmi, ogonem i grzywą,
z bronią.

Podobnie jest z polską sobótką. Biskup poznański Laskarz
zakazuje w wieku XIV „tańców nocnych w wigilie przedświą­
teczne, to jest w soboty i wigilie uroczystości, przypadających
w lecie, a zatem przed świętem Jana Chrzciciela, Piotra i Pa­
wła”. Kaznodzieja krakowski Jan ze Słupca powiada, że pod­
czas świątek, w lecie „niewiasty tańczą... śpiewając pieśń po­
gańską”. Synod krakowski w 1408 r. mówi wyraźnie, że jest tó
obyczaj pogański. Ludzie zbierali się za wsią, najczęściej na

jakimś wzgórzu, palili ogień. Kochanowski pisze, jak to goście
domowi „sypali się ku ogniowi”. „Pieśń świętojańska ó sobót­
ce” jest pięknym, poetyckim pomnikiem tego starodawnego
obyczaju. Bardzo ciekawie zaznacza Gloger w swej „Encyklo­
pedii staropolskiej”, że Mazurzy i Podlasiacy nazywają ten

obrzęd „kupalnocką”. Jest to (moim zdaniem) prosty związek
z ruską nazwą tego obyczaju, poświęconego określonemu bó­
stwu — Kupale.

J.rcyciekawie wygląda połączenie dwóch tradycji obrzędo­
wych: wianki często są płynącym w nurtach rzeki światłem,
bo w zwoje wbija się smolne łuczywka i świece. Sam to wi­
działem na własne oczy nad Narwią, przed laty trzydziestu.

Związek sobótki — palenia ognia przedświątecznego ze świę-
talnym wieńcem, staje się w naszym przypadku, konkretnie w

Krakowskienl — oczywistością..

Kilkadziesiąt lat temu owe zwyczaje znalazły nową formę
słynnych wianków W Krakowie, Warszawie, Płocku, ■Wło­
cławku, Toruniu, Poznaniu, Puławach, Kazimierzu nad

Wisłą. Już dawno, przed pierwszą wojną światową, krakowia­
nie chętnie zbierali się u stóp Wawelu, na brzegu zakola Wi­
sły, a włóc.zkowie (ci sami, którzy mają prawo wybierania spo­
śród siebie osoby dla odegrania Lajkonika i którzy organizują
orkiestrę mlaskotów) puszczali spod Norbertanek wianki, czę­
sto z zapalonymi świeczkami. Ńa dłuższy czas organizację
wianków przejął „Sokół”, który wprowadził na galarach i ło­
dziach popisy sportowe, głównie gimnastyczne. Zresztą w.tym
względzie Kraków notuje narastającą falę różnego rodzaju
obyczajów, bardzo pięknych — narodowych 1 związanych z re­
gionem. Do najnowszej tradycji należy już wielka impreza
„Gazety Południowej”, gdzie „Wianki” łączą się z potężnym,
plenerowym widowiskiem historycznym.

Przypomnijmy na koniec, jak według zapisu Józefa Konopki
z r. 1840, krakowiacy śpiewali pieśni sobótkowe:

CHŁOPCY
Sobótka nas* była, była, była,
Bo się tu dzisiaj paliła, paliła, paliła.

DZIEWKI

A eóz my » niej zyskały,
Kiedyśmy kawalerów nie miały.

CHŁOPCY
A my tez kawaler* idziemy,
Sobótkę palić, będziemy,
Abyśiay panny ztąd wybrali,
Tegośmy sobie zadali —

My kawaler* do karcme,
Wy idźcie panny niewdzięene,
Bośeie kawalerskiej strony nie słuchały —

My kawalery zginiemy,
W* panny płakać będziecie,
Gdy cnoty swój porbędziecie...

NA TEMA!’ SRODKOW MASOWEGO
PRZEKAZU ZDĄŻONO JUŻ NAPISAĆ CA­
LA BIBLIOTEKĘ ROZPRAW I STUDIÓW
TEORETYCZNYCH, Literatura ta może co

bardziej prostodusznego czytelnika przypra­
wić o ciężki zawrót głowy, nie .masz w niej
bowiem zgody nawet co do wielu spraw ele­
mentarnych, W jednyrr przecież pogląd* au­
torów są zadziwiająco zbieżne: w stwierdzę
niu. że mamy oto do czynienia z aparaturą,
która rewolucjonizuje wszystkie wcześniejsze
techniki przekazu tak gruntownie, że po raz

pierwszy, w ludzkiej historii powstaje chce­
nie realna możliwość upowszechnienia wie-

spieszeni* realizacji wszystkich jego podstawo­
wych zamierzeń w sferze kultury: udostępnie­
nia jej dóbr całemu narodowi, rozbudzenia w

nim nowych sił twórczych i zorganizowania je­
go aktywnego uczestnictwa w życiu kultural­
nym. Równie jasno brzmiał wynikający stąd
program roboczy: przyznawał on w polityce
kulturalnej zdecydowany priorytet przedsięwzię­
ciom inwestycyjnym i organizatorskim zmierza­
jącym do szybkiej rozbudowy aparatury maso­
wego oddziaływania. W kwestii najistotniejszej,
to jest celu i sposobu posługiwania się aparaturą
oraz więżących się z tym niepokojów o społeczne
konsekwencje jej oddziaływania,
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mowa, przypomnijmy takie, że prasa licząca
obecnie 82 gazety i 2260 czasopism, ukazuje się
w jednorazowym łącznym nakładzie 40 min egz„
że średni nakład książki powszechnego użytku
wynosi ok. 25 tyś, egz., a księgozbiór biblioteczny
rozporządza 270 milionami Woluminów.

Owo gwałtowne przyspieszenie potrzeb kul­
turalnych społeczeństwa, które poczęło w

ostatnich latach przekraczać założenia przy­
jęte przez centralnego planistę polityki kul­
turalnej jest głównym — obok rozwoju szkol­
nictwa winowajcą występowania pewnych
niedostatków w tej dziedzinie.

DECYDUJĄC SIĘ przed kilkudziesięcioma
laty na priorytet rozwoju mass mediów, polska
polityka kulturalna stawiała w istocie wielki
krok w nieznane i tó w sytuacji, gdy docie­
rające do nas doświadczenia Zachodu sygna­
lizowały multum związanych z tym rozwojem
niebezpieczeństw; Wówczas wyszliśmy jednak
z założenia, że o kierunkach i wartościach
upowszechnianego za pośrednictwem mass

mediów programu nie decyduje nigdy sama

technika, ale ojesione przez nią treści ideo-
wo-moralne; rozbudzane potrzeby społeczne
artystyczne, proponowane wzorce zachowań,
odpoczynku, zabawy. Równocześnie jednak
dostrzegaliśmy że technika ta wyciska swo­
je formalne piętno na wszystkim czego się < o-

tknie. Dlatego nie można było mieć pewności,
czy mimo tych wysiłków i ambicji nie pócz-
nie ona ograniczać dyskursywności myślenia
odbiorcy, samodzielności jego sądów i aktyw­
ności uczestnictwa w kulturze.

Dzisiaj tkwimy nadal pomiędzy barierami te­
go dyleniatu, ale dzięki analizowanemu doświad­
czeniu już z pełną świadomością, że nasze

„mass media” stały się największą w Rzeczypo­
spolitej szkołą wychowania politycznego, kultu­
ralnego i obyczajowego. Kształtują one bowiem
— raz lepiej, raz gorzej, ale zawsze aktywnie —
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ludzi wszechstronnie zorientowanych we współ-
odbidrników; od montowania ńie istniejących czesnym świecić, interesujących się postępami
dotąd sieći masowego kolportażu prasy, bro- nauki, rozbudzanych artystycznie i wrażliwych

na piękno, Społeczeństwo formujące nowy, opar­
ty o socjalistyczny system wartęści obyczaj ży­
cia i reprezentujące — wysokie aspiracje kultu­
rotwórcze. Środki masowego przekazu nie ode­
brały jednocześnie — o eo się tak poważnie nie­
pokojono — ani czytelników literaturze, ani wi­
dzów teatrowi czy słuchaczy muzyce. Stało się
dokładnie odwrotnie, bo to dzięki nim głównie
doszło w naszym kraju w ciągu lat kilkunastu

da Istotnego wzrostu zainteresowań dziełami i

dalszym rozwojem wszystkich tradycyjnych
sztuk i gałęzi wiedzy.

odpo-

dty, kultury i informacji w skali obejmują­
cej całe społeczeństwa. Większość specjali­
stów, choć nie wszyscy i nie w jednakim
stopniu, przekonana jest zresztą nie tylko o

doniosłym znaczeniu zasięgu mass mediów,
ale także i siły ich wpływu na opinię publicz­
ną, sugestywności oddziaływania na świado­
mość i emocje ludzkie.

DLA NAS problemem najważniejszym w

całej tej próbie określenia miejsca i roli
mass mediów jest jednak sprawa trzecia: roz­
gorzały ocl lat spór wokół pytania o społeczne
konsekwencje ich triumfalnego marszu przez
świat. Tu również w literaturze przedmiotu
zamęt panuje największy, poglądy ścierają się
najostrzej, ale ■stawka jest najwyższa. Bo też ■
chodzi w nim o to, czy ten cudowny wynala­
zek okaże się w konsekwencji błogosławień­
stwem czy plagą ludzkości, siłą rozbudzającą
i usamodzielniającą świadomość ludzką czy
maszynką obrazkową do manipulowania men­
talnością i odruchami człowieka?

Odpowiedź polskiej polityki kulturalnej na py­
tanie o rolę, jaka mass media mają do odegrania
we współczesnym świście, byłs od pierwszych
naszych poczynań na polu kultury jednoznaczna
t zdecydowana Tak z uwagi na ogromny zasiąg,
Jak i siłę oddziaływania, środki masowego prze­
kazu Stwarzają społeczeństwu budującemu So­
cjalizm jedyną w swoim rodzaju szansę przy­

wiedź miała już postać znacznie bardziej złożoną
i zmienną w czasie. Niemniej od początku obo­
wiązywały dwife podstawowe zasady: iiiśpiraeyj-
no-ideowa rola państwa socjalistycznego oraz

konsekwentna dbałość o wysoki poziom meryto­
ryczny i artystyczny upowszechnianych informa­
cji, popularyzowanej wiedzy, przedstawianej
sztuki i proponowanej rozrywki.

Aparaturę środków masowego przekazu
przyszło nam — jak wiadomo — montować
po wojnie na kompletnie pustym i nieuzbro­
jonym technicznie placu, bez kadr i jakiego­
kolwiek doświadczenia. Zaczynaliśmy nor­
malną koleją rzeczy od budowy przemysłu
poligraficznego i papierni, instalowania roz­
głośni radiowych i i wznoszenia fabryk rądio-

dotąd sieci masowego kolportażu prasy, bro­
szur i książek W stosunku do rozwiniętych
krajów Europy równało się to startowi z o-

póżnieniem rzędu lat kilkudziesięciu w odnie­
sieniu do prasy
ila telewizji.

Dzisiaj dystans
szczątkowego lub
wypadku naszego
ry zasięgiem swych 4 ogólnopolskich programów
radiowych obejmuje jnż niemal całą populacje,
a dwoma programami telewizyjnymi blisko *0

proc, dorosłej ludności. Ale skoro już o dorobku

i radia i ok. dziesięciolecia

ten został zredukowany do
wręcz przestał istnieć, jak W

giganta audiowizualnego, któ-

ATA SIEDEMDZIESIĄTE PRZYNIOSŁY LITERA­
TURZE AMERYKI ŁACIŃSKIEJ TRZY WIELKIE

(nieznane jeszcze w Polsce) DZIEŁA: „Ho, el Supre­
mo” („Ja, Najwyższy”) paragwajskiego pisarza Augusta
Roa Bastosa, który żyje na emigracji w Argentynie, „El
otono del Patriarcha” („Jesień Patriarchy”) kolumbijskie­
go pisarza Gabriela Garcii Marguezit, który żyje na emi­
gracji w Meksyku i „El returso del metodo” („Źródło me­
tody”) kubańskiego pisarza Alejo Carpentiera, który cd
lat pracuje we Francji jako radca ministerialny w Amba­
sadzie Kuby.

Wspólnym problemem tych — kto wie, czy moie nie

najważniejszych w literaturze latynoamerykańskiej po­
wieści — jest mit dyktatora.

Mit ten bierze się Zarówno z głębokiej tradycji, jak ł

ponurej rzeczywistości dyktatur i zamachów stanu. Pod

tym względem nie dorówna Ameryce Łacińskiej żaden
kontynent. Materiału historycznego mogłaby dostarczyć
jedna tylko Boliwia, gdzie zamachy w ostatnim stuleciu

zdarzają się przeciętnie raz na rok.

Dyktatorami bywali (i są) zarówno niepiśmienńl i wie­
cznie pijani antropoidzi, jak i starannie wykształceni
dżentelmeni. Dyktatorami bywali ludzie o wszystkich ko­
lorach skóry. Bywali nimi zarówno ojicerowie jak i sier­
żanci, zarówno wojskowi jak i cywile. Zarówno faszyści
jak i lewicujący demokraci. Niemal młodzieńcy jeszcze jak
i zmurszali starcy. Zarówno dziwkarze jak i asceci. Tchó­
rze i ludzie imponującej odwagi. Niezależni od zagranicy
tyrani, jak i kukły, które w każdej chwili mógł zdjąć dy­
rektor United Fruit Co.

Dyktator dochodzi do władzy bądź za pomocą rewolu­
cji, którą potem pacyfikuje, bądź znacznie częściej meto­
dą zamachu stanu.

Zamach niekoniecznie pociąga ofiary w ludziach. Czę­
sto wystarczy rozmoica telefoniczna następującej treści:

— Panie generale Banchez, dzwoni generał MoralOs,
Chciałem pana zapytać, ile pan ma asów w rękawie?

— Mam trzy asy generale Mcrales (to znaczy mara za

sobą trzy garnizony).
— A ja mam cztery i niech pan będzie łaskaw opućcić

pałac prezydencki.
Generał Sanchez opuszcza pałac, do którego wprowadzą

się generał Morales, ale w kraju nie się nie zmieniło, kto

inny będzie tylko kradł pieniądze i wygłaszał przemówie­
nia i kto inny będzie ze strachem spogląda! na telefon.

Bywają jednak zamachy gwałtowne, krwawe i przepro­
wadzane bez żadnego szacunku dla życia ludzkiego, które
na tym kontynencie nigdy zresztą nie kosztowało zbyt
wiele. Wiadomo wtedy, że chodzi nie ó zmianę dekoracji
w pałacu, lecz o naruszenie struktury społecznej, której
broni już nie tylko oligarchia, lecz przede wszystkim, am­
basador USA, Departament Stanu, a jak trzeba — to i je­
dnostki piechoty morskiej.

YKTATURA interesowała pisarzy na długo przed.
Marąuezem, Bastosem i Carpentierein, tylko gdzie
mieli wydawać książki o dyktaturze (pisane po hisz­

pańsku), jeśli wszędzie, włącznie 3 Hiszpanią, były właś­
nie dyktatury?

Marąuez uważa zresztą, że nawet gdyby mimo trudno­
ści — napisano je i wydrukowano — w Europie przed ro­
kiem 1S59 nikt by nie zwrócił na taką literaturę najmniej­
szej uwagi. Zdaniem Marąueza uwagę świata na Amerykę
Łacińską zwróciła dopiero rewolucja kubańska.

Okazało się wtedy, że ten kontynent ma swoje proble­
my oraz własną, bogatą kulturę. Okazało się zarazem, że

jest to „kultura oporu”, przy czym opór należy rozumieć
jako sprzeciw wobec oligarchii narodowych oraz stojących
za nimi ambasadorów USA i jednostek piechoty morskiej.

Dość powiedzieć, że spośród wybitnych intelektualistów

Ameryki Łacińskiej jedynym „współpracownikiem” reżi­
mów jest Jorge Luis Borges, który posunął się nawet do

przyjęcia doktoratu h. c. jednego 2 uniwersytetów Pino-
cheta.

Przykładem „kultury oporu” są nie tylko wspomniane
tu powieści i nie tylko literatura (muzyka, plastyka, etc).
Przykładem kultury oporu jest również działalnośi osobi­
sta wielu wybitnych ticórcóu'. Marąuez np. uprawia z pa­
sją dziennikarstwo polityczne, jeździ jako reporter do An­
goli, działa w Trybunale Russella i w Komitecie Praw

Człowieka Ameryki Łacińskiej. W kwietniu br. wypowie­
dział się na temat Somozy to telewizji kostarykańskiej,
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Puszkin rysuje ... Mickiewicza
Największy poeta rosyjski Aleksander

Puszkin był również utalentowanym rysow­
nikiem. W roku bieżącym /przypada 180.
rocznica urodzin twórcy „Eugeniusza Onie­
gina”. Wśród wielu publikacji, poświęconych
Puszkinowi w prasie radzieckiej, nie za­
brakło również interesujących poloniców.
Wśród nich zasługuje na uwagę artykuł pió­
ra Larysy Kercelli, zamieszczony w tygodni­
ku „Ogoniok”, a dotyczący okoliczności, w

jakich powstał wizerunek Adama Mickiewi­
cza, będący dziełem Puszkina.

Puszkinowskie rękopisy — bruliony z lat
1828 roku zawierają wiele Wykonanych
przez niego rysunków jego przyjaciół. Znalazł

się też i niedokończony profil Mickiewicza u-

kazujący tę samą szlachetność rysów młodego
poety, którą w całej pełni odtworzył w tym
samym zresztą roku w swym portrecie Wań­
kowicz.

Żywa legenda baletu
Słynna angielska primabalerina, Dama

Margot Fonteyn, która za życia weszła do

legendy, obchodzi wkrótce 60. rocznicę uro­
dzin.

Długoletnia karierą artystyczna tancerki,
której właściwe nazwisko brzmi Margaret
Hoockam-Arias, jest zjawiskiem nietypo­
wym i fascynującym. Jako 4-letnie dziecko

pobierała lekcje tańca w Londynie, konty­
nuując następnie naukę u słynnego balet-
mistrza G. Gonczarowa w Szanghaju, dokąd
wyjechała z rodzicami. Po powrocie do

Londynu, pobierała lekcje u rosyjskiej tan­
cerki Serafiny Astafiewej, której uczennicą
była również Alicja Markowa, pierwsza ba­
lerina Sądler’s Wells Balist.

W wieku 14 lat Margot po raz pierwszy
ukazała się na scenie w solowej roli, zaś w

trzy lata później zastąpiła Markovą, która

opuściła Sadler’s Wells, organizując własną
kampanię baletową. Niezwykły talent mło­
dej tancerki oceniła od. razu twórczyni i dy­
rektor „Royal Ballet” Ninette de Valois, któ­
ra mianowała 17-letnią Margot primabaleri­
ną zespołu. Od tego czasu Fonteyn. stale do­
skonaląc swą sztukę, odnosiła sukcesy na

scenach wielu krajów.

stwierdzając z satysfakcją, że dni tego tyrana, są pelieśe*
ne.

Ale powieźć Margueza o dyktatorze nie odnosi się i-si
do SOmozy, ani do żadnego innego nazwiska. Patriarchą
jest syntezą

'

wszystkich dyktatorów wszystkich krajów
kontynentu i jeśli kogoś przypomina, to — paradoksaliKt
— generalissimusa Franco w ostatnich latach życia.

Podobną syntezą jest także Prlmer Magistrado — Car-

pentiera. O ile jednak dyktator Margueza jbst postacią
mistyczną (poznajemy go wtedy, kiedy już umarł i leży
u> paradnym mundurze w pałacu, gdzie pasą się krbwy),
o tyle Primer Magistrado ód pierwszych stron powieści
pije wódkę, wyleguje się w hamaku, całuje nagie piersi
zakonnicy, czyta „życie seksualne F.oblntóńa. Crusoe”, pro­
wadzi wojny przeciwko zbuntowanym generałom, stu­
dentom, bibliotekom, etc, czyli robi to wszystko, co robili
różni dyktatorzy w różnych okresach.

Jedynie powieść Bastosa mówi o konkretnej osobie —

doktora Jose Caspara Rodrigueza de Francia, dyktatora
Paragwaju w latach 1S14—184); ihoć równie dobrze doty­
czyć może ona np. StrOessnem,

PISKI] TE KORESPONDENCJĘ z Hawany, gdzie w księ­
garniach kupić można wydaną niedawno „Jesień Patriar­
chy”, i gdzie w kinach wyświetla ssę kubańsko-meksykań-
sko-ftancuskt film Miguela Littina. oparty na powieści
Carpentiera.

W trzygodzinnym filmie Littin po bohatersku forsuj*
konteksty subtelnych stron praży; nie będąc dziełem ani

osobnym ani oryginalnym obraz ten pozostawia gorsze
wrażenie niż powieść, me prżestaje jednak być filmem
wybitnym i różniącym się od pospolitych ekranizacji.

Problem bowiem polega na tym, iż literatura spro­
stała już najważniejszemu problemowi kontynentu, «

film latynoamerykański jeszcze nie.

CORAZ CZĘŚCIEJ ogarnia
mnie smutek i zaduma (rów-

* nie melancholijna), gdy czy­
tam nekrologi przyjaciół oraz zna­
jomych.

Ale nie sam fakt czyjejś śmierci dyk­
tuje ów nieco minorowy ton. W końcu
wszyscy kiedyś umrzemy, a najbardziej
w tym przypadku rażą niesprawiedli­
wością Itisu — zgony przedwczesne. Nie­
potrzebne. Zaskakujące A nawet, jeśli
już orzvjdzie się z nimi pogodzić (cóż
innego pczostaje?). stokroć gorsza bywa
świadomość zapomnienia i pomijania —

jeśli dotyka ludzi, których nie powinno
się zapominać. Przynajmniej w prasie,
radiu oraz telewizji. Zwłaszcza, gdy by­
li związani swoją działalnością właśnie
poprzez publikacje i słowo mówione. 1
to w sensie jak najbardziej twórczym.

Nie chciałbym tu uogólniać, powołując
się na ostatni (?) przykład, o jakim będę
pisał na tyra miejscu — ale zbyt świeżo

jeszcze gnębi mnie wspomnienie ó spóźnio­
nych a Surażem nazbyt zdawkowych net­
tach po śmierci Janusza Meissnera, czy
też o dość szczególnym przemilczeniu do­
robku sceniczno-telewizyjnego (i filmowe­
go) Tadeusza Fijewskiego, Mógłbym ten

rejestr nazwisk mnożyć, lecz nie rejestry
są tu akurat najważniejsae, tylko prece­
densy.

Być może wyolbrzymiam nieco zarzuty
wobec tzw. publikatorów, bo przecież coS
się tam przemknęło w ciągu miesięcy o

twórcach i artystach, wymienionych (i nie

wymienionych) po wy tej » nazwisk*. Tyle,
ie nie odpowiadało to ani randze ich dzia­
łalności, ani pamięci e ludziach współtwo­
rzących naszą narodową kulturę.

PRZYZNAM OTWARCIE, że i teraz
czekałem długo — jak na tempo na­
szego życia: przyśpieszone, więc

tym więcej skłaniające do szybkich re­
akcji w środkach masowego przekazu
informacji — albowiem biegnie już dru­
gi miesiąc od odejścia spośród żywych
MARIANA ZALUCKIEGO. Poza ofi­
cjalnymi nekrologami, poza drobnymi
wzmiankami ó twórczości tego — w

swoim rodzaju jedynego satyryka
i poety — może z wyjątkiem „Przekro­
ju”, który pożegnał byłego współpra­
cownika kolumną jego arcydowcipnych
wierszy, nigdzie nie znalazłem bodaj
próby przeanalizowania twórczości ar­
tysty. Ani wspomnień o nim samym.Ńie uczyniła tego również telewizja w

„Pegazie” (podobnie, jak z Meissne­
rem) — ćhoć Żalucki r.ie raz i nie dwa
wspierał tę Muzę własna Muza, rozryw­
ki kabaretowej w długim okresie jej
raczkowania...

Trzeba tu jeszcze dodać, że przez wie­
le lat ten drobnej budowy pisarz, nie­
śmiało uśmiechnięty, lecz pobudzający
do salw śmiechu — czytelników i pu­
bliczność sal estradowych czy Teatru
Satyryków — nie tylko mieszkał w

Krakowie, lecz także związał się z pra­
są codzienną miasta, publikując swe po­
etyckie utwory Satyryczne i w „Echu
Krakowa”, i w „Gazecie Krakowskiej”
— gdzie niemal od początku istnienia
naszego pisma (wraz z B. Brzezińskim,

L, J. Kernem, K. Szpalskifti 1 V. Ze-
chenterem) kształtował „Miotłę”, doda­
tek satyryczny Gazety, redagowany
przez B. Brzezińskiego. Mało kto wie,
że występował przed 30 laty pod różny­
mi pseudonimami — obok własnego
nazwiska — a zaczynał bodajże w

„Echu”, jako popularny „Ozorek”.,.
Był też Marian w latach pieedzieslą-

tych. wziętym autorem, czy współautorem
'(ze Sżpalskim) książek dli dzieci, »lt

JERZY BOBER

przede wszystkim — choć Jego lalent

dojrzewał powoli — był satyrykiem »

ogromną wyobraźnią poetycką i wyróż­
niającym go, finezyjnym poczuciem hu­
moru. Ta finezja, zdawałoby się
wana tlo raczej elitarnego odbiorcy, znaj­
dowała przecież kapitalny oddźwięk u

masowego czytelnika, a potem iłuehacza.
Co wynikało głównie z nurtu celnych ob­
serwacji społeczno-obyczajowych samego
bałuckiego, * także z jego zdumiewająco
bliskich przeciętnemu obywatelowi —

skojarzeń komizmu niemal absurdalnego
k „tyciem na gorąco”.

SZCZEGÓLNĄ CECHĄ, rzadko spo­
tykaną wśród pisarzy, a wyróżnia­
jącą Mariana ■— okazały się jego

wręcz aktorskie występy estradowe i te­
atralne. Odkrył go w tym „wcieleniu”
Teatr Satyryków, prowadzony począt­
kowo przez S. Otwinowskiego, a później
przez K. Szpalskiego 1 T. Kwiatkowskie­
go. Każdy program kabaretowy przewi­
dywał wówczas „okienko satyryka”, czy­
li autorską prezentację jednego lub kilku

utworów t tego gatunku literatury. Za-
łucki stworzył z owego okienka (prze-
ważnie osłabiającego w y m ową pi­
sarza — wymowę tekstu) swoisty

sdreso- • majstersztyk niby nieporadnego aktor­
stwa. Przyjmując ppr.ę lekko stremo­
wanego, zacinającego się nowicjusza na

sceme — potrafił tę autoparodię do­
prowadzić do takiej formy i perfekcji,
że była ona nie tylko czymś niepowta­
rzalnym wykonawczo, lecz i całkowicie
Własnym kunsztem interpretacji zaska­
kującej urodą sceniczną! Ocenił to na­
tychmiast tak wyczulony na niuanse

sztuki kabaretowej, doskonały twórca
i aranżer estrady, jak Karol Śzpalaki,
który wylansował osobowość au-

torsko-aktorską Załuckiego vz „Waga-
bundzie”. I właśnie teatrzyk estradowy
„Wagabunda” przyczynił się do pow­
stania n owej roli Mariana — grają­
cego siebie po mistrzowsku we własnej
twórczości satyrycznej. Pewnie ze szko­
dą dia literackiego dorobku, którego
me publikował, gdyż... powstrzymywał
go Załucki — aktor. A więc interpreta­
tor estradowy, którego działalność sce­
niczna wymagała zahamowań pisar­
skich w druku, żeby każdy Wygła­
szający tekst nie stracił swojego
aktualnego brzmienia — wyprzedzony
ogólnie dostępną, lekturą. Toteż pisał
niespiesznie i rzadko obdarisł czytelni­
ków zbiorami, swych urzekającyćh
puentami poetyckimi, satyr.

Ścisłe związki z kabaretem „Waga-
bunda” były początkiem rozluźnienia, a

potem zerwania więzi (mieszkaniowej)
z Krakowem. Ale, zanim Marian prze­
niósł się do Warszawy, by coraz czę­
ściej stamtąd również wyjeżdżać na

dłuższe tournee do ośrodków polonij­
nych w Stanach Zjednoczonych i Kana­
dzie — dał się poznać tu, w Krako­
wie, jakó twórca i człowiek wyjątkowo
skromny, a jednocześnie niezwykle
uczynny i koleżeński. Aż dziwne, jak w

tym delikatnym — pod względem kon­
strukcji psychofizycznej — mężczyźnie
krył się tak drapieżny zmysł obserwa­
cji, wyrażany ostrością pióra satyryka,
To prawda, że zewnętrzny kształt pra­
wie każdego utworu charakteryzował
się ową pozorną miękkością i kokiete­

ryjnym wdziękiem poezji salonowej —

Sie może właśnie tym filuternym skon-
trastowaniem formy wywoływał Załuc­
ki zdumiewające efekty czytelniczo-słu-
chowe, z przenikliwą trafnością wysta-
Wiaja.c na pośmiewisko najdrobniejsze
ułomności naszej natury — w wielkim
Uogólnieniu społecznym. Bo, powiedz­
my od razu, był to pisarz w równym
Stopniu -- jak to się mówi — zaanga­
żowany w rzeczywistość polską oraz

wybiegający jakby poza granice śmie-
sznostek narodowych — w uniwersal­
ny świat humanizmu W ogóle.

OŻÓSTAWIŁ po sobie niewiele ksią­
żek. Pozostawił także —- niestety a-

lotną legendę znakomitego odtwórcy
swych tekstów ń» scenkach i estradach.
1’ćgo nie przypomni żadna publikaej* *

snając życie — pewnie zabraknie też ni-

gr*» filmówyeh i foncgrafićznych, epróez
migawek i przypadkowo rachowanych
t*4rrt magnetycznych. Zabrał wraz » sobą
ów na wskroś oryginalny ton i styl wła­
snego aktorstwa. Bo przecież mimo wy­
raźnie literackiego talentu satyrycznego,
skąpanego w póetji ś prawdziwego »«»-

rżenia — wykreował w tym swoim Tea­
trzyku Jednego Satyryka niezapomnianą
osobowość aktorską. I taką osobo­
wością pozostanie w pamięci bliskich ra.it
— tak jak on był im bliski — indei.
Przyjaciół orar dalsayeh znajomych, któ­
rych zjednywał subtelnością ironii oraz

wyrafinowanym dowcipem. Uśmiechem,
jakim promieniował z uroczą przekorą
— 1 zjadliwością Wobec Wszelkich wyna­
turzeń. A odszedł od r.as równie niespo­
dziewanie I jakby nieśmiało — przepra­
szając żartobliwie, że tworzy i żyje.„
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TADEUSZ PASIERBIŃSKI EGIPT

NADZIEJE
CO PAN C. P. WONG Z HONGKONGU, MIMO

Ił MULTIMILIONER, MOŻE MIEĆ W SPÓLNE­
GO Z BEZROBOCIEM W SZWAJCARII? Pyta­

nie te wydało się absurdalne również pracownikom
szwajcarskiego przemysłu zegarmistrzowskiego do
czasu, gdy na własnej skórze nie przekonali się, że
„iunctim” takie wbrew logice istnieje. Pan Wong, od
lat posiadacz rozlicznych pakietów akcji szwajcarskich,
spotkał się niedawno z przedstawicielami „Allgemeine
Schweizerische Uhrenindustrie AG” (ASUAG), skupia­
jących największych producentów zegarków tej alpej­
skiej federacji. Oficjalnie chodziło o zaproszenie szwaj­
carskich bossów od przemysłu zegarmistrzowskiego na

ceremonię otwarcia supernowoczesnej centrali czaso­
mierzy na Dalekim Wschodzie; nieoficjalnie — o roz­
mowy w sprawie podjęcia wspólnej szwajcarsko-hong-
kongiskiej produkcji elektronicznych zegarków.

t Im więcej szczegółów
g tych rozmów docierało do -wiadomości publicznej,

tym jaśniejszy stawał się ich rzeczywisty cel: przenie­
sienie części produkcji zegarków szwajcarskich do kra­
jów, gdzie siła robocza jest tańsza. To zaś grozi reduk­
cją miejsc pracy i bezrobociem w szwajcarskim prze­
myśle zegarmistrzowskim.

Wedle najnowszych planów, szwajcarska firma Ebau-
ches Electroniąues zamierza w. przyszłości wytwarzać
mechanizmy do zegarków kwarcowych w Hongkongu;
skutkiem tej „dyslokacji” będzie zamknięcie zmoder­
nizowanych niedawno zakładów w szwajcarskiej miej­
scowości Marin i zwolnienie z pracy ich obecnej zało­
gi. Robotnicy w Hongkongu są po prostu tańsi, gdyż
otrzymują zaledwie 15 % tego, co zarabiają ich koledzy

szwajcarscy. Prezes stowarzyszenia producentów se-

garków ASUAG Peter Renggli zapowiedział zresztą
podczas zgromadzenia producentów, iż „przenoszenie
warsztatów pracy za granicę przybierać będzie stale
na .sile” i że w tym roku związane z tym procesem re­
dukcje personelu obejmą 10 proc, wszystkich zatrud­
nionych.

H. MAROŃSKI SZWAJCARIA

k r
' A

Oferta pana Wonga, suszącego szwajcarskich mono­
polistów z branży zegarmistrzowskiej możliwością „po­
tanienia” produkcji, nie stanowi bynajmniej wyjątku.
Wiele innych koncernów wytwarza już w Singapurze
i innych miastach Azji Południowo-Wschodniej obudo­
wy i rozmaite elementy do szwajcarskich zegarków, a

znana firma „Dictaphone International AG” część pro­
dukcji magnetofonów również przeniosła do tego re­
jonu, zwalniając znaczną ilość pracowników.

Nasilające się tempo przenoszenia fabryk zegarmi­
strzowskich bądź ich filii do obcych krajów, połączone
z redukcją miejsc pracy rodzimych pracowników, wy­
wołuje narastający protest ze strony związków zawo­
dowych.

Sytuacja na rynku
pracy w „spokojnej i bogatej” Szwajcarii w ostatnich

latach znacznie się pogorszyła. Od 1974 roku zlikwido­
wanych tu zostało 300 tys. miejsc pracy. Redukcje naj­
pierw objęły oczywiście robotników cudzoziemskich.
Ale choć przez pewien czas tzw. rodzime bezrobocie w

Szwajcarii — w porównaniu z innymi krajami zachod­
niej Europy — utrzymywało się na względnie niskim
poziomie (11 tys. bezrobotnych w końcu 1978 r.), przy­
szłość rysuje się w ciemnych raczej barwach. Znany
instytut gospodarczy „Prognos” w Bazylei przewiduje
na rok bieżący i początek lat osiemdziesiątych poważ­
ny wzrost bezrobocia oraz znaczne zaostrzenie się stru­
kturalnego kryzysu, zwłaszcza w przemyśle zegarmi­
strzowskim i tekstylnym.

REND ten znalazł już zresztą swe potwierdzenie w tzw.

raportach branżowych za ubiegły rok. T tak w szwaj­
carskim przemyśle tekstylnym zwolnienia z pracy ob­

jęły 3 proc, wszystkich zatrudnionych, w przemyśle obuw­
niczym — 4 proc, w przemyśle stalowym (dane za ostat­
nie 5 lat) — 30 proc. Co przy tym szczególnie znamienne
dla warunków szwajcarskich, to praktyczna niemożność
znalezienia innej pracy przez tych, którzy otrzymują „nie­
bieskie koperty”. Tak np. spośród 140 metalowców — pra­
cowników zakładów „Dubied SA” w kantonie Neuenburg,
których w roku ub. posłano na bruk (w I kwartale br.
zwolniono dalszych 70) tylko dwóch zdołało znaleźć inną
pracę...

W KAIRZE twierdzi się, te cztery
wojny z Izraelem kosztowały Egipt
ponad 40 miliardów dolarów. Ostat­
nie 30 lat wymagało wielu wyrze­
czeń i poświęceń ze strony Egipcjan,
obciążonych m. in. wysokim opodat­
kowaniem na cele wojskowe. Stąd
wynika pragnienie Egipcjan do ży­
cia w pokoju, które to nastroje wy­
korzystał prezydent Sadat, odważa­
jąc się na ryzykowne gesty wzglę­
dem Izraela, zapoczątkowane jego
podróżą do Jerozolimy w listopadzie
1977 r.

Obecnie rząd egipski i przeciętni
obywatele spodziewają się znacz­
nych korzyści gospodarczych po za­
warciu separatystycznego traktatu
pokojowego Kair-Tel Awiw, Pań­
stwo egipskie od lat boryka się z

wieloma bolączkami: wysokim za­
dłużeniem wobec zagranicy, ujem­
nym bilansem płatniczym i handlo­
wym, rosnącą inflacją, niską wydaj­
nością pracy, bezrobociem, olbrzy­
mim przyrostem naturalnym itd.

W Egipcie istnieje przekonanie, że
dzięki pokojowi z Izraelem poprawi
się ogólna sytuacja kraju i że każdy
obywatel odczuje poprawę; liczy się
na wzrost zarobków, zwiększenie
zatrudnienia, spadek kosztów utrzy­
mania, właściwe funkcjonowanie te­
lefonów, sieci energetycznej itp. Mó­
wi się, że Egipt może odnieść pewne
korzyści gospodarcze, bo otrzyma ze

strony amerykańskiej pomoc finan­
sową, będzie mógł eksploatować od­
zyskane na Synaju zasoby ropy naf­
towej (spodziewane zyski z tego ty­
tułu: ponad 1 mld dolarów, tj. trzy
razy więcej niż dotychczas) i pół mi­
liona akrów gruntów ornych. Bę­
dzie mógł także zdemobilizować
część armii i — w wyniku poprawy
zaufania — może liczyć

"

na wzrost

inwestycji zagranicznych.
Prezydent Sadat zdaje sobie.spra­

wę z powszechnych oczekiwań Egip­
cjan i nieraz już je dyskontował w

celach politycznych. Najświeższym
tego przejawem było niedawne re­
ferendum, w którym 99,95% głosu­
jących (spośród 10 milionów) zaa­
probowało egipsko-izraelski traktat
pokojowy (fakt ten szef państwa
egipskiego z pewnością będzie wy­
korzystywał w swoich rozgrywkach
ze światem zewnętrznym, zwłasz­
cza arabskim).

Wielu ekonomistów egipskich i
zagranicznych tymczasem jest zda­
nia. że pokój z Izraelem nie przynie­
sie zmian takich, jakich spodziewa­
ją się Egipcjanie. Przewiduje się, że

podatki nie ulegną zmniejszeniu,
gdyż trzeba będzie sfinansować wie­
le inwestycji i utrzymywać nadal na

wysokim poziomie zbrojenia, Wydat­
ki na cele wojskowe, pochłaniające
co roku około 1 miliarda dolarów,
będą musiały być utrzymane z uwa­
gi na konieczność podwyżki płac w

armii i wymianę . przestarzałego
sprzętu. Potrzeba będzie także kilku
miliardów dolarów, by zlikwidować
deficyt tanich mieszkań. Niezbędne
są ogromne fundusze na naprawę
zaniedbanych urządzeń komunal­
nych, na zahamowanie spadku pro­
dukcji rolnej itd.

KOMENTATORZY zwracają uwa­
gę, iż.egipskie trudności gospodarcze
mogą zostać spotęgowane sankcjami
arabskimi, podejmowanymi zgodnie
z zaleceniami bagdadzkiej konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych i
gospodarki. W tych dniach np. Egipt-
•został. wykluczony z Organizacji
Krajów Arabskich Eksportujących
Ropę Naftową i Arabskiego Fundu­
szu Walutowego. Niektórzy komen­
tatorzy pytają: co się stanie, jeśli
Arabia Saudyjska, która rocznie u-

dziela Egiptowi pomocy finansowej
w wysokości około 2 miliardów do­
larów, zechce wycofać się ze swych
zobowiązań?

Wśród samych Egipcjan — wbrew
— twierdzeniom propagandy rządo­
wej narastają wątpliwości wobec
traktatu z Izraelczykami. Z donie­
sień agencyjnych wynika, że proces
poszukiwania pokoju z Izraelem, mi­
mo że prowadzony jest pod tak po­
pularnym hasłem, budzi wiele kon­
trowersji wśród różnych odłamów
egipskiej społeczności. Nadzieje mie­
szają się tu z obiekcjami. Te ostat­
nie wyrażane są nie tylko w środo­
wiskach lewicowych i studenckich,
przeciw którym prezydent Sadat po­
dejmuje surowe restrykcje (ostatnio
zakazano wszelkiej działalności po­
litycznej na terenie uniwersytetów i
internatów studenckich). Coraz czę­
ściej słyszy się także o narastaniu
opozycji ze strony skrajnych ugru­
powań muzułmańskich. Aktywizację
ich działalności — niezwykle trudną
do kontrolowania — wiąże się bez­
pośrednio z impulsem wynikającym
z wydarzeń irańskich.

WSZYSTKIE TE SIŁY — aczkol­
wiek w różnym stopniu i z różnych
pobudek — występują przeciwko
zbliżeniu Kairu z Tel-Awiwem i
wyrażają zaniepokojenie oddaleniem
się Egiptu od świata arabskiego.
Wielu obserwatorów traktuje to ja­
ko sygnał alarmowy dla Sadata, któ­
ry — usiłując wykorzystać do celów
propagandowych wyniki referendum
z 19 kwietnia — nie może na nich
całkowicie polegać.

ZENON DRAWICZ

łowień

Wedle raportu amerykańskiego
ministerstwa obrony aktualnie w

siłach zbrojnych USA służy ponad
125 tys. dziewcząt i kobiet. Stanowi
to około 6 proc, stanu osobowego
armii, ale — zdaniem kompeten­
tnych czynników Pentagonu — o

wiele za mało w stosunku do istnie­
jących potrzeb. Stąd też projekty,
aby udział personelu wojskowego
płci żeńskiej w US-army podnieść
12 proc, w roltu 1994, a w latach

późniejszych zgoła do 35 procent...
Owo sięganie amerykańskiego De­

partamentu Obrony do kobiecych
rezerw nie jest ani wynikiem mo­
dy, ani tym bardziej przypadku,
lecz ma źródła zarówno ekonomi­
czne, jak społeczne i demograficzne.
Ekonomiczne, gdyż — jak to obli­

MEKSYK

USA

czyli eksperci z Instytutu Brookin-
sa — utrzymanie żołnierza-kobiety
jest w skali rocznej o 982 dolary
tańsze. niż żołnierza-mężczyzny, li­
cząc tylko tzw. koszty pośrednie
(np. opieka lekarska): W sumie po­
zwoliłoby to w skali ogółnofederal-
nej zaoszczędzić na kosztach osobo­
wych około 1 mld dolarów.

Istotniejszy jest, jednak czynnik
demograficzny. Zdaniem specjali­
stów gwałtowny w USA spadek li­
czby urodzin w latach sześćdziesią­
tych odbije się w nadchodzącej de­
kadzie poważnym cofnięciem się
„podaży" młodych mężczyzn zdol­
nych do służby wojskowej. Jak pi­
zze amerykański tygodnik „Time",
Pentagon „zmuszony jest urucha­
miać coraz silniejsze i droższe bodź­

ce. aby zapewnić werbunek potrzeb­
nej ilości wykształconych i z prze­
konaniem podejmujących służbę
wojskową ochotników".

Wszystko to skłania Departament
Obrony do nasilania werbunku

wśród dziewcząt i kobiet — za po­
średnictwem ogłoszeń w prasie, pla­
katów werbunkowych i wszel­
kich możliwych środków reklamo­
wych. Jednocześnie w pośpiechu
modernizuje się lub znosi te ogra­
niczenia w przepisach wojskowych
bądź ustawach, które dotąd uniemo­
żliwiały kobietom udział w wielu

rodzajach bro-ni i służbach. W efe­
kcie tych zabiegów na 377 rodzajóio
służb istniejących w armii amery­
kańskiej kobiety mają dziś teorety­
cznie dostęp do 361 z nich na rów­
ni z mężczyznami. Gwoli uatrakcyj­
nienia kobietom zawodu żołnierza
przemodelowuje się — z uwzględ­
nieniem ich budowy i możliwości
fizycznych — broń i wyposażenie;
pomyślano już także o stosownych
uniformach dla kobiet ciężarnych.

W kampanii na rzecz zamiany
przez kobietę maszyny do pisania
lub rondla na' pistolet maszynowy
psycholodzy i propagandyści pracu­
jący dla Pentagonu nie zaniedbują
oczywiście odpowiedniego wygry­

wania również motywacji społecz­
nych i równouprawnieniowych. W
ich argumentacji; trafiającej zresz­
tą nierzadko na podatny grunt,
„pójście do wojska — to realizacja
równych szans mężczyzny i kobie­
ty" itp. Nancy Uulantes, oficer pra­
sowy w waszyngtońskim sztabie
piechoty morskiej, agituje prosto z

mostu: „Żyję w społeczeństwie, w

którym kobieta jest, z gruntu upo­
śledzona. W wojsku tego nie ma:..

„Kobieta-sierżunt Bambi Hunter

jako koronny argument swej decy­
zji o wstąpieniu do wojska podoje:
„Była to dla mnie prawdziwa szan­
sa wyrwania się z nudy mojego
miasteczka rodzinnego".

Biorąc kurs na żołnierza w spód­
nicy, stratedzy Pentagonu wierzą,
że mimo niżu demograficznego uda
im się utrzymać, a być może nawet

przekroczyć planowany na lata o-

siemdziesiąte stan liczebny i jako­
ściowy armii, odpowiadający zapla­
nowanemu w ramach NATO wyś­
cigowi zbrojeń. Ale choć w kampa­
nii werbunkowej skierowanej-do
amerykańskich dziewcząt i kobiet

pełno jest ukłonów i zachwytów
nad walorami kobiety-żołnierza,
stanowiska dowódcze w sztabach
pozostaną nadal poza jej zasięgiem...

PŁACĄC GOTÓWKĄ TYLKO 5 PROCENT CENY

MOŻ6CIE KUPIĆ NA RATY

w okresie do 31 sierpnia

RYSZARD

GINALSKI
NOWA

STOLICA t
ZANOSI SIĘ NA TO, ŻE MEKSYKAŃSKA STOLICA, ZWANA

Z HISZPAŃSKA- ciudad mexico, a na Śmiecie PRZE­
WAŻNIE— BŁĘDNIE — Z ANGIELSKA MEKICO CITY,

ZMIENI W PRZYSZŁOŚCI SWĄ NAZWĘ NA TRUDNE DO WY-
MÓWtENIA SŁOWO: TOCUPUOUERPA.

Zmianę tę zasugerował ostatnio Edmundo Flores, dyrektor Krajo­
wej Rady Nauki i Techniki, uzasadniając ją tym, że nieustannie

rozprzestrzeniając się, miasto Meksyk wchłania coraz to nowe są­
siednie miejscowości.

TOĆUPUQUERPA stanowi więc kombinację pierwszych sylab
nazw kilku dużych miast, którym „grozi” właśnie przyłączenie do
stolicy: TÓluca, CUernavaea, PUebla, QUERetaro i PAchucą. Ozna­
czałoby to więc zarazem reformę administracyjną kraju, gdyż czte­
ry z tych miast są dziś stolicami administracyjnymi czterech stanów:

Meksyk, Morelos, Queretaro i Puebla.

Wprawdzie teraz wydaje się to jeszcze nierealne, ale jeśli zgod­
nie z przewidywaniami miejscowych demografów, w końcu naszego
wieku miasto Meksyk będzie liczyć .,co najmniej” 28 (a być może
nawet 32) min mieszkańców, wówczas i jego obszar powiększy się
odpowiednio. A warto tu dodać, że wymienione miasta leżą w od­
ległości 109—200 km od obecnej stolicy Meksyku...

Tak wielką, rozciągającą się na ok. 390 km aglomerację miejską,
wprost trudno sobie wyobrazić... jeśli nie było się w Ciudad Mexico.

Kilkakrotny pobyt w tej metropolii, najszybciej rozwijającej się
na święcie (pod względem liczby ludności), przekonuje jednak, że

demografowie nie mylą się, jeszcze w 1970 r. w Ciudad Mexico żyło
ok. 7 min ludzi. W 197fi r. ich liczba sięgała 12 min. Teraz mówi się
już o ponad 14 milionach „głów”, których — według miejscowych
statystyków’ — przybywa corocznie ok. 800 tys.

Tu koncentruje się 40 proc, klasy robotniczej całego kraju. Liczba
zakładów produkcyjnych z 24,6 tys. w 1960 r, wzrosła już do 33 tys.
Codzienny napływ wieśniaków, którzy zakładają swe nędzne cha­
tynki pod miastem- powoduje, że deficyt mieszkań sięga już ok. 600

tys. lokali mieszkalnych (tj. niemal połowy istniejących zasobów

mieszkaniowych).
Pojazdy poruszają się po zatłoczonych ulicach i alejach ze średnią

szybkością 12 km/godz. Metro, autobusy, trolejbusy przewożą każde­
go dnia ponad 16 min pasażerów.

Miejseowa policja ma pełne ręce roboty, zważywszy, że co go­
dzinę popełniane są tu przynajmniej 3 napady, nie mówiąc o wła­
maniach i kradzieżach.

TMOSFERĘ NAJWIĘKSZEGO MIASTA ŚWLATA pogarsza 8

tys. ton pyłów, wydalanych codziennie przez fabryczne kominy
i rury wydechowe samochodów...

Jeśli więc tak dalej pójdzie, za niewiele lat Ciudad Mexico przy-
bierze faktycznie nazwę TOCUPUQUERPA. A turyści, obecnie po-
drużujący „na prowincję”, aby zwiedzić zabytki w Puebli, Cuerno-
vace i Toluce, będą w tym celu jedynie odwiedzać „stołeczne przed­
mieścia”.

Mniejszą jednak o turystów. Jak natomiast będą żyć w mieście
tak koszmarnej wielkości jego zwykli obywatele? Na to miejscowi
demografowie — przynajmuiej chwilowo — nie znajdują wiarygod­
nych odpowiedzi.

CHŁODZIARKI
PRODUKCJI KRAJOWEJ LUB Z IMPORTU

- Z WYJĄTKIEM CHŁODZIAREK

KEMPINGOWYCH ORAZ ZAMRAŻAREK

I CHŁODZIARKO-ZAMRAŻAREK.

Sklepy branżowe WPBW w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu — ZAPRASZAJĄ! A Skorzystajcie z okazji!

Maja na Was w 3BP
Federacji SZMP w Bielsku-Białej

pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych „Befama”

w roku szkoleniowym 1979/80.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku
17—24 lat, którzy posiadają świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia, z adnotacja stałego miejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wy­
brany przez Wds zawód, jak;

A FORMIERZ-ODLEWNIK
A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:
▲ SUWNICOWY
A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. Po Jego ukończeniu możeci*
kontynuować naukę w średnim Studium Zawodowym i równo­
cześnie pracować w „Betainie" — mieszkając w nowo wybudo­
wanym hotelu W okresie dwuletniego pobytu w hurcu równo­
cześnie z nauką I pracą odbywacie szkolenie Doborowych w

Oddziale'Samoobrony * przeniesieniem do rezerwy. — Wszyscy
junacy otrzymują ontocz ubrań ochronnych umundurowanie
organizacyjne ÓHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę o-

trzymacie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym
pracy w resorcie orzemysłu maszynowego

— w I roku około 1 500 złotych
— w TI roku około 3.000 złotych.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury­
stycznych i miejscowościach wypoczynkowo-wczaso-
wych.

Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP, w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza­
cjach (ZSMP, TPPR, LOK. PCK, TKKF, OSP) oraz

sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i

muzyka).
We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

„Befamą”, która jest zakładem o bardzo dużych tra­
dycjach, produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze, montowane, przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata.

NAPISZCIE DO NAS!

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami, jak:
A podaniem o pojęcie A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesiać — (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia) - droga pocztowo pod adresem:

> KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 5,
43-300 BIELSKO-BIAŁA

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od
20 sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ EABRRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
3-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP

iii

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
w Knbwfe < Mogilska 17

zatrudni zaraz: •

A kierowników pracowni projektowych
A kierownika pracowni konserwacyjno-

badawćzej
A starszych projektantów architektów

A. starszych projektantów historyków sztuki

A starszych projektantów konstruktorów-

inżynierów budownictwa lądowego
A starszych projektantów i projektantów

instalacji sanitarnych
A sprawdzającego kosztorysy budowlane

A kosztorysantów branży budowlanej
A st. asystentów architektury
A st. asystentów instalacji sanitarnych
A pomoce techniczne

A kierownika Działu Administracji
A bibliotekarza A kierowcę.
A ekonomistkę pracowni

Warunki pracy i płacy zgodnie z zasadami wynagro­
dzenia obowiązującymi w państwowych biurach pro­
jektów do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych,
ul. Mogilska 17, pokój 207, tel. 190-33 wewn. 135.

K-3673
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SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): Sen o

Bezgrzesznej, rzecz dla teatru w

2 częściach — sob. — 22 (abo-
nam. nieważne), niedz. — 13.15 (a-
bonam. nieważne), KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Delaney:
Smak miodu - 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48): J. Strauss: Król wal­
ca - 19.15, niedz. - niecz., KA­
WIARNIA „RATUSZOWA”: Ka­
baret „Kurierek" — „Nie widzę
trudności" - 22, niedz. — niecz.,
KAWIARNIA „LITERACKA” (Pi­
larska 7): Kabaret „Albośmy to

jacy tacy” - 21 .30. niedz. — niecz.

15.45. niedz. — 15.45. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): Stawka większa
niż życie cz. V- — 16, 17. WRZOS

(Zamojskiego 50): Przez Góry
Skaliste (USA b.o .) #*/ooo

_ 45,
Bilet powrotny (poi. 18 lat) »»/=■»
— 18, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Śmiertelny pościg
(fr. 15 lat) */oo»

_ 18, 20.15 niedz
— 20.15.

CO GDZIE KIEDY ?
j 9, 10 CZERWCA 1979 R. FELICJANA, BOGUMIŁAj

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 2)5

A. Czechow: Wujaszek Wania —

19.15, MINIATURA (pl. Ducha 2):
S. Mrożek: Policjanci — 19.30,
SCENA „FORMAT” (Rynek Gl.

25): W Dymny: Oskarżony — Wi­
łem Rusin — 18.30 .

Pozostałe teatry jak w sobotę

DOBCZYCE — Raba: Mecantca
National (meksyk. 13 lat) »/oo.
KRZESZOWICE — Nowości: Na­
rodziny gwiazdy (USA 15 lat)
**/»»». MYŚLENICE - Wisła: Do
krwi ostatniej (poi. 12 lat)

NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: Taksówkarz (USA 18 lat)
****/»<’» PROSZOWICE — Syren­
ka: Wodzirej (poi. 13 lat) *»*/°°°.
SŁOMNIKI — Czar: Komisarz
w spódnicy (fr. 15 lat) »»/«». WIE­
LICZKA — Górnik: Joe Valachi

(wł.-fr. 18 lat) **/ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

SOBOTA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Wyspa skazańców (meksyk. 18

lat) */°o — 15.45, niedz. 15.45, 18.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Śmierć
z komputera (fr. 15 lat) */°°° — 8,
10, 12, 14, 16, 18, Niezwykle przy­
gody Włochów w Rosji (radz.-wł.
b.o .) — 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Zasady domina (USA 15
lat) *ł*/ooo — 11, 13, 17.30, 19.30,
wlój pies Wulkan — 15.30, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): King
Kong (USA 12 lat) */oooo

_

14 .30,
17, 19.30, MIKRO (Dzierżyńskiego
50): Przełomy Missouri (USA 15
lat) ****/ooo

_ 15.30, 18, 20.30, PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka 1

Lolka — 10, 11, 15, Koniec impe­
ratora tajgi (radź, b.o.) — 16, Ro­
mantyczna Angielka (ang. 18 lat)
**/°°

_ 13, 20, SFINKS (cs. Gó­
ral:): Goń mnie aż cię złapię (fr.
15 lat) **/ooo — 16, 18. 20. SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu — cykl:
Filmy grozy — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Dubier (fr. 12 lat)

_ 15.45, u, 20.15, ŚWIT
MAŁA SALA: Niewinni o brud­
nych rękach (fr. 18 lat) */oo — 15,
17.30, 19.30, Światowid duża
SALA (os. Na Skarpie 7): Szczęki
— 2 (USA 15 lat) */ooo

_ 15.45, 18,
20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Złoto

(poi. 15 lat) **/oo. — 19.30, Trzy
kobiety (USA 18 lat) »»/oo

_ 15,
17.15. TĘCZA (Praska 27): ABBA

(szwedz. b.o .) — 17. 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu): Pa­
nowie dbajcie o żony (fr. b.o .)
»/oo

_ 10, 12.15. 15.45, 13, 20.15.

UGOREK (os. Ugorek): Bałwa­
nek płynie do Afryki (NRD b.o.)
*/00 — 15, Joseph Andrews (ang.
15 lat) **»*/ooo

_ 17, Dziewczyna
do dziecka (wł. 18 lat) ***/ooo —

19, WANDA (Waryńskiego 5): Test

pilota Pirxa (poi. 12 lat) »**/ooo —

10, 12.15, 16, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) ł*ą*/oooo _ 10, 12.15,
Wierna żona (fr. 18 lat) _

ie, 18, .20, Mistrz kierownicy ucie­
ka (USA 15 lat) — 22 (niedz. —

nie ma seansu nocnego), WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Orkiestra
Klubu Samotnych Serc siefżanta

Peppera (USA 12 lat) ł»/ooóo — 10,
12.15. 15.45, 18, 20.15. WISŁA (Ga­
zowa 25): Bez znieczulenia (poi.
18 lat) *«**/«« — 18, 20.15, niedz.
— 1'8, 20.15, Transamerican ekspres
(USA 15 lat) *»ł»/ooos

_ 13.15,

KULTURA: Śmierć z kompute­
ra — 10, 12, 14, 16, , Drugi czło­
wiek (poi. 15 lat) — 18, Niezwykle
przygody 'Włochów' w Rosji
(radz. -wl. b .o.) — 20. MASKOT­
KA: Konik garbusek (radź, b.o .)
— 15.30, Zasady domina — 17 .30,
19.30. MŁODA GWARDIA: Księż­
niczka na grochu (radź, b.o.) —

12, popoludn. jak w sob. PASAŻ
BIELAKA: Koniec imperatora
tajgi — 16, Romantyczna Angielka
— 18, 20. SFINKS: Bajki - 11, 12,
13, popoludn. jak w sob> ŚWIT
DUŻA SALA: Kochaj albo rzuć

(poi. b.o.) »ł/oo<x> — 13, popoludn.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Ulzana wódz Apaczów
(NRD b.o .) */»oo

_

13. popoludn.
jak w sob. ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Trzy kobiety — 15, 17.15,
Obok prawdy (poi. b.o .) */» — 19.
UGOREK: Bajki — 14, Joseph An­
drews — 17, Dziewczyna do dziec­
ka — 19. WRZOS: Bajki — 11, 12.
Unkas ostatni Mohikanin (rum.
b.o .) — 13, popoludn. Jak w sob.

GDÓW — Promyk: Gang Olsena

wpada w szał (duńsk. 12 lat) »/oo®.
SKAWINA — Hutnik: Śmiertelny
pościg (fr. 15 lat) .*/“». WIELICZ­
KA — Górnik: Cudowny kożu­
szek (węg. b .o .), popoludn. Jak
w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY J
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA sob niedz (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE - DZWON ZYGMUN­
TA: sob. niedz. (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wyst. —

Dzieje Rynku krakowskiego: sob.

(9—16), niedz (13—17). GALE­
RIA MALARSTWA W SUKIENNI­
CACH: sobota, niedziela (10—16)
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Obrazy, rysunki, zbiory arty­
styczne 1 pamiątki po J. Matejce
oraz „Szkice kompozycyjne do o-

brazów historycznych J. Matejki
z lat 1877—79”: sobota, niedziela

(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 4): Polskie
malarstwo ■! rzeźba do 1765 r.: sob
niedz. (10—16). NOWY GMACH

(al. 3 Mają 1): Wystawa .litografii:
Brama van Velde — sob., niedz/

(niecz.). MUZ. CZARTORYSKICH.
(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.' .

(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa — Twór­
czość Józfefa Janosa z Dębna —

sobota, niedziela (10 — 15).

NIEDZIELA

MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów i zega­
rów: sob niedz (9—14) FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Kra­
kowska rodzina w starej fotografii
— sob., niedziela (nieczynne).
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna 21)
sob. niedz. (niecz.). GAL. TEA­
TRALNA: sob niedz (niecz).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa: Świat w

oczach dziecka: sob. (14—18), niedz.

(10—14). MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Stała wystawa - Lenin
w Polsce — sob (10—17, wst wol.),
niedz (10—13, wst wol.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23)- Wystawa Folklor
wsi podkrakowskiej - sob niedz
(11—14) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob niedz (10—
16) MUZEUM PRZYRODNICZE
(Sławkowska' l): Fauna epoki lo­
dowcowej — sob niedz. (10—13,
wst wol.) MUZ. ZUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz.

(8—21) KOPALNIA SOLI: sob
niedz (7—19) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13) sob niedz (9—21)
DOM POLONII (Rynek Gł. 14):
Wystawa W.‘ Chomicza pt. Złoty
wiek polskiej nauki, kultury i sztu­
ki — sob. (10—16), niedz. (niecz.),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa: Absolwenci II sob.. niedz.

(11—18) GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa Władysława Sza-

belskiego — sobota, niedziela

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa: Awan­
garda artystyczna w kręgu KPP
- sob niedz. (10—17). SALON
TPSP (Nowa Huta, al Róż 3): Wy­
stawa Stypendysótw HiL —

sobota, niedziela (11—18). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wy­
stawa Celiny Styrylskiej-Taran-
czewskiej - sob. (10—17), niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa: Sześć razy Centre

Beaubourg sobota (10—18), nie­
dziela (10 - 14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
Wystawa grafiki film. „Jak
powstaje film animowany” (10—
19), niedz. (niecz.) . GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa malarstwa
Wandy Macedóńskiej-Zalewskiej
sob. (11—19), niedz. (niecz.). KDK

„PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek
malarstwa

wystawa:
fii H.
KLUB I

4):
(10—21),
RlA: Wystawa prac Adama Urba­
niaka — sob. (11—19), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (Nowa Hu­
ta, pl. Centralny): CZYTELNIA:

Wystawa: KMPiK w 25-leciu
sob. (10—20), niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wyst. zbiorowa grafiki
„Mecenat Kombinatu HiL —

Główny
l Anny

„Kraków”
Hermanowicza

MPiK (Mały
CZYTELNIA —

niedz. (11—15).

27):
Sagan

w

Wystawa
oraz

fotogra­
fio—20)
Rynek
sobota
GALE-

ZPAP — Plastycy” — sob. (10—20)
niedz. (niecz.). DWOREK JANA
MATEJKI w KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15).— sob. niedz.

(9—14 .30, wst. wol.) .

MYŚLENICE MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawy: Malarstwo Antohiego Ka­
wałki; „Bajkowy świat dziecka” —

sobota, niedziela (9—14). MU­
ZEUM REGIONALNE' (Sobieskie­
go 3): sobota, niedziela (10—
13). MDK: IV Woj. Pokonkurs.

Wyst. ozdób bibułkowych „Kwia­
ty polskie” sob. (8—15), niedz.

(niecz.) .

ja), namiot przed DS „Żaczek” (3
Maja), namiot za główną bramą
Parku Jordana (3 Maja), namiot

przed głównym wejściem na sta­
dion GTS „Wisła” (3 Maja), na­
miot na boisku KS „Juvenia”.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS; jęz. poi.

sem. 2 — Bohater w utworach
A. Mickiewicza

6.30 TTR, RTSŚ: matematy­
ka, sem. 2 — Rozwiązywanie
zadań

12.45 TTR, RTSS: jęz. poi.
sem. 4 — Pozytywizm a Młoda
Polska

13.25 TTR, RTSS: historia,
sem. 4 — Powtórz, materiału

15.25 Program dnia
15.30 Radzimy rolnikom (kol.)
15.40 Obiektyw
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Telewizja młodych ko­

smonautów — Orbita (kol.)
16.40 Nie mogę żyć bez mu­

zyki — film fab. prod. węg.
(kol.)

18.10 XV Fest. Pios. Ra­
dzieckiej — Ziel. Góra 79 —

Koncert Przyjaźni (kol.)
19.00 Dobranoc i siódemka

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Państwo bez stosów”

film dok. L. Smolińskiej i M.
Sroki (kol.)

20.30 XV Fest. Pios. Ra­
dzieckiej — Zielona Góra 79 —

Koncert Przyjaźni (kol.)
21.30 Studio Sport — Trój-

mecz lekkoatletyczny Włochy
— Polska — Kanada (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Pod górę schodami

wiodącymi w dół —ameryk.
film fab. (kol.)

PROGRAM II
16.40 Program dnia
16.45 Estrada Folkloru —

Płock 78 (kol.)
17.15 Popołudnie wiedzy i

fantazji: Co nowego w insty­
tutach — Przemysłowy Insty­
tut Elektroniki

17.35 Adam Słodowy w do­
mowym warsztacie

18.00 Z cyklu „Fantazja i
nauka” — Czy lubimy ko­
smiczne westerny?

18.15 Janosik — Porwanie,
ode. 4 filmu fab. TVP reż. J.
Passendorfer (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr)
19.3C Wieczór z dziennni-

kiem (kol.)
20.00 Przygody pana Michała

— ode. 9: Porwanie i ode. 10:
Smak zemsty — film fab. TP

20.55 Koncert utworów Vi-

valdiego wyst. zesp. „Camera-
ta Musica” Z. Strąki progr. TV
NRD (kol.)

21.40 Powtórka z Gamy —

Auto Gama — wid. kabaret-
estrad. reż. A. Kondratiuk,
wyst. A. Zaorski, B. LazukS,
M. Rodowicz, S. Friedman,
Skaldowie i in. (kol.)

PROGRAM I

6.40 TTR, RTSS; jęz. poi.
sem. 4 — Pozytywizm a Młoda
Polska

7.10 TTR, RTSS: hist. sem.

4 — Powtórz, materiału
7.40 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Telewizjada (kol.)
8.5j Program dnia
9.00 Teleranek (kol.)
9.55 Bezpośrednie sprawo­

zdanie z nabożeństwa na Bło­
niach krakowskich (dla obsza­
rów kraju objętych bezpośr.
zasięgiem nadajników telewi­
zyjnych programu I w Krako­
wie, Rzeszowie i Zakopanem
(kol.) Po zakończ, nabożeństwa
ośrodki TV przekazujące spra­
wozdanie połączą się z progr.
ogólnopolskim

13.00 O scenografii telewi­
zyjnej opowiada Xymena Za­
niewska — wid. publicyst.
ilustr. inscenizacj. i filmami

13.30 Szanujmy wspomnie­
nia — Od Pontoniaka do WZ
— progr. rozr.

14.20 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

14.35 Jak wyrwać wielorybo­
wi zab trzonowy — film fab.
TV CSRS (kol.)

16.00 Twórcy 35-lecia: Ży­
wioły Grochowiaka — przy­
pomnienie twórczości poetów

16.30 Kartki z 35-lecia: Jak

startowaliśmy
16.55 Bezpośrednie sprawo­

zdanie z pożegnania papieża
Jana Pawła II na lotnisku
Kraków-Balice (kol.)

18.00 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.30 Doktor Murek — ode.

5 — film fab. TVP (kol.)
21.35 XV Fest. Pios. Radziec­

kiej — Zielona Góra 79 —

Koncert galowy. Wyst. najlepsi
wykon, poprzednich konkur­
sów

PROGRAM II

12.15 Program dnia
12.20 Studio Sport — Mo-

skwa-80 (kol.)
12.50 Morski batalion —

progr. wojsk.
13.20 Słynne orkiestry —

Bostońska ork. symf. — film
muz. — dok. (kol.)

14.20 Dla dzieci: Złote wro­
ta — Teatrzyk piosenki dziecię­
cej z Koszyc — TV CSRS (kol.)

15.10 Peru: ojczyzna boga
I słońca — hiszp. film dok. (kol.)

16.00 Progr. muz.

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA czynna przez całą dobę tel.:
205-11, 230-00

INFORMACJA O CHORYCH

przyjętych do szpitali — jak wy­
żej

PRZYCHODNIE czynne całą do­
bę: Śródmieście: ul Skawińska 8
tel 659-02, 612-84, 651-33, pl. Ducha
3 217-71, 292-00, 206-30. ul. Bato­
rego 3 320-77. Nowa Huta: Os. Ja­
giellońskie 1 808-76. 856-26, Kro­
wodrza: al Krasińskiego 28 245-54,
252-66, ul Bałtycka 3, 325-24, 320-42,
Podgórze: ul. Na Kozłówce 29

617-41, 617-42, ul. Kutrzeby 4
618-55 . 612-04.

Pozostałe przychodnie na tere­
nie m Krakowa (8—18).

Wszystkie SZPITALE pełnią dy­
żur całodobowy oraz przyjmują
chorych amb.

Na stacjach 1 przystankach PKP

czynne są przez całą dobę punkty
pierwszej pomdcy medycznej.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE: łnlernlstyczna. pe
dłatryczna stomatologiczna gab)
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20) Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) - Pogotowie Ratunko­
we, ul Łazarza (20-^7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel 181 80 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel

721-35,
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 618-55 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
N\ I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ • 107-65 (czynny 8-15)
Czynne całą dobę: Floriańska

15, ul Długa 4, ul Batorego 1,
ul Długa 80, ul Waryńskiego 24.

pl. Wolności 7. Rynek Podgórski
9, ul. Zwierzyniecka 7. ul

Pstrowskiego 94, Rynek Gł 42, ul.

Niska, pl Boh Getta, ul Dzier­
żyńskiego 38b, ul. Metalowców 1,
al. Pokoju 7, ul. Czarnowiejska
66.

Pozostałe apteki na terenie m.

Krakowa czynne będą do godz.
22.00.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel,
202-77.

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) — tel.' 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE*

SOBOTA — NIEDZIELA

Centralne — ul. Łazarza 14, tel.:

wypadki — 99, zachorowania 1

przewozy — 238-33, N. HUTA —

Os. Na Skarpie 66, wypadki 422-22,
przewozy - 402-03, KROWODRZA
— ul. Bałtycka 3 (przychodnia)
320-42, 325-24 - ul. Koniewa 5

(przychodnia studencka) 746-85,
721-00, PODGÓRZE — Rynek Pod­
górski 2 657-57, 625-50 - ul. Na
Kozłówce 29 (Przychodnia) 617-41,
617-42, 611-87 — ul. Niemcewicza 7

(Przychodnia) 641-01, 637-48, 654-24.

DYŻURY SŁUŻBY ZDROWIA
NA BŁONIACH *

Opiekę medyczną w .wyznacz,
sektorach. zapewniają ruchome

patrole medyczne i noszowe oraz

stałe punkty pierwszej pomocy
medycznej zlokalizowane: Zakł.

Reumatologii (al. Puszkina 33),
pływalnia KS „Cracovia” (3 Ma­

ZOO (Lasek Wolski): (9—19).
OGROD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od 9 do zmroku
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 dó 23.30.

CENTkUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 3) tel. 260-91, 204-71 (8—20).
niedz. (8—15),

POGOTOWIE TECHNICZNE
„PÓLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel 800-84 czynne całą dobę.

CENTRUM INF. MILICYJNEJ

(czynne całą dobę): tel. 350-66,
179-55 — inf. ogólna, 318-40 — wy­
padki drogowe, 216-41 — tel. zau­
fania — Milicja radzi. (Na wszys­
tkich nr tel inf. w jęz. angiel­
skim, niemieckim, francuskim).

Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05 Ko- .

respondeneja z zagrań. 15.10 St. |

Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurier. 18.00 Tu Jedynka d. c .

18.25 .Nie tylko dla kierowców.
13.33 Wiersze śpiewane. 19.10 Wro­
cławski pojemnik rozr.: O poczu­
ciu i niepoczuclu humoru. 20.35
Inf. sport. 20.45 Przeb. sprzed lat.
21.05 Fest. Pios. Radź, w Zielonej
Górze. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Gdańsk na muz. ant. 23.00
Wita Was Polska — mag. słowno-

muz.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muz.
dzień dobry z Bydgoszczy. 5.35
Obserw. i propoz. 5 .48 Muz. wy­
cinanki. 6.00 W kilku taktach w

kilku słów. 6.10 Kalend. Radiowy.
6.15 Moskwa z mel. i pios. 6 .35 Gim­
nastyka. 6 .45 Mistrz, miniatury in­
strumentalnej. .7.05 Gra W. Karo­
lak. 7.10 Inf. o progr. PR i TV.
7.15 Śpiewa E. Demarczyk. 7.35
Konc. poranny. 8.35 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 Teatr PR: Skruszona

potęga — słuch. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11 .00 Konc. chopinowski.
11.35 Publicyst. międzynar. 11.45
Muz. spod strzechy. 12 .05 Od solis­
ty do ork. 12.25 O. Respighi: Wi­
traże — 4 impr. symf. 13.00 Mag.
łowiecki. 13.15 Muz. staropolska.
13.35 Ze wsi i o Wsi. 13.51 Spotk.
z folki. 14 .10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14 .10 Dla dzieci: Hamak. 14 .50
Czata — mag. wojsk, St, Młodych.
15'.05 Muz. Mozarta. 15.20 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16.00 Pios. A.

Rybińskiego. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 16.40 Czy znasz tę książkę.
17.00 Z archiwum jazzu. 17.20 Z

cyklu: Portrety miast — N. Hula.
18.00 Radiowa estr. małych muz.

13.30 Echa dnia. >7.40 Czas i ludzie.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Probl.
Teatru Oper. 20.00 Notatn. kult.
20.15 Recit. chopinowski — P. Pa-

lecznego. 21.40 Inf. sport. 21.50
T. Baird — „Elegia”. 22.00 Radio-
kabaret. 23.00 Mistrz, interpret.
muz. dawnej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—
11.40 Cztery pory roku. 11.40 Tu
Radio.. Kierowców. 11 .55 Komunik,
o st. wód. 12.25 Moz. polsk.: mel.
12.45 Koln, kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Nagr. z małych płyt.
13.20 Muz. J. Muniaka. 13.40 Kącik
melomana. 14 .00 St. Gama. 14 .20 St.

6.00—8.00 Między snem a dniem.
6 25 Stan pogody i wiad. 6 .30 Po­
lityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 Błękitny młoteczek
— 17 ode. pow. 9 .10 Kiermasz płyt
wytw. Opus. 9.30 Nasz rok 79. 9.45

Dyskoteka pod gruszą. 10.35 Bossa
nova Stana Getza. 11.00 Codzien­
nie pow. w wyd. dźwięk.: J. Con­
rad „Złota strzała” — ode. 1 . 11-30

Dyskoteka pod gruszą. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Lądy nieuniknione”
— 13 ode. pow. 14.00 Kolekcja muz.

staropolskiej. 15.05 Wakacje ze

swingiem. 15.30 Dym z papierosa.
16.00 Dawne 1 nowe nagr. zespołu
Skaldów. 16.30 Pios. z Iluzjonu.
16.45 Nasz rok 79. 17 .05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Muz z dalekich wysp
(III). 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 13.25 Konc. jakiego nie było.
19.00 Posłuchać warto... 19.15 Gra

zespół Kwartet. 19.35 Opera tyg.:
J. F. Haendel —

-. Juliusz Cezar.
19.50 Błękitny młoteczek — 18 ode.

pow. 20.00 Baw się razem z nami.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda -7

. wieczorów Łucja Prus. .22,15
Teatrzyk- zielone Oko: „Zabójstwo
przy moście” — słuch, wg opow.
A. Conan-Doyie'a. 22.45 Romanse
z teatru Romen. 23.00 „Nowe psal­
my” _

Tadeusza Nowaka. 23.05

Jamm session w Trójce.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 69 lek. j . nlem. 6.15 Dla nau­
czycieli — Radio-Szkole. 6 .30 Pleb.
St. Gama. 6.45 Pog. (KR). 6.46
Co słychać (KR). 6.58 Omówie­
nie pr. dnia (KR). 7.00 Sobot­
nie szlagiery (STEREO — KR).
7.29 Podróże, egzotyka, wspomnie­
nia — aud. I . Thune-Sagan (KR).
7.39 Pog. (KR). 7.40 Radio dedyku­
je. 8.00 Gra duet gitar klas.: Alber
— Strobel. 8.10 pierwowzór bo­
hatera. 8 .25 Gra E. Chojnacka. 8 .35

Sport, nauka, technika. 9 .00 Przed
startem na wyższe uczelnie: che­
mia. 9.25 Por. pieśni. 10.00 Przed
startem na wyższe uczelnie: Jęz.
polski. 10.30 Estrada przyj. 11 .00
Dla szk. śr.l geografia. 11 .30 Śpie­
wa G. Kalinina. 12 .05 Aud. dla wsi

(KR). 12 .15 Agrochem inf. — Ra-
dio-reklama (KR). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 69 lek. j. ang. 13.15 Kon­
certy J. F. Haendla. 13.45 Muz.
13.50 Tu Studio.Stereo (STEREO —

KR). 14.45 W rytmie polki. 15.00

Radiowy Teatr PR — Z teatr,
annałów XXXV-lecia: Niemcy —

L. Kruczkowskiego. 16.05 Kodeks 1
kierownica. 16.25 Wspomn. z ple­
neru. 16.30 Rozm, o wychów. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (KR).
16.50 Na rad. antenie Wasze tro­
ski, nasze wnioski (KR). 17 .05

Rep. o N. Hucie — „Te lata
50-te” (KR). 17.33 Muz. jazz. (KR).
17.45 St. Dwóch — mag. Stereo
CZ. I (STEREO — KR). 18.24 Pog.
(KR). 18.25 Słuch, popul.-nauk.:
Pieta podpisana — o życiu i twói>
czości Michała Anioła, 19.00 Czy
znasz swoje prawo? 19.15 34 lek.

j.'franc. 19.30 St. Dwóch — cz. II

(STEREO - KR). 21.15 Progr. ste­
reofoniczny — muz poważna (KRŁ
22.15 Kosmos bliski i daleki. 22 .35
Radiowe portrety polaków.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.90,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
I.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7.05
Fala 79. 7 .15 Co niedz. gra kape­
la. 7.30 Moskwa z mel. i pios. 8.20
Muz. z radiowych studiów. 8.45
Recital K. Prońko. 9.03 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.00 Inf. dla kierow­
ców. 10.05 Z albumu polsk. pios.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci:

Olchowy sad — cz. I. 11 .00 St. Ga­
ma. 12 .05 W samo południe. 12.45
Polska muz. popularna. 12.58 Inf.
dla kierowców.’ 13.00 Tropami lu­
dzi i pieśni. 14 .00 Różne barwy
pios. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR: W

Taurogach — cz. I słuch. 16.55 Bez­
pośrednie sprawozd. z pożegnania
papieża Jana Pawła II na lotnisku
w Krakowie-Balicach. 18.00 Muz.

popul. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21 .05 Wróżby z

gwiazd czyli ja z podróży. 22.00
XV Fest. Pios. Radź, w Zielonej
Górze. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

piosenek. 23.45 Ork. Studio S-l .

PROGRAM II

na fali 219 m culi 136S
oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

Od 8.29 do 14.00 progr. II
■*emitowany będzie

w Krakowie wyłącznie
na fali 67.67 MHz

6.05 Zaprasz. do Warszawy. 6.10
Kalendarz Radiowy. 6.15 Moz. poi
skich mel. lud. 6 .35 ;Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 6.55 Inf.
o progr. PR i TV. 7.00 Mel. niedz.

poranka. 7 .35 Konc. poranny. 8 .00—-

II. 57 Niedzielne spotkania — pro­

gram literacko-muz. 12.05 Poranek

symf. 13.00 Teatr PR. — Grażyna —

słuch, wg poem. A. Mickiewicza.
14.00 Muz. barokowa. 14 .35 Graj
gracyku — wybieramy najlepsze
zesp. i kapele. 15.00 Radiowy Teatr
dla Młodz. — Niebieski ptak — cz.

II. 15.45 Scena na balu z opery R.
Straussa „Arabella”. 16.00 Konc.

chopinowski. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie, 18.00 Nowości
Polskich Nagrań. 18.35 Fel. publi­
cystyki kraj. 18.45 Muz. portugal­
ska XVIII w. 19.00 Pios. z Portu­
galii. 19.20 St. Młodych — Rozgt.
Harcerska. 20.00 Wielcy artyści
estr. 1 kabaretu. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21 .15 Pios.
żołn. 21 .20 Konc. wlecz. 22.30 Wspo­
minamy debiuty. 23.00 Arcydzieła
muz. staropolsk. 23.35 Publicyst.
międzynarodowa. 23.40 Muz. na do­
branoc.

program iii

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7 .05 Za kie­
rownicą. 7.30 Na góralską nutę:
Złote gody w Bukowinie. 7 .50 Na

poboczu wielkiej polityki — tel.
8.00 Komu piosenkę... 8 .30,14, 10.30

Ekspresem przez świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9 .00 Błękitny młoteczek — 13
ode. pow. 9.10 Ballady gra A. Ma-
kowicz. 9.30 Gdy się mówi pogoda
ducha. 9.50 Ragtimy gra A. M.ako-
wicz. 10.00 60 minut na godzinę.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 12 .00

„Totentanz in Polen” — S. Gro-
chowiaka — 1 ode. aud. dok. 12.25

Muzyka z sal koncert. 13.20 Prze­
boje z nowych płyt. 14 .05 peryskop
- przegląd wyd. tyg. 14.30 Z muz.

archiwum Pr. III. 15.00 A to Pol­
ska właśnie — Od ekspedienta do
docenta — rep. 15.20 Zyję twoją
miłością — nowa płyta George’a
Bensowa (cz. U). 16.00 „Biedna
mysz” — słuch. 16.30 Muz. z poi,
filmów (I). 17 .00 Baw się razem

z nami. 19.00 Muz. z polskich fil­
mów (II). 19.35 Opera tyg.: J. F.
Haendel: Juliusz Cezar. 19.80 Błę­
kitny młoteczek — 10 ode. pow,
20.00 Jazz piano forte. 20.40 Portu­
galia 78 — Santos Popularos. 21 .09
Musica humana — Organy włoskie.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7
wieczorów Łucja Prus. 22,15
„Orion" — słuch. 22 .30 Muz. z pol­
skich filmów (III). 23.00 „Nowe
psalmy” — Tadeusza Nowaka. 23.09
Z warszawskich klubów jazz. 23.45

Między dniem a snem.

PROGRAM IV

ja UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.M,
15.00, 16.00, 22.55.

7.05 Kantaty Bacha. 8.0J Co ety*
chać. 8 .29 Pog. 8.30 Zakłócenia —

tel. J . Surdykowskiego. 8.40 pora­
nek literacko-muz. -I- rep. o Nowej
Hucie pt. Odwiedziny. 9 .30 Muz.

poważna. 9 .55 Bezpośr. transmisja
z nabożeństwa na Błoniach Kra­
kowskich (dla obszaru objętego
zasięgiem nadajników radiowych
pr. IV w Krakowie, Rzeszowie i

Zakopanem — w Krakowie UKF
68.75 MHz). 12 .03 Teatr PR — dla
młodz.: Anielka — cz. I . 13.10 Dla
klubu olimpljcz. 13.30 Kone. z

gwiazdą. 14.10 Ludzie, epoki, obycz.
14.20 Muz. i jednej płyty. 13.00
Teatr PR — St. Stereo!.: Dziady
(STEREO). 16.05 St. Wawel

(STEREO). 17 .09 Wyniki Lajkonika.
17.10 Nowe wiersze T. Truszkow­
skiej. 17.20 Koncert życzeń. 18.M
Stereo i w kolorze. 19.00 Radiola-
tarnia. 19.40 Między fantazją a

nauką. 20.15 O. Respighi — Bel-

fagor — opera kom. w 2 akt.

(STEREO). 22 .26 Krak, aktualności

sport. 22 .36 Muz.

Ea zmiany wprowadzeń* 3*
statnlej .chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia I TV - Redak­
cja nie blerze odpowledrialnotei.

[ 16.35 Ozdrowienie — węg.
! film fab. (kol.)

18.00 Stereo i w kolorze —

Recital fortep. A. Ratusińskie-
go. W progr. utw.: J. S. Bacha,
L. van Beethovena, F. Chopina
i G. Gershwina (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport — transm.
z Finałów Mistrzostw Francji
w Tenisie (kol.)

21.30 W Starym Kinie —

Jadzia — polski film archiw.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS: hist., sem.

2 — Lekcja powtórzeń...
13.25 TTR, RTSS: hod. zwie­

rząt, sem. 2 — Powtórz, ma­
teriału i przygot. do egzaminu

15.25 Program dnia
15.30 NURT — filoz. — Mar­

ksizm a struktualizm
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.00 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
17.30 Od Westerplatte do

Norymbergi — Ostatnie dni —

polski film fab., reż. J. Passen­
dorfer

19.00 Dobranoc i siódemka
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr TV na Świecie
(Anglia): W. Ingę — Wróć

Kropeczko (kol.)
22.00 Dziennik (kd.)
22.15 Raport w sprawie dzie­

ci niczyich — progr. publicyst.
(kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
STUDIO BIS

17:00 Piosenka na dobry po­
czątek

17.05 Studio targowe — o -

ferta polskiego przemysłu mo­
toryzacyjnego na MTP w Po­
znaniu

17.10 Goście Studia BIS:
Henryk Sawicki — Biuro Tu­
rystyki Zagranicznej PZM,
Grażyna Szpecht — BTZ PZM,
Stanisław Eksztajn — Towa­
rzystwo Asekuracyjne „War­
ta”. Jerzy Zarzycki — Głów­
ny Urząd Ceł

17.15 PZM proponuje zmoto­
ryzowanym — aktualna ofer­
ta wyjazdowa

17.20 Sprzęt turystyczny dla

zmotoryzowanych — oferta

Polsport.u, Predomu, Zakła­
dów Sprzętu Turystycznego w

Legionowie

igram
ewizji

OD9.VI.DO15.VI.1979R.

17.25 Motocyklem na urlop
cz. I — prezentacja krajowych
jednośladów

17.35 Piosenka Studia BIS
17.40 Studio targowe —

współpraca z zagranicą
17.45 Goście Studia BIS —

odpowiedzi na telefony
. 17.50 Motocyklem na urlop
cz. II — przygotowanie do wy­
jazdu ną urlop. Wyposażenie
motocykla, strój motocyklisty

18.05 Goście Studia BIS —

odpowiedzi na pytania tele­
widzów .

18.10 Studio targowe — pre­
zentacja nowości światoyuej
motoryzacji

18.15 Motocyklem na urlop
cz. 3 — bagaż na motocyklu

18.20 Goście Studia BIS —

odpowiedzi na pytania telewi­
dzów

18.25 Pojazdy najmłodszych
— minicary

18.30 Forum dziecięce —

prowadzi kpt. Jerzy Lipiński
— dzieci o ruchu drogowym

18.45 „Zielone światło” —

teleturniej o ruchu drogowym
19.05 Piosenki Studia BIS
19.20 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

Studio BIS cz. 2
20.15 Grand Prix — Mona­

co — wyścig formuły I
21.00 Studio targowe — Je­

szcze raz nowości światowej
motoryzacji

21.10 Goście Studia BIS —

Sobiesław Zasada i Błażej
Krupa — o rajdzie Safari

21.40 Piosenki Studia BIS
21.50 24 godziny
22.05 Goście Studia BIS —

rozmowa o warszawskich tak­
sówkach z przedstawicielami
MPT

22.15 Przypominamy taxi
luks prima aprilisowego maga­
zynu motoryzacyjnego

22.20 „RJotodrama” — film

fabularny produkcji polskiej

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSŚ: hist., sem.

2 — lek. powtórzeń.
6.30 TTR. RTSŚ:’ hod. zwie­

rząt, sem. 2 — powtórz, ma­

teriału i przygot, do egzaminu
13.25 TTR: upr. roślin, sem.

4 — Powtórz, wiad. i przygot.
do egzaminu

14.00 TTR: mechaniz. roln.,
sem. 4 — Powtórz, materiału
i przygot. do egzaminu

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
16.55 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.25 Interstudio — progr. o

krajach socjalist. (kol.)
17.50 10 minut — teleturniej

(kol.)
18.00 Sonda (kol.)
18.25 Viki syn Wikingów —

ode. 4 pt. Dziurawy ząb — film
anim. TV RFN (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc i Siódemka

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Piękności nocy —

franc. film fab. reż R. Clair
21.45 Świadkowie — progr.

publicyst. (kol.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Camerata — mag.

muz. (kol.)

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Poradnik turysty (kol.)
18.20 Wiwisekcja — kim pan

jest? — progr. publicyt. kult,
(kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy (kol.)

przygotowanie do egzaminu.
12.45 TTR, RTSŚ — Chemia,

sem 2 — Wybrane zagad. z

chemii organicznej.
13.25 TTR, RTSS — Biologia,

sem 2 — Powt. ewolucja ukła­
dów u kręgowców.

15.55 Program dnia.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dom i my (kol.)
16.45 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
17.20 Przy pulpicie Witold

Lutosławski
17.45 Klinika Zdrowego

Człowieka — progr. oświat,
(kol.)

18.10 Wojskowy progr. hist.
18.35 Śródziemnomorskie

przygody — spotk. z historią
— film dok. TV włoskiej (kol.)

19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Con ąmore —film fab.

polski, reż. J. Batory (kol.)
22.00 Szansa — progr. publi­

cyst. (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Kształt słowa — progr.

publicyst. kult, (kol.)

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Film Latarni Czarno­

księskiej: Sportowiec mimo
woli — polski film fab. wyst.
A. Dymsza

18.35 Dla zainteresowanych
historią — Antyczny świat

prof. Krawczuka (kol.)
19.10 KRONIKA
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór przygody i

podróży (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Ocalić od zapomnienia

— progr. publicyst. kult, (kol.)
22.25 Wszystko już było

(kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin
'Powtórz, wiad. i przygot. do

egzaminu.
6.30 TTR — Mechaniz. rcJ"

Sem. 4 — Powtórz, mat. i

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Chemia
sem. 2 — wybrane zag. z che­
mii organicznej

6.30 TTR, RTSS — Biologia
sem. 2 — powt. ewolucja ukła­
dów u kręgowców

8.55 Program dnia
9.00 Proszę słonia — polski

film anim. (kol.)
10.05 Państwo mrówek —

film dok. prod. RFN (kol.)
10.50 Klub Sześciu Konty­

nentów (kol.)
11.35 Gra Garrick Ohlsson

'Stany Zjednoczone) (kol.)
12.35 Księżniczka na grochu

- rad'/, film fab. (kol.)
14.00 Wielobój gwiazd (kol.)

15.05 Wszystko za wszystko
z Edwardem Makułą — pilo­
tem szybowcowym i samolo­
towym (kol.)

16.15 Pod znakiem Rodła —

rep. film, (kol.)
16.40 Motylem jestem, cz.yli

romans czterdziestolatka —-

polski film fab. (kol.)
18.15 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Banaczek — „Skoru­

piaki kapitana Jacka” — film
TV USA (kol.)

21.35 Pegaz — aktualna pu­
blicystyka kult, (kol.)

22.20 Na estradach świata —

Denis Roussos (kol.)

PROGRAM II

9.55 Spotkajmy się rar je­
szcze

10.00 Omów, programu
10.05 Śpiewa E. Starostecka

— Za rok może dwa (kol.)
10.10 A jeśli to miłość — pr.

poet.-muz. (kol.)
10.40 Śpiewa Ola Maurer —

w progr. utw. z kabaretu „Pi­
wnica pod Baranami” (kol.)

10.55 Ocalone od zapomnie­
nia — film dok. (kol.)

11.40 Śpiewa Irena Jarocka
— Być narzeczoną twą (kol.)

11.45 Opowiadanie na zamó­
wienie cz. 1 — prow. A. Tur­
ski (kol.)

11.50 Zapomniane pocałunki
(kol.)

12.10 Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. 2 (kol.)

12.20 Legendy Podhala — dr
Tytus Chałubiński — gaw. J.
Kurka (kol.)

12.35 Opowiadanie na zamó­
wienie i— cz. 3 (kol.)

12.45 Śpiewa E. Starostecka
— Pan ze mną zagra w serso

(kol.)
12.50 Prawdy i legendy: Ja­

giellonowie (kol.)
13.15 Pan na Wawelu — film

J. Porębskiego o prof. Jerzym
Szabłowskim (kol.)

13.50 Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. 4 (kol.)

14.00 Poczet aktorów pol­
skich — Kazimierz Rudzki
(kol.)

14.50 W Starym Kinie —

Kobieta to zagadka — ainer.
film fab.

16.15 Gdy królowały gwiaz­
dy — film S. Grabowskiego
przypomin. hist. filmu polsk.

17.25 Śpiewa Bogdan Łazuka
— Co pani robi dziś wieczo­
rem (kol.)

17.30 Dziesięć lat później —

w progr. wspomn. absolwen­
tów warszawskiej PWST, dziś

popularnych aktorów i reżyse­
rów (kol.)

17.50 Recital Wojciecha Mły­
narskiego (kolj

18.50 Trybunał Wyobraźni-s
Opera (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 To wcale nie wielkM

sztuka — recital Aliny Wyro*
dek (kol.)

20.40 Wspomina prof- Kazi*
mierz Michałowski

20.55 Zaproszenie do Teatru
Kwadrat

21.15 Piosenka na życzenie
21.30 Teatr TV: R. Frelek,

W. T. Kowalski: Poczdam 1945
— koment. E. Osmańczyk, reż,
R. Wionczek

PROGRAM I

9.00 Kino T-eleferii — Czte­
rej pancerni i pies — film TP,
ode. 1 pt. „Załoga” i ode. 2 pt.
„Radość i gorycz”.

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw (kol,)
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Społem
1’6.40 Nina Nowak w War«

sza wie — rep. (kol.)
17.00 Dzień dobry w kręgli

rodziny (kol.)
17.30 Magazyn motoryzacyj*

ny (kol.)
18.00 Studio Sport
19.00 Dobranoc, Siódemki

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Kino Interesujących;

Filmów: „Tabor wędruje do
nieba” — radź, film fab. (kol.)

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Koncert WOSPRiTV*

(kol.)

PROGRAM H

14.55 Program dnia
15.00 Studio Sport
18.00 Poradnik działkowicza
18.30 Klub Jazzowy Studia

Gama — III Ogólnopolski
Konkurs Improwizacji Jazzo­
wej — ode. 2 (kol.)

19.10 KRONIKA (Ky)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: P.

Merimee „Hiszpanie w Danii*
— reż. W. Laskowska

21.50 24 godziny (kol.)
’

22.00 Poradnik zmotoryzos
wanego turysty (kol.)

22.15 Premiera w Dwójce —

„Ogłuszająca cisza” — węg.
film fab. (kol.)

GAZETA POIUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 3107? Kraków, ul.
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WIELKI

WETO

ROMUALD LENECH
— Dorobił się na konserwach.

OTWARTY

rai

ANEGDOTY

Tylko myślisz o tym swoim rożnie...

Anto na sprzedaż.

I

fi

wielkim
na kary
jednymi

„lań” — zmartwiony niepoprawnoś-

szczęście pacjent jest bardzo dobrym
ancchanikicm...

c '■>

Dlaczego się śmiejecie?
Zęby sobie pan mógł mnie przypomnieć

Człewieku, jak jeździsz? Nie wiesz, te te-
młodzi mają wszędzie pierwszeństwo.

— Już nie wierzyłem, że zaskoczy!

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

O, nikotyno!
Ty, co serce

Miałaś w okrutnej
Poniewierce,
A na te biedne

Moje płuca
Twój wpływ złowrogi
Już cień rzucał —

Spraw, by Monopol
Tytoniowy
Nie robił dla mnie

Tych klubowych,
Bo to petardy
I szatany,
Nie papierosy,
Lecz wulkany!
O rany Julek,
Co się dzieje?!
Jak sztuczny ogień
Iskry sieję,
A moje spodnie
I tużurok

Mają od skierek
Mnóstwo dziurek!
Nie będę palić,
Nie ma mowy,
Nie chciałbym spłonąć
Od klubowych!

Jodeł
Hsś wyda Hę »hvt

chropowaty, te nie dziwcie się. Byl
pisany ze szczerego psiego serca, ale

pazurem stępionym na brukach.
Ludzkiej mewy nauczyłem się dzię­

ki wrodzonej inteligencji i poświęca­
niu mego pana. Kiedy pojąłem sens

ludzkiego języka, nie mogłem poskro­
mić ogromnej radości z powodu tego,
co słyszałem e naszym psim rodzie.
Cała rodzina mego pana wprost prze­
ścigała się w świadczeniu uprzejmości
i serdeczności. Wciąż słyszałem słowa:

„dobry piesek", „mądry piesek”, „ko­
chane psisko”. Wielokrotnie przysiada­
łem na pulchnym zadku i strzygłem
uszami aby zrozumieć, co na nasz te­
mat prawią znajomi pana, a nawet ob­
cy ludziś z ulicy, którzy schylają się
nade mną, głaszcząc i cmokając. No,
nie ukrywam, jako skromny pies spu­
szczałem często głowę, aby ukryć ru­
mieńce zażenowania pod moją sierścią.
Pochwały były tak siarczyste, że
wprost trudno było wytrzymać. Sły­
szałem więc stale, że my, psy, jesteśmy
najwierniejszymi przyjaciółmi czło­
wieka, że oddajemy w trójnąsób ludz­
ki kapitał zaufania, że jesteśmy wiel­
koduszne. Można nas sprać na kwaśne

jabłko, a mimo to nie gniewamy się
długo. Ba, jeśli trafi się dziwak, który
wyrzuci nas za nic z domu albo z pę­
dzącego samochodu, acracamy do nie­
go ze skomleniem szczęścia na faf-
lach, czyli psich wargach.

Kiedy prócz mea* pojąłem 'akie
trudną naukę esptereśa. zaprag. ąłern
potwierdzić w literaturze ludzką opi­
nię na nasz temat. Cpęsto dopć-. ta, *

wypiekami na owłosionym pysk::, za­
nurzałem się w rozmaitych o; 'Wie­
ściach. Wynikało z tej lektury, że je­
steśmy zdolne do krańcowych p iwię-

ceń: tutaj jakiś Doiły wyciągnął z. to­
pieli chłopca za kołnierz, ówdzie Kin­
ga porwała do pyska dziecko z płoną­
cego domu, tam znowu w górach Jogi
wygrzebał spod, śniegu przysypanego
lawiną.

Nie wspominam a tysięcznych wy­
padkach schwytania złodzieja za spod­
nie albo o usługach myśliwskich.

We łbie mi się zmąciło, kiedy „En­
cyklopedia powszechna” potwierdzi­
ła wszystkie wspaniałe opinie, dodając
jeszcze dostojną historię psiego rodu.
Od kilkudziesięciu tysięcy lat żyjemy.u

boku człowieka jako jego wtemt aoyu-
sznicy!

Ech, byłbym pęknął t dumy jak pę-
. cherz, gdyby nie próba wyjazdu z pa­

nem na wakacje. Mój pan oszalał i po­
stanowił sprawdzić w praktyce przy­
jaźń ludzi dla naszego rodu. Ostrzega­
łem, prosiłem, przeczuwałem nieszczę­
ście — na darmo. Naprzód wszystkie
spółdzielnie, wczasowe — „Gromady”,
„Tatry”, „Orbisy” czy jak im tam,
zgodnym chórem odrzekły, że pobyt z

psem na urlopie wykluczony i zabro­
niony. Jesteśmy podejrzane o przeno­
szenie zarazków, My — zarazków! Chy­
ba zarazków wesołości i niefrasobliwo­
ści! A potem gospodarze domów pry­
watnych zaczęli spluwać na nasz wi­
dok. Jednemu rzekomo meble drapie­
my, innemu płoszymy kury, tamtemu

gości straszymy szczekaniem, kiedy z

wrzaskiem wracają w pijanym widzie
z nocnego ochlaju i oczekują zasłużo­
nego spokoju w willi.

Pytam się zatem donośnym głosem i

żądam stanowczej odpowiedzi: Czy za

naszą przyjaźń do człowieka należy
ną-m się teoretyczne głaskanie czy
praktyczne baty i odesłanie do budy?!

Ostrzegam: przyjdzie czas, że straci-
. my cierpliwość i opuścimy was, ludzie,
na zawsze. A wtedy bawcie^się z pchła­
mi i karaluchami, jak na to zasługuje­
cie!

— Ne, wreązełe wjechałaś dobrze,
tylko nie do tego zaraża—

WASZ WEZYR

Artura Conan Doyle’a — autora głośnych
powieści o Sbcrlocku Holmesie — spytano
kiedyś w gronie znajomych, jaka była najg­
łupsza rada, którą w życiu otrzymał. — Chy­
ba ta, abym się ożenił — bez namysłu odpo­
wiedział pisarz. — A kto jej panu udzielił
— padło dalsze pytanie. — Moja żona — dodał

Doyle.

Światowej sławy skrzypek Jehudi Menu­
hin w' czasie urlopu uczył gry na skrzyp­
cach swego 6-letniego synka, który zresztą
nie przejawiał w tym kierunku żadnych
zainteresowań. — Dlaczego męczysz tego
chłopca — denerwowała się żona. — To zby­
teczny wysiłek. Nie zrobisz z niego cudow­
nego dziecka! — Nie cłtcę rhbić z niego cu­
downego dziecka — zapewniał ją artysta —

nie o to chodzi. Ale nie zaszkodzi chyba,
kiedy chłopiec już w młodym wieku uświa­
domi sobie, jak jego ojciec ciężko
na chleb...

— CZY DALEJ upierasz się przy rozwodzie? — pyta żona

męża.
— Tak duszyczko.
— Zrozumiesz, że opuściwszy taką żonę, drugiej, po­

dobnej już nie znajdziesz!
— Tak, wiem i dlatego to robię...

W NADMORSKIM uzdrowisku zgłasza się do gabinetu
lekarskiego zdenerwowany mężczyzna. Lekarz, po zbada­
niu pacjenta — radzi mu: — Tu zbyt gorąco, duży ruch i
wiele wrażeń, a panu potrzebnw jest.przyjemny chłód i ab­
solutny spokój. Radzę więc jak najszybciej wrócić do do­
mu i do swojej pracy...

yt DOMKU kempingowym nad rzeką: — Dlaczego otwo­
rzyłeś drzwi? — pyta żona męża, — ehceśz, żeby wszyst­
kie komary wleciały do wnętrza? *

— Tak, kochanie.
A gdzie potem będziesz spał?

— Na balkonie, najdroższa...

ZNACZKI
• Wizytę papieża Jana Pawła 71 w na­

szym kraju upamiętni poczta polska dwoma
znaczkami i blokiem. Stempel pierwszego
dnia obiegu stosował UPT Warszawa 1 w

dniu 2 bm., a ponadto w użyciu znalazły
się datowniki okolicznościowe 7 bm. w

Oświęcimiu i 9 czerwca w Krakowie.
• Z okazji wyboru kard. Karola Wojtyły

papieżem, poczta Watykanu emitowała
3 znaczki, które przedstawiają Chrystusa z

apostołem Piotrem, herb papieski Jana
Pawła II oraz jego podobiznę.

• Moda na Ł;FO nie ominęła także wy­
dawnictw pocztowych, Grenada wydała w

roku ub. znaczek i blok, przedstawiające
niezidentyfikowane obiekty latające UFO,

• Tradycyjna już, Krajowa Wystawa
Rolnicza NBD „Agra” w Markkleebergą,
doczekała «ię okolicznościowego znaczka,
który znalazł się w obiegu 5 ozerwea.

• lM-lecie Opery w Monte Carlo stałe
się okazją dla poczty tego księstewka do

wydania 6 znaczków, które przedstawiają
sceny ze spektakli operowych w różnych la­
tach oraz gmach Opery.

• Z okazji XIII Ogólnopolskiej Wystawy
Filatelistycznej „Katowice 79” zorganizowa­
ny zostanie lot pocztowy balonn „Katowice”.
Do przewozu dopuszczone zostaną przesyłki
zaopatrzone w specjalną nalepkę poczty balo­
nowej oraz ofrankowane znaczkami według
obowiązującej taryfy. (ZG)

i
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WYLOSOWALI:

rozwiązanie zadań
z dnia 26/27 V 1979 r.

Filipo-

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
z prasy duńskiej i szwedzkiej.

%
Mark Twain był jako dziecko

psotnikiem. Toteż często narażał się
cielesne ze strony swego ojca. Po
z wielu

cią syna, ojciec powiedział: — synku, bardzo
mnie boli, że musiałem cię w ten sposób
ukarać. — Wiem, tatusiu — odpowiedział, ża­
łośnie chłopiec — ale ciebie nie holi właśnie
w tym miejscu, co mnie.

pracuje

w Polsce bywa obyczajem

Tuk więc kupujcie ten „KRAM”, jeśli cheecię być zoriento­
wani, bo wbrew pozorom nie zawsze bywamy zorientowani.

- „Kurierek”, jak wieeie, rekomenduje tylko towar dobrej
marki.

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER

także pilnym uczniom pp.
Roszki'z Wszechnicy Ja-

—WYDAJE SIĘ, że niczego ci już do szczęścia nie trzeba.
Masz piękną żonę, udaną córkę, inteligentną sekretarkę,
atrakcyjną przyjaciółkę. Czego byś sobie jeszcze życzył?

— Chciałbym mieć syna.
— Dlaczego?
— Żebym go mógł przestrzegać przed kobietami...

MATKA do dorastającej córki: — Kasiu, musisz sobie
znaleźć innego chłopca. Pierwszy twój adorator chodził

polować na zające, drugi urywał się na ryby, a ten trzeci
też kłamie...

Tygodnik Nadzwyczajny

POZIOMO: 5 bicz z krótką rękojeścią
i długim rzemieniem, 6. 'umiłowana Pe-
trarki opiewana w sonetach, 9, nikłe, bla­
de światło ap. Księżyca, 10. ośrodek ho­
dowli koni, 11. dar gawędziarzy, 13. ksią­
żęca rezydencja, 15. pierwiastek chemicz­
ny, stosowany w produkcji stopów żelaza
o dużej twardości, 19. stracił cały mają­
tek, 20 kiedy sojusznik nieoczekiwanie
sprzymierza się z wrogiem, 21. towarzy­
szy dostojnikom, 22. człowiek niezgodny,
wywołujący zamieszanie i zamęt, 23. na

pieluszki, 25. chodzi bez butów, 28. poetyc­
kie określenie dzielnego, rycerza, bohate­
ra, 29. wielki finalista, 30. miary ocen,
sądów, 31. sułtański pałac, 32. nadmiar
zajęć, pracy.

PIONOWO: 1. wybitny fizyk radziecki,
2. biegłość w wykonywaniu jakiejś czyn­
ności, 3. pogrom, 4. punkt centralny, 7.
mądrość nabywana z wiekiem, 8. pozba­
wienie kogoś dobrego imienia, 12. lubi
życie rodzinne, 14. słodycze, 16. włoski
kompozytor operowy, 17. uczucie niepew­
ności, lęku, 18. suto zastawione na przy­
jęciach 24. uskrzydlona naga postać dzie­
cięca. 26. gromada łobzów, oszustów, 27.
średniowieczny wojownik skandynawski,
28. kompozycja z barwnych szkieł ujętych
w ramki ołowiane.

Rozwiązania prosimy • nadsyłać . w. .ter­
minie do dnia 15. VI. 79 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka Nr 23”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi Redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.
• ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB 21

Poziomo: 5. maszt, 6. gusła, 9. kaskader,
10. oryginał, 11. miecz, 13. sabat, 15. skiba,
19. Russell, 20. okazja. 21 . egoizm, 22. napi­
wek, 23, Asuan, 25. sonda, 28. serso, 29. kwa-

dryga, 30. pieczywo, 31. rydze, 32. antał.
Pionowo: 1. haracz, 2. sterta, 3. zgroza. 4 .

sługus. 7. pamiątkarstwo, 8. barbarzyństwo,
12. cenzura, 14. bastion, 16. komorne, 17.
frant, 18. kleks, 24. Nareyz, 26. ogarek, 27.

deptak, 28. suchar.

NAGRODY
Z* prawidłowe

krzyżówce nr 21,
KSIĄŻKI otrzymują: T. Surdyką
wice, Z. Kulig — Koszary, A. Olszowska —

Tarnów, J. Krupa, B. Kafel, J. Tomaszew­
ski, A. Szewczyk, J. Kuźma, B. Dobosz, O.

Wałęsy — Kraków.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE ROCZ-

Wydawca BRUNON RAJCA b®z spółki

MOTTO: „Najtańszym podziękowaniem 'jest Bóg zapłać”
(Adolf Jończyk, autor zbiorku aforyzmów i dywagacji „Po­
nure i jasne”).

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Kioski „Rucliu” oferują Krakowski Informator Kulturalny

— „KRAM”! Fakt pojawienia się tego wydawnictwa witam
z satysfakcją, gdyż należę akurat do. tych dziennikarzy, któ­
rzy uważają, że informacja — konkretna, szybka i
wszechstronna — jest tworzywem najlepszym wszelkiej twór­
czości. Najtrudniej, okazuje się, podpowiadać ludziom: CO,
GDZIE, KIEDY, gdyż w przekonaniu niektórych publicystów
naród jest tak głupi, że nie stać go na własny komentarz.
I stąd obowiązującą maniero,, która rzekomo ma zaświadczać
o jakości publicystycznego tekstu, jest ilość nic nie znaczących
słów. Kiedyś premier Wielkiej Brytanii Anthony Eden, który
przeszedł do historii dyplomacji jako nienaganny elegant,
wyróżniający sic charakterystycznym kapeluszem, mawiał:

dobre przemówienie musi mieć interesujący, ciekawy począ.
tek, interesujące, ciekawe zakończenie, a zakończenie musi być
blisko początku. To odnoszę także do publicystyki. Ech, gdy-
byśmy i my zechcieli praktycznie stosować tę- mądrą receptę!

Najwybitniejsi publicyści — a do takich zaliczałem sławne­
go Waltera Lippmanna czy Edmunda Osmańczyka— którzy
nie tylko relacjonowali, ale kształtowali politykę, z z osad, y
pisali krótko i nie wstydzili się pod kilkunastoma zdaniami
składać swego podpisu, co u nas

wstydliwym.
To przekazawszy potomnym, a

Olgierda Jędrzejczyka. i Janusza
gięllońskiej sięgam po „KRAM”, którego naczelnym redakto­
rem został red. Tadeusz Leśniak, co to już różne funkcje

. dziennikarskie pełnił w „Gazecie Krakowskiej", „Głosie Mło­
dzieży Wiejskiej” i „Dzienniku Polskim”, a sekretarzem, re­
dakcji red. Kazimierz Starowicz, który z Krakowa pojechał
do Kielc, a z Kielc powrócił do Krakowa, choć jak się orien­
tuję było mu bliżej do Warszawy.

Najogólniej rzecz biorąc — bo do tego i owego można się
przyczepić — „KRAM" daje pełny obraz życia kulturalnego
w mieście Krakowie, i przez to już chociażby jest wydawnic­
twem .pożytecznym. a życzyć należy żeby był poszukiwanym.
Kupując „KRAM” wiem: jaki jest adres i telefon do Teatru

„Bagatela”, co na ekranie kina „Świt” i jaki jest ten film
„Test pilota Pirxa", co w klubach, muzeach, galeriach, a na­
wet co drukuje się aktualnie w Wydawnictwie Literackim.,
Nie żałuje „KRAM” miejsca na prezentację ludzi sztuki' re­
żyserów, kompozytorów, dyrygentów', aktoróic. I to wszystko
bogato ilustrowane kolorową fotografią, choć ja chętniej wi­
działbym nie tyle pocztówki z Krakowa, co zdjęcia — wyda­
rzenia, ale może to kwestia gustu.

¥

GBEBEB, został Kierowni­
kiem Artystycznym „Estrady
Krakowskiej”. Kra.żą pogło­
ski, że Janusza Grebera do

przejścia, z Poznania do Kra­
kowa nakłoniła aktorka Tea­
tru im. J . Słowackiego Ma­
rzena Trybala, która wyka­
zuje szcżególną trosko o roz­
wój rozrywki w grodzie pre- 1

zydenta Edwarda Barszcz*.

¥

Spotkanie z piosenką!
Magazyn „Dziennika Wieczornego” wydawanego w Bydgo­

szczy wydrukował tekst piosenki Jana Kaczmarczyka pt. „Do
Australii”:

Do Australii jadą, do Australii
Jak tu stoję, zaraz jutro rano

do tubylców, 'autentycznych kanibali
Do kangurów, do antylop,- lian i

Wykąpać się w lagunie na golasa
Razem z małpą człekokształtną, marakiem
Wleźć na palmę daktylową, po sawannie pohasać
I się poczuć tak naprawdę ssakiem.
Tak się czasem człowiekowi
w tej biednej jego głowie pierr... wszy bal

Q Najpopularniejszy aktor

Wielkopolski rok 1979 — w

powszechnym plebiscycie
„Expressu Poznańskiego”, ar­
tysta Teatru Polskiego w Po­
znaniu, twórca eksperymen­
talnej sceny propozycji „Pró­
ba” w Poznaniu — JANUSZ

Jakaś fatamorgana czy ja wiem, w każdym razie
Lecisz w jej dal
W kuriozach się nurzasz, szalejesz do cna

I wszystko za frajer, i wszystko do cna

I tylko czasem jakby trochę głupio
I tylko czasem trochę żal...

Ta piękna pieśń, może.stać się tak masowa jak: „Jedna ba­
ba drugiej babie...”.

¥

NUMER

Literatowi Czesławowi Kimacie — o czym, picze w przygo­
towywanej do druku książce „Perturbacje literackie” — reno­
mowana wróżbitka postawiła kabałę -na numer legitymacji
ZLP 597, Oto odczytanie:

— „wszelkie egzaminy życiowe będziesz zdawał na piątkę,
bowiem pierwszą cyfrą twego numeru jest właśnie piątka,

— korzystnie sprzedasz swoją twórczość, masz przecież 9 w

numerze a to przecież liczba dobrych kupców.
— osiągniesz doskonałość, albowiem numer twojej legity­

macji zamyka siódemka, którą już biblia uznała za doskonałą,
— i wreszcie, i to jest najważniejsze, musisz być szczęśli­

wy, a to z tego podstawowego względu, iż suma liczb 5-i-9-i-7

daje 21, czyli popularne oczko”.
Na razie Czesławowi Kwiacie nie spełnił się ani jeden

punkt przepowiedni, ale na. pewno się spełni.
¥*

KABARET „KURIEREK”, Kraków, Rynek Główny 1 — Ka­
wiarnia „Ratuszowa”. Turysto! Idź do kabaretu literacko-poli­
tycznego „Kurierek” na program „Nie widzę trudności”! Nie­
bawem już pięćdziesiąte spotkanie ze znanymi aktorami scen

krakowskich. Dziś gramy e godz. 22.30!


